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Niech rozgorzeje  
dyskusja

Z a czasów sanacyjnych n ik t  
chłopa czy robotn ika nie p y ­
tał, w  ja k i  sposób polepszyć 

jego byt. Nie m ie liśm y w tedy prawa  
m ów ić  o tym, że z każdym rok iem  
było nam coraz gorzej z braku pracy.

Pamiętam: w  latach 1932 — 1936 
na terenie wo j.  krakowskiego, k ie­
leckiego, rzeszowskiego i  w  moich 
rodzinnych stronach w  gm. Jarocin  
pow. Nisko  — chłopi s t ra jkowa li :  
urządzali  pochody do punktów  
zbornych i  wiece, na k tórych z t r y ­
bun w ic iowych komuniści i  rad y ­
ka ln i  działacze ludow i domagali  się 
od rządu sanacyjnego: chleba, pra­
cy, szkół dla dzieci, potępiając rzą­
dy obszarników  i  kap ita l is tów Na  
taką dyskusję rząd sanacyjny od­
pow iada ł obywatelom k ra ju  strza­
łam i,  pa lkam i po lic j i ,  pacyf ikacja­
m i,  d ługole tn im  więzieniem. K r w a ­
w a  była dyskusja między rządem 
obszarników i  kapital istów, a w y z y ­
sk iw anym  ludem.

Czasem ł  przed wo jną odbywały  
się zjazdy chłopskie; ale tam, gdzie 
chłop i chcieli  otwarcie i  szczerze 
radz ić  nad swoim bytem, musieli  
brać ze sobą dobre pa ły lub k ło ­
nice, aby móc się bronić przed na­
jazdem granatowej po lic j i .  Takie  
rew olucy jne dyskusje chłopskie p ra­
w ie  zawsze kończyły  się rozlewem  
k r w i  i  śmiercią działaczy. W r. 1936 
w  m oje j rodzinnej gminie Jarocin  
po l ic ja  nastawiona przez panów  
Potockich zabiła k i l k u  chłopów, 
strzela jąc do stra jku jących.

Dziś w  10-lecie utworzenia Polski 
L u d o w e j  nasza Part ia  i  nasz Rząd 
zapraszają b rac i chłopów razem z 
robo tn ikam i do w ie lk ie j  dyskusji  
przed I I  Zjazdem Part i i .  Chłopi na­
we t z zapadłych ws i jadą do W ar­
szawy  i  do miast wojewódzkich na 
różne narady  i  dyskusje z centra l­
n y m i władzami. Bo nasz rząd radzi 
się nas, w  ja k i  sposób gospodarzyć, 
aby było nam coraz lepie j żyć, aby 
by ło  pod dostatk iem chleba i  
wszystk ich dóbr dla  tosi i  miast.

W w ie lk ie j  dyskusji przedzjaz- 
dowej ważną rolę musi speł­
n ić  ak tyw  po lityczny i  k u l tu ra l ­
n y  na wsi, ludowa in te l igencja  
wiejska. A by  podołać temu zada­
niu , musi ona wiedzieć, ja k  pobu­
dzać in ic ja tyw ę mas.

K iedy  spotykam się z chłopami,  
często jestem przez nich zapyty­
w a n y  o różne sprawy. Jakby to 
wyglądało, gdybym nie um ia ł  od- 
powiedzieć ludziom na ich pytania?

K i lk a  dn i temu byłem w  groma­
dzie Ryszewo (koło PGR w  Rysze- 
w ie)  u sołtysa Józefa Strzęski. Do­
b ry  to gospodarz. Na marginesie 
dyskus j i  o uchwale  Rządu opowie­
dzia ł m i o przodujących hodowcach 
naszej gromady, ob. Adamieńce  i 
Żwirce . Chcieli się oni ze mną zo­
baczyć i  podyskutować na temat  
rozw o ju  hodow li  w  gospodarstwie  
in dy w id u a ln y m  w  świetle tez.

A  mają osiągnięcia nie lada ja ­
k ie !

M icha ł Adamieńko, 64-letni go­
spodarz, jest hodowcą z zamiłowa­
nia. W  r. 1953 wyhodował 10 tuczni­
ków. Około 15 q ogólnej wagi 
sprzedał państwu, chociaż ustalony  
dla niego plan odstawy opiewał na 
2,5 q. Adamieńko przekroczył plan  
6-krotn ie ! K on trak tu je  on także 
up raw y  połowę  — niemal wszyst­
k ie rośl iny przemysłowe: len, 
rzepak, buraki. Jeszcze starszy w ie ­
kiem, bo 74-letni Bron is ław Ż w ir ­
ko nie ustępuje swojemu sąsiadowi. 
Na 5 ha ziemi kon trak tu je  wszyst­
k ie  roś l iny przemysłowe i  hoduje  
dw ie  k row y z przychówkiem, oraz 
kon ia i  k i lk a  sztuk tuczników. Soł­
tys z radością opowiadał m i  o tych  
dwóch ro ln ikach; dają oni p rzy­
k ład  całej wsi, ja k  gospodarzyć z 
korzyścią dla siebie i państwa. Pod 
w p ły w e m  ich osiągnięć w  groma­
dzie toczy się dyskusja nad tezami 
I X  Plenum; j e j ’ w y n ik ie m  jest już  
gromadzki plan, s form ułowany w 
zobowiązaniu przedzjazdowym. Ca­
ła gromada zobowiązała się pod­
nieść hodowlę bydła i  trzody ch lew­
ne j o 25 proc. w  stosunku do 1953 
r., to znaczy: na 20 gospodarzy w 
Ryszewie jest obecnie 60 szt. bydła, 
a przy końcu 1954 r. będzie 100 
sztuk dojnych krów. Oprócz tego 
gromada rozwinie uprawę okopo­
wych, buraków pastewnych, b ru ­
kw i ,  m archw i oraz rozpocznie pie­
lęgnację łąk, aby uzyskać więcej 
lepszej paszy dla powiększonego 
inwentarza.

Adamieńko i  Ż w irk o  pobudzil i 
gromadę do dyskusji i ułożenia p la ­
nu całej wsi. Przodujący p raktycy  
stali  sie działaczami.

Przykład ten m ów i o tym, że w 
kzżdej wsi is tnieją potencjalne ka ­
d ry  Trzeba tych przodujących  
p ra k tykó w  w ykryw ać , zachęcać i 
przekonywać, aby stali się organi­
zatorami i działaczami tyc ia  gro­
mady.

Franciszek Śnieg
PGR — Smardzewo, pow. S ławno

WACŁAW KOSOBUCKI Z  dyskusji nnrJI Tewanti P r y e d ^ / a y d O M t / m i

UWAGI O PRACY AKTYWU
Czy nie konieczna tu była agita- Może to i prawda, ale nie tak, jak 

cja aktyw u , i to agitacja od stro- to oni widzą. Ja walczę rzeczywiś- 
ny k u ltu ry  dla wyzwolenia śred- cie nie o ilość spółdzielń i, lecz o ich 
ruaka spod w p ływ u  kułaka? A g ita - jakość i  pełnowartośoiowość. Jestem 
cja  rozw inęłaby w  M ackiew iczu zdania, że tam  gdzie nie ma jeszcze 
świadomość człowieka pracy rzetel- do tego w arunków , nie należy my- 
nie, bez paskarstwa, pragnącego za- śleć o założeniu spółdzielni, ale pro- 
robić na swych produktach. wadzić dobrą pracę polityczną i ku l-

T ak ich  chw ie jnych M ack iew i- tu ra lną z chłopstwem  indyw idua l- 
ezów mam y w  gm inie w ie lu . Boga- nym.
cze, co wzdychają do czasów przed- B rak te j pracy często jest spowo- 
wojennych, k iedy m ie li swobodę dowany niewyrobieniem  i  brakiem  
wyzysku s iły  najem nej, powiadają oczytania ak tyw u  gminnego i  gro- 
teraz obłudnie: „Żeby nie te d ia- madzkiego. Siedząc głosy w dyskusji 
bełskie plany, chłopek by zasiał na IX  Plenum zastanawiałem się

H al. J. PoinorsKl

PO przeczytaniu m ate ria łów  
z IX  Plenum, zdaję sobie 
sprawę, że jako korespon­
dent i  ak tyw is ta  terenowy 
pow in ienem  ciągle podno­
sić swą wiedzę o życiu i 

po lityce  p a rtii,  aby lepie j rozw ią­
zywać w  praktyce w iele trudnych 
spraw  w  stosunkach m iędzy ludź­
m i. M oje  samokształcenie po litycz­
ne pow inno iść w  dwóch zasadni­
czych k ie runkach: pogłębienia i roz­
szerzenia wiadomości z zakresu w ie­
dzy ro ln icze j tak, abym mógł do­
strzegać rezerwy gospodarcze i 
wskazywać chłopom  na ich w yko ­
rzystanie oraz w  k ie runku  pogłę­
bienia w iedzy po litycznej o ideolo­
g ii P a rtii, o je j taktyce i s trateg ii, 
a w ięc i w  naszej taktyce i s tra te­
g ii w  gm in ie  (w stosunku do k u ­
łaka, średniaka, biedoty), o sojuszu 
robotniczo-chłopskim , jako podsta­
w ie  wychowania nowego człowieka 
—  człow ieka pracy i w a lk i. Zadanie 
n ie ła tw e. Przekonałem się, że jesz­
cze n iew ie le  w  tym  k ie run ku  zro­
biłem . Przekonałem się też, że w ie ­
lu  ak tyw is tó w  nawet na szczeblu 
pow ia tu  n ie  ty lk o  nie us iłu je  coś 
w ięcej w  tym  k ie runku  zrobić, lecz 
wręcz lekceważy sobie n iektóre fo r­
m y  samokształcenia.

Byłem  niedawno w  K om itecie  Po­
w ia tow ym  ZSL w  Bartoszycach. 
Spotkałem  ob. Kasprow icza z gm. 
Dąbrowa — przodownika hodow li i 
up raw y; sprzedał on państwu 15 q 
rzepaku, ale przez gm inę został po­
dany do koleg ium  orzekającego przy 
P rezyd ium  PRN, jako zalegający 3 
q zboża, choć obowiązkową dosta­
wę zrealizował przed term inem  i 
ponad plan. B y ł tam  również tow. 
F rankow ski — korespondent „G łosu 
O lsztyńskiego“ , k tó ry  chciał zebrać 
m ate ria ł ze zjazdu chłopów ZSL-ow - 
ców.

K o l. sekretarz kom ite tu  już  na 
wstęp ie zaskoczył m nie pytan iem : 
—  Dlaczego, kol. Kosobucki, nie p i­
szecie obecnie do prasy?

—  Chyba ko l. sekretarzu nie czy­
tacie prasy — odpowiedziałem.

—  Ech, Kosobucki — m ów i se­
kre ta rz  —  w y  piszecie to, co prze­
czytacie w  książkach. Cp prawda 
nie każdy po tra fi to zrobić, bo nie 
każdy książki czyta i  n ie  zawsze 
zrozum ie ich sens polityczny.

—  W  tym  jest sedno sprawy, kol. 
sekretarzu! Nasz ak tyw  gm inny, 
czy pow ia tow y za mało czyta do­
brych, bojowych książek, k tó re  mo­
g łyby mu pomóc w  pracy po litycz­
nej. Za mało uczestniczy w  IV  eta­
pie  konkursu. I dlatego jego poziom 
po lityczny często prowadzi go do 
niezrozum ienia ludzi i procesów w 
psychice chłopa, ja k ie  następują 
pod w p ływ em  zm ienia jących się 
w a runków  bytowych i społecznych.

Jest to przecież bardzo istotna 
sprawa w  rea lizac ji wskazań IX  
P lenum . Od tego ja k  po litykę  par­
t i i  poprowadzi w  terenie a k ty w  — 
także i ak tyw  k u ltu ra ln y  — zależy 
powodzenie ekonomicznych i spo­
łecznych przeobrażeń terenu. A k ­
ty w  po lityczny nie może stać na 
uboczu rew o luc ji k u ltu ra ln e j, nie 
może je j pozostawiać ty lko  nauczy­
c ie low i lu b  k ie ro w n ik o w i św ie tlicy , 
ale musi po lityczn ie k ierować je j 
przebiegiem. Często n ie ła tw o jest 
zdemaskować ku łaka i jego plotkę. 
Form y indyw idualnego wyjaśnian ia  
nie zawsze sku tku ją : na zebrania 
mało a trakcy jne  chłopi nie przy­
chodzą. A przy pomocy form  pracy 
ku ltu ra ln e j ja k  gazetka, ' czy też 
w iersz satyryczny można ośmie­
szyć i wyszydzić głupotę wroga.

U nas, na Ziem iach Zachodnich 
ku ła k  i jego poplecznicy tw ierdzą, 
że gdyby w ró c iły  się porządki przed­
wojenne, chłopi m ie liby  po 7-8 
sztuk bydła i znacznie w ięcej zbo- 
za. Teraz — m ów ią oni — nie opła­
ca się więcej siać, ani lepie j dbać 
o gospodarstwa, bo cena za tow ary 
ro ln icze jest za mała.

N iedawno byłem w  Bartoszycach 
i  pobrałem  za 19 arów p lan tac ji bu­
raka cukrowego 100 kg cukru , 900 
zł gotówką i 214 kg wysłodków. Ze 
mną był chłop ze wsi Dąbrowa na­
zw isk iem  M ackiew icz, k tó ry  za 
p lantację 15 arów też pobierał na­
leżność. On jednak tw ie rdz ił, że bu­
raków  nie opłaci się hodować, bo 
za mało za nie płacą. I tu znalazła 
odbicie wroga plotka. A le  nie ty l­
ko tu. Tenże Mackiewicz. 20 lis topa­
da dał się też okpić kułakom .

W yhodował wieprza 300 kg ży­
w ej wagi, zamierzał go zakontrak­
tować w gm innej spółdzielni, ale po­
słuchał ku łaków , że się to n iby nie 
opłaci, że lepie j na rynku  rąban­
kę sprzedać. Tak też chłop zrob ił 
i co się okazało? W dstatecznym 
rozrachunku M ackiew icz s trac ił na 
w ieprzu m m niej ni więcej, ty lko  
1200 zł.

ty le , ile  mu na przeżycie potrzeba; 
inwentarza by trzym a ł też byle dla 
siebie i  na podatek...“

K u la k  często ju dz i biedniaka 
przeciw  w ładzy ludow ej szepcząc: 
„W idzisz! Bogatemu zawsze lepie j. 
Nam  państwo na jp ie rw  idzie z po­
mocą, bo państwo od nas w ięcej 
ma korzyści; m y w ięcej dajem y za­
rob ić na towarach odzieżowych, na 
obuw iu. A  ty  b iedniaku co kupu­
jesz? T y lko  płacisz i płacisz“ ...

Trzeba widzieć w  postępowaniu 
chłopa .d w ie  tendencje. Opowiem 
w am  o jednym  charakterystycznym  
wydarzeniu, na k tó re  a k ty w  gm in­
ny też nie um ia ł dobrze zareagować.

P rzy końcu listopada przybiega 
do naszego sołtysa Chm ielewskie 
go gospodarz Borys; prosi, abyśmy 
szli, ja ko  św iadkow ie, w  spraw ie 
wysokości odszkodowania. Okaza­
ło się, że Borys zajął na swej ozim i­
nie 13 sztuk bydła spółdzielczego. 
Spółdzielcy przyszli, chce on więc 
teraz usta lić wysokość szkody.

—  Byłem  — powiada — w  K.G. 
i  sekretarz powiedział m i, żebym 
nie oddawał bydła, póki m i nie za­
płacą tyle, ile  zażądam.

Z dz iw iło  m nie tak ie  stanowisko 
sekretarza. Bydła przecież n ik t  nie 
ma prawa przetrzym yw ać — i to 13 
sztuk, w tym  parę m łodych cielacz- 
ków . Spółdzielców też „w yzysk i­
wać“  nie można, tym  bardzie j, że 
ziemia zm arznięta i  szkody w  żyóe 
k row y  nie w yrządz iły  p raw ie  żad­
nej. Dobry gospodarz sam pow in ien 
kosić, czy spasać ruń.

Pow iedzia łem  to Borysow i. P rzy­
znał m i rację, ale krów  szybko nie 
oddał; jeszcze targow a ł się ze spół­
dzielcam i. Toteż do następnego 
dnia sta ły  one w ogrodzeniu zm ar­
złe i nie nakarm ione.

M usim y karczować tę starą za­
chłanność. M usim y uczyć ludzi so­
cja lis tyczne j solidarności.

N iektórzy aktyw iśc i gm inn i za­
rzucają m i, że jako  korespondent, 
k tó ry  pow in ien te sprawy dobrze 
rozw inąć, za słabo walczę o spół­
dzielczość.

nad wypowiedzią tow. Putramenta, 
k tó ry  m ów ił o braku dobrej propa­
gandy. Często myślałem, dlaczego 

. nasz a k tyw  po lityczny w  terenie 
jeszcze ta k  mało m ów i o wydarze­
niach po litycznych na arenie m ię­
dzynarodowej? U nas często w ypo­
wiadane jest zdanie, k tóre propagu­
je  ku ła k  słuchając „G łosu A m ery­
k i“ , że w  A n g lii i F ranc ji naród jesi 
przyw iązany do swoich rządów, że 
co ty lko  rząd zrobi, naród go popie­
ra. A  tymczasem w  tych krajach 
wybuchają w ie lk ie  s tra jk i robo tn i­
ków  i chłopstw a; nawet w  parla­
mencie są w ie lk ie  sprzeczności; i w 
tych kra jach, toczy się w a lka  o po­
kó j. O tym  nie zawsze chłop i czy­
ta ją  nawet je ś li mają prasę. A  na­
w et jeś li czytają, to nie zawsze do 
końca rozum ieją, ja k  to może być 
i  dlaczego., I  tu  w łaśnie w  w y ja ­
śnianiu ma w ie lką  rolę a k tyw  gm in­
ny, św ietlica , b ib lio teka i nauczy­
ciel. N ie pow inn i oni w  takich 
wypadkach pozwolić przechw ytyw ać 
in ic ja ty w y  ku łakow i, k tó ry  zawsze 
wszystko wyjaśnia na swoje kopyto. 
Tymczasem w praktyce bywa cza­
sem tak, że ak tyw  gm inny idzie na 
wieś, nie przeoraną jeszcze ani agi­
tacją  polityczną, ani n ie tkn ię tą  pra­
cą ku ltu ra ln ą , s tarając się zało­
żyć tam  spółdzielnię. Jest to po­
lity k a  bardzo krótkowzroczna i w 
skutkach opłakana. W naszym po­
wiecie jest w ie le dobrych, moc­
nych spółdzielni (np w  W iatrow cu) 
założonych przez m ądry a k tyw  po­
lityczny. A le  zdarzają się też tw o ­
ry  poronione. Np. spółdzielnia w 
Smiardikach, złożona z 6 rodzin, 
chce się obecnie rozwiązać. Takie  
p rzyna jm n ie j chodzą słuchy. Można 
zrozumieć to jeśli się zastanowić 
czego brak było z koniecznych ele­
m entów do założenia dobre j spół­
dzie ln i. B rak było tam  przede 
w szystkim  organizacji pa rty jne j, 
k tó re j we wsi dotąd nie ma. B rak 
pracy ku ltu ra lno-ośw ia tow e j. Szko­
ła słaba, św ie tlicy  nie ma. Źle pra­
cuje sklep GS. (niedawno m ie li 
3 000 zł manca). Gromada w odsta­

w ie  zboża wlecze się w  ogonie. I  
ja k  można w tak ie j gromadzie za­
kładać spółdzielnię jeśli w dodatku 
robi się błędy w stosunku do do­
brych, rzetelnych gospodarzy znie­
chęcając ich do sprawy!

W  Smlairdkach b y ł sołtysem ub. r. 
H enryk Strzedziński. S iał rzepak w 
ramach konkursu oraz bu rak i cu­
krow e; udziela! się w  pracy spo­
łecznej i m ia ł poważanie u ludzi, 
choć by ł jeszcze chw ie jny i niezde­
cydowany. Trzeba go było ty lk o  
uaktyw nić, do końca przekonać. 
Tymczasem gdy Strzedziński nie za­
p łac ił na czas podatku, skry tykow a­
no go, ja k  „obuchem po g łow ie“  
przez radiowęzeł w  Bartoszycach, 
zaliczając od razu do wrogów. By­
ła to k ry tyka  nie pomagająca, a 
przekreślająca człowieka. Chłop rzu­
c ił sołtysostwo i  odsunął się od p ra­
cy społecznej.

Z w ydawaniem  ostatecznych w y­
roków  „to  w róg !“  m usim y być w 
pracy terenowej bardzo ostrożni. 
W iele złego przynosi , pochopność 
n iektórych działaczy. Trzeba głębo­
kiego zastanowienia i  n iezb itych do­
wodów, aby ustosunkować się do 
m ało- i średniorolnego, ja k  do w ro ­
ga. Jeśli tak  ustosunkujem y się do 
człow ieka uczciwego wewnętrznie, 
ale chw iejnego, w tedy trac im y go 
i  popychamy w łaśnie w  ręce wroga. 
Fakt, że sprawa sołtysa na pewno 
źle w p łynę ła  na rozwój spółdzielni,

P rzy okazji opowiem o średniaku 
M ackiew iczu. P rzyby ł on spod 
Pułtuska. M ackiew icz, dawny fo r­
nal, osiadł na średnim, dość za­
sobnym gospodarstwie, przywożąc z 
sobą 6 dzieci a wśród nich czwo­
ro dorosłych. Szybko się zagospoda­
row ał. K on ie  rn ia ł dobre; pole n a j­
lepsze we w s i; rodzinę do roboty 
dużą. Żona — dobra gospodyni, 

j  trzym ała  około 100 sztuk drob iu; 
ja jk a  kon traktow a ła  w  GS. S ta­
ry  M ackiew icz na pierwszy rzut 
oka wygląda na ku łaka. Takiego z 
gazety. K iedy w łoży ł francuskie 
błyszczące cholewy, schludny ga rn i­
tu r  i oku la ry na nos — to już  w y­
kapany ku łak  z ilu s tra c ji! T ak też 
okrzyczał go a k tyw  społeczny, a 
szczególnie K a rp ińsk i, członek par­
t ii,  dawny sołtys, sąsiad M ack iew i­
cza.

N ie  mógł m u nic konkretnego u- 
dowodnić, bo M ackiew icz gospoda­
rz y ł dobrze, ja k  wskazywała Par­
tia , tak  aby nasz chłop i państwo 
m ie li korzyść. A  K arp ińsk i nie zaj­
m ow ał się gospodarką, ty lk o  p ija ty ­
ką; przehandlował konie i krow y, 
na rob ił d ługów  po uszy i wciągał 
do tego innych, m. in. M ałachow­
skiego, Suskę, Rudkowskiego, Brodę, 
Bajerow icza. K a rp iń s k i nie docho­
w a ł się niczego, często zarzynał 
zdrowe c ie la k i, młode pros iak i — 
całk iem  nie po gospodarsku.

T ak w ięc z jednej strony m arnotra­
w i ł  swą gospodarkę, k tó re j wzorowe 
prowadzenie było przecież jego pa­
trio tycznym  obowiązkiem , z d rug ie j 
zaś p rzy jm ow a ł „pa trio tyczną“  po­
stawę w walce z „k u ła k ie m “  M ac­
kiewiczem.

K arp ińsk i lu b i „rąbać“  k ry tykę . 
A le  ta k ry ty k a  nie  jest twórcza, 
nie pomaga ludziom , hamuje ich 
rozwój, nie rozw ija  ich in ic ja tyw y , 
natom iast utrąca każdy wysiłek. 
Tak było i z Mackiewiczem . Nie 
chcąc zostać ku łak iem , zahamował 
w gospodarce m ożliwości rozw ijan ia  
hodowli, zatrzym ał ty lko  jedną kro ­
wę i ja łów kę. Zbiegło się to z opusz­
czeniem domu przez córki, które po­
w ychodziły za mąż. Teraz M ackie­
w icz jest niem al sam. T ak „u n ik ­
ną ł ku łac tw a“ .

A  k u ltu rą  ten człow iek żywo się 
in te resu je : p raw ie  co sobota idzie 
do k ina  i na zebrania; spółdziel­
n i p rodukcy jne j się nie boi, ty l­
ko powiada: „Ja k  wszyscy zro­
zum ieją, że inne j d rog i nie ma, 
wówczas i u nas będzie spółdzielnia 
m im o złych w arunków  w  gospodar­
ce“ . Dobrze, że przeciwności i niesu­
m ienna k ry tyka  nie z łam ały Mac­
kiew icza; ale zaszkodziły one na 
pewno gospodarce, je j wydajności.

Te uwagi pod adresem ak tyw u  
chcę poddać pod dyskusję przed I I  
żjazdem . Nie w iem , czy we wszy­
s tk ich  sprawach mam słuszność. Je­
dno w iem  na pewno: m usim y się 
wszyscy, szczególnie a k tyw  po litycz­
ny i ku ltu ra ln y , dużo i gruntoum ie 
uczyć, uczyć i jeszcze raz uczvć. 
Dobre książki i dobre św ietlice 
pomogą ak tyw ow i zrozumieć różne
sprawy, a w  tych sprawach _
główną: człow ieka:

Wacław Kosobucki
wieś Łabędziowo, 

pow, Bartoszyceliai. H. Krajewska

m o je j IV  s i

P ow yisze ry s u n k i w ykona ł JOZEF NY­
K IE L , m łody ryso w n ik , któ rego prace 
um ieszczaliśm y ju t  n ie je d n o k ro tn ie  w  
naszym  piśm ie. Tym  razem ry s u n k i jego 
pokazują  k i lk u  na jb liższych  jego sąsia­
dów ze w s i Szówsko w  pow iec ie  ja ro ­
s ław skim , uchw yconych  to m om encie 
czytan ia  ł  dysku tow an ia  Tez P rzedzjaz- 
dow ych . Szkicam i swoimi N y k ie l pragną ł 
pokazać i  w y ra z ić  uczucia sw o je j ro dz in ­
n e j w s i, b io rące j czynny  udział to kszta ł­
tow a n iu  nowego ty c ia  z iem i rzeszowskiejj
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B yła taka chw ila  na ko n fe re n c ji p ra ­
sowej, k iedy s ta rym  wygom  dz ie n n i­
ka rsk im , w ie lo le tn im  fachowcom  

ro ln ic zym , zaparto  oddech z podziw u W 
ogó lne j ciszy. Jaka nagle nastaplla . je . 
den z cz łonków  de legac ji ce n tra ln e j 
o rg a n iza c ji ch ło p sk ie j w NRD udzie la ł 
odpow iedzi na py tan ie  dotyczące p rze ­
c ię tn e j w ie lkośc i plonów , osiąganych w 
Jego k ra ju : pszenica 32,2 q. żyto  — 
23,4 q, ow ies 27.7 q. rzepak oz im y / — 
14.4 q. b u ra k i — 279,4 q... P rzy n iek tó ­
rych  pozycjach dodaw ał, że nie są to je­
szcze Ilości p rzew idz iane  p lanem , że 
p ra cu je  się nad podniesien iem  tych w y. 
n ików .

W tym  to w łaśn ie  m om encie ktoś z 
Polaków  nie w y trzym a ! I p rze : wał m ów ­
cy uwagą. „T o  są w łaśnie te nasze re- 
z e rw y " ! Bowiem w Polsce przecię tna  
w yda jność z he k ta ra  odpow iada p raw ie  
d o k ła dn ie  po łow ie tych liczb  k tó re  p rz y . 
toczy ł sym pa tyczny gość z NRD.

Zastanówm y się. Jaka p rzyczyna  le ­
ży ' u podstaw  tak  znacznej rozp ię tośc i 
w p ro d u k c ji ro ln e j dw óch sąsiadujących 
ze sobą k ra jó w . Ziemia? Nie Polska nie 
ma go rsze j z iem i, a na w ie lu  terenach 
je s t ona znacznie lepsza od n iem ieckie j. 
U s tró j ro ln y?  Też nie W NRD, tak ja k  
w Polsce, na wsi przew aża ś redn iak , a 
s e k to r soc ja lis tyczn y  w ro ln ic tw ie  nie 
od g ryw a  jeszcze d e cydu jące j ro li.

W ięc s k o ro  nie ziem ia I n ie u s tró j 
ro ln y , to  chyba trzeba p rzy ją ć , że Pol­
ska  posiada co na jm n ie j rów ne m ożli­
w ości os iągn ięc ia  wyższych plonów, 
św iadczy  o tym  choćby ten fak t, że w 
la tach  pow o jennych udało nam się 
os iągnąć ju ż  pew ien, aczko lw ie k  da leko 
n ie w ys ta rcza ją cy , w zrost p ro d u k c ji ro i. 
n ic ż e j, . wynoszący 20 proc. na 100 ha 
uży tkó w  ro ln ych , św iadczą  o tym  3 — 
4 -k ro tn e  n ie raz  różn ice  w w ie lkośc i p ro ­
d u k c ji w różnych  częściach k ra ju , a 
często I na te ren ie  tych  sam ych pow ia­
tów . Te w łaśnie p rzes łank i zna laz ły  w y. 
ra z  z Tezach IX P lenum , w skazu jąc  na 
m oż liw ość i kon ieczność zw iększen ia  w 
1955 r. g lob a lnych  zb io rów  4 zbóż o 
co n a jm n ie j 600 tys. ton, podw yższe­
n ia  p lonów  z iem n iaków  o 7 — 9 q z 
h e k ta ra  w s tosunku do r. 1953 itd . 
Ud.

Jak to  rob ić?  O dpow iedzia ł na to In ­
ny  cz łonek de legac ji n iem ieck ie j. Swe 
Im ponu jące  os iągn ięc ia  ro ln ic tw a  NRD 
zawdzięcza stosow aniu na jnow szych 
m etod naukow ych, a przede w szyst. 
k im  os iągnięć ra dz ieck ich . Polacy ze 
zdum ien iem  dow iedz ie li się, że szereg 
m etod ra d z ieck ich , k tó re  w Polsce są 
d o p ie ro  p rzedm io tem  d y s k u s ji lub  też 
w to ku  p rac  przygotow aw czych, Jak 
np. g ra nu lo w an ie  nawozów, zachodni 
nasi sąsiedzl daw no Już po d ch w yc ili I 
z zapałem  s tosu ją  u siebie. 1 to Jak 
s tosu ją ! Ze słów tow a rzyszy n iem ie­
c k ich  ro d z i! się o b ra 2 zapobieg liw ego 
ch łopa, n ie  bo jącego się „n o w in e k  ", 
lecz p rze c iw n ie  —  szuka jącego ich. 
S zukającego 1 zna jdu jącego  w pakach 
ks iążek  I gazet, codziennie  p rzyb yw a ­
ją c y c h  do wsi.

I  u  nas, w  Polsce, nie b ra k  ch lo . 
pów , k tó rz y  sw o je  os iągn ięc ia  zaw dzię­
cza ją  książce, „M am  tę d o b rą  „w a d ę " -— 
zw ie rza  się re d a k c ji „G ro m a d y " ko re ­
sponden t z K a lisk iego  — że lu b ię  za. 
g ląd ać  do  ks iążek 1 gazet, szuka jąc  w 
n ieb  czegoś nowego, co m ożna by za­
stosow ać z po ży tk iem  w życ iu  I p ra k ­
ty c e " . I op isu je  następn ie  ja k  to z d z i. 
k iego  pastw iska  uzyska) d z ięk i stosow a­
n iu  system u tra w opo ln ego  32 q owsa z 
he k ta ra . „O w ies, w yrós t nadzw ycza jny , 
na w ysokość 160 cm. Stoma była  ja k  
trzc in a . M im o p rze jśc ia  k ilk u  bu rz . na­
w e t Się n ie  p o ch y lił... Takiego p lonu 
owsa w naszej g rom ad z ie  n ik t  nie pa­
m ię ta ł" .

Jakże w ym ow ne są słow a m a ło ro lnego 
ch łopa z g ro m a d y  Gąsewo. pow Płock, 
H e n ryka  K urczew sk iego , k tó ry  tak wo­
la  na łam ach „C h ło p sk ie j D ro g i" : „N iech  
n ik t  n ie  m ów i, że z iem ia  jedn ako  rodz i, 
ta k  samo za o jca, Jak I za syna jego... 
Posiadam  3 ha 96 a ró w  ziem i. Gdy 
p rzed  w o jną  o jc iec  na tym  go spoda rzy ł, 
m ia t jedn ą  Jedyną k ro w in ę  I cho dz ił do 
ku ła kó w  na za robek, bo za kon ia  m u­
s ia ł c iężko  od rab iać . M ia ł też zawsze 
ty ik ó  jednego pros iaka . Na w ięce j nie 
b y ło  go stać.

Ja na tym  sam ym  s k ra w k u  ziem i cho­
w am  — kon ia  ba rdzo  dobrego, dw ie  
k ro w y , dw ie  m a c io ry  licencjonow ane, 
ob ie  prośne. D la państw a odstaw iłem  
Jednego tu czn ika  140 kg  i 3 bekony w a­
g i 98 kg , 96 kg  i 86 kg. Na kon iec g ru d ­
n ia  m am  za ko n tra k to w a n e  dw a bekony 
I na kon iec lu tego  dw a bekony.

O jciec m ó j. Jak uko pa ł 50 q z iem n ia ­
ków , to  Już m ów ił, że się dobrze u ro d z i, 
ły , ja  ukop ię  380 I jeszcze s ta ram  się 
p lo n y  podnieść. Skąd ta  różnica? Stąd. 
że o jc iec  gospoda rzy ł po sta rośw iecku , 
bo w tedy nie by ło  ośw ia ty , a ja  s łucham  
ra d ia , czytam  gazety I p ra k ty k u ję  we­
d łu g  n a u k i..."

Na apel g ro m a d y  T rzc ln n lce  w  w o j. 
poznańsk im  przez w ieś po lską  p rze to ­
czy ł się nie w idz ian y  dotąd na taką  ska ­
lę  ru ch  uczczenia zobow iązan iam i II 
Z jazdu P a rtii. P łyną zobow iązan ia  o 
p rzysp ieszen iu  w ykonan ia  obow iązków  
wobec państw a, p rze k ro cze n iu  p lanu 
k o n tra k ta c ji,  zw iększen iu  hodow li, wcze­
śn ie jsze j orce, budow ie now ych po­
m ieszczeń gospodarczych, lepszym  w y ­
k o rzys ta n iu  maszyn itd . Rośnie i potęż­
n ie je  odzew wsi na Tezy.

A le  jednocześnie rośn ie  też z ro zum ie , 
n ie  tego, że Tezy po kazu ją  nie ty lk o  cel 
ale I d ro g ę  Stąd też coraz częstszym 
elem entem  zobow iązań są sp raw y, k tó re  
p rz y w y k liś m y  tra k to w a ć  Jako dz ied z i­
nę ośw ia ty  i k u ltu ry  K ółka szkolen iow e, 
zw iększen ie  czy te ln ic tw a  prasy, rem on t 
św ie tlicy , udz ia ł w ko n k u rs ie  czy te l­
n iczym . zespoły am ato rsk ie , gazetk i 
ścienne Itd . itd . Coraz w ięce j ch łopów  
rozum ie  już , że nie można tra k to w a ć  
oddz ie ln ie  p ro d u k c ji I ośw ia ty , że ś luzą 
one wspólnem u ce low i.

I ten e lem ent ‘ Jest bodaj n a jb a rd z ie j 
ch a ra k te rys tyczn ym , a Jednocześnie na j­
trw a lszym  czynn ik ie m  obecnego z ryw u  
wsi. T w o rzy  on fundam ent pod p rzysz łe  
św ia tłe  i zam ożne ro ln ic tw o , do k tó rego  
k lucz da je  mu książka. Książka, k tó ra , 
ja k  p ię kn ie  m ów i jeden z czo łow ych 
p la n ta to ró w  ty to n iu  w Polsce. S tan i, 
staw S toks ik  ze wsi P asterka  w woj. 
k ie leck im  „u czy  cz łow ieka , ja k  żyć jak  
pracow ać, ja k  stosować os iągn ięc ia  nau­
kowców w roboc ie  p ra k tyczn e j na ro li...
Bo na te j z iem i można cudów  dokonać, 
trzeba  ty lk o  iść z nauką  pod rę kę ".

Z. K.

O  wmromt produkclł rolnej w  krajach demokraiijcznijch

N A  N O W Y M E T A P  I E

Schyłek roku  1953 przyn iós ł
Polsce szereg ważnych posu­
nięć, mających na celu szyb­
sze podniesienie stopy życio­
wej, do czego niezbędny wa­
runek stanowi przyspieszenie 

tempa rozwoju ro ln ictw a. Ten sam 
cel przyświeca również podobnym 
krokom , podjętym  przez pozostałe 
k r i  "e dem okracji ludowej i NRD, 
k tó re  w ubiegłym roku także w kro ­
czyły na drogę szybszego rozwoju 
gospodarki rolne j.

Jaka przyczyna spowodowała, że 
rok 1953 zapoczątkował we wszyst­
k ich kra jach obozu socjalistycznego 
zwrócenie większej uwagi na ro ln ic ­
two? „W yn ika  to — powiedział na 
IX  Plenum tow. B ierut — nie ty lko  
z jednakowego charakteru przemian 
społecznych, aie i z podobnej w za­
sadzie — mimo pewnych różnic — 
ś tru k tu ry  klasowej k ra jów  budują­
cych socjalizm , z podobnych w arun­
ków i podobnego przebiegu proce­
sów tego budow nictw a".

We wszystkich kra jach dem okra­
c ji ludowej osiągnięto w roku ubieg­
łym  znaczny, nieraz k ilk a k ro tn y  
wzrost p rodukc ji w  porów naniu z 
okresem przedwojennym. Dotyczy to 
przede 'w szystk im  przemysłu, k tó re ­
go rozwój by ł niezbędnym w a run ­
k iem  budownictw a podstaw socjaliz­
mu.

Skoncentrowanie w ys iłku  na roz­
budowie przemysłu, g łów nie prze­
m ysłu ciężkiego, k tó ry  stanowi prze­
cież niezbędną bazę dla ko le jne j roz­
budowy przemysłu maszynowego (w 
tym  maszyn rolniczych) i konsum - 
cyjnego nie pozw olił na jednoczesny 
rów nie szybki rozwój ro ln ic tw a .
I chociaż ro ln ic tw o  w krajach demo­
k ra c ji ludowej osiągnęło po w o jn ie  
poważne sukcesy, to jednak me rrw- 
g ło  ono w pe łn i zaspokajać szybko 
rosnących potrzeb starych i no­
wych m iast na a rtyku ły  żywnościo­
we i surowce przemysłowe pocho­
dzenia rolniczego. Powstała za­
tem  konieczność przegrupowania 
w ys iłkó w  i  środków  i  podjęcia 
na bazie ju ż  rozw iniętego prze­
m ysłu  zdecydowanych posunięć 
w  k ie runku  rozw oju ro ln ic tw a . 
Fakt, że w roku 1953 może już być 
mowa o rozw in ię tym  przemyśle ma 
szczególne znaczenie dla rozpoczętej 
akc ji. Przemys! socjalistyczny po­
tra fi już  dziś w zasadzie przystąpić 
do zaspokojenia zapotrzebowania 
ro ln ic tw a  na maszyny i narzędzia, 
nawozy sztuczne i środki chemiczne, 
może przyspieszyć e lek try fikac ję  
wsi. Może on już pokryć zapotrze­
bowanie przemysłu a rtyku łów  kon­
sultacyjnych na wyposażenie tech­
niczne i surowce produkcyjne. M o­
że — jednym  słowem — stworzyć 
gospodarce narodowej niezbędne 
w a ru n k i dla szybkiego podnoszenia 
stopy życiowej ludności.

Rozpatru jąc ostatnie zm iany w  
po lityce  ro lne j k ra jó w  dem okracji 
ludow ej, zm ierzających zasadniczo 
do wspólnego celu, nie można jed­
nak nie brać pod uwagę różnic, w y­
stępujących w samej rea lizacji no­
wych program ów. Różnice te pole­
gają na odmienności konkre tnych 
w arunków , osiągniętych w  danej 
c h w ili w  poszczególnych kra jach , na 
różnym  poziomie s ił wytw órczych, 
a w szczególności na stopniu uprze­
m ysłow ienia k ra ju . Jednakże trzeba 
z całym  naciskiem podkreślić, że we 
wszystkich tych kra jach zm iany w 
po lityce ro lne j dążą do umocnienia 
i rozw oju sektora socjalistycznego 
(przede wszystkim  spółdzielni pro­

dukcyjnych), a jednocześnie do peł­
nego w ykorzystania m ożliwości 
wzrostu produkc ji w gospodarstwach 
indyw idua lnych. To ostatn ie wiąże 
się z kontynuowaniem  w stosunku 
do ku łactw a konsekwentnej p o lity ­
k i ograniczania m ożliwości wyzysku.

Pierwszym  kra jem  dem okratycz­
nym , k tó re  uznało za w łaściwe o- 
przeć swój plan podniesienia stopy 
życiowej mas pracujących o szyb­
szy rozwój ro ln ic tw a  była Niemiec­
ka Republika Demokratyczna. NRD 
osiągnęła już  stosunkowo wysoki 
poziom produkc ji ro lne j. W ch w ili 
obecnej, zbiory z hektara 4-ch głów ­
nych zbóż, wynoszące 26,5 q, są tam 
o około 30, proc. większe niż prze­
ciętne w  ostatn ich 10 latach po­
przedzających I I  wojnę światową. 
Pogłowie bydła jest już ok. 270 tys. 
sztuk większe niż w 1936 roku, a po­
g łow ie trzody chlewnej przewyższa 
o 2,5 m in. sztuk stan z 1938 roku. 
Jednocześnie NRD prześcignęła 
Niemcy zachodnie pod względem 
wydajności p rodukc ji roślinnej i ho­
dow lane j. M im o to dalszy rozw ój 
ro ln ic tw a  okazał się niezbędny dla 
wydatniejszego podniesienia stopy, 
życiowej ludności. Tzw. nowy kurs 
ju ż  w  czerwcu ub. roku  w ysunął 
jako  najbliższe zadanie osiągnięcie 
wyższej niż usta lały wytyczne planu 
5-łetniego wydajności z hektara oraz 
pogłowia trzody chlewnej. W  tym  
celu rząd NRD podją ł szereg k ro ­
ków  i bodźców mających u ła tw ić  
osiągnięcie planowanych rezultatów . 
Do nich należy przerzucenie części 
sum inw estycy jnych z przemysłu do 
ro ln ic tw a , szeroki system kredyto­
wy, wzrost dostaw tow arów  prze­
m ysłowych dla wsi i inne. Szczegól­
ne znaczenie posiada zmiana norm 
dostaw obowiązkowych, k tó re  w 
NRD obejm owały podobnie jak  w  
Czechosłowacji niemal wszystkie 
p rodukty  rolne. Obniżka um ożliw i 
chłopom lepsze odżyw ianie się oraz 
zezwoli na sprzedaż pewnej części 
nadwyżek na w o lnym  rynku .

W tym  samym m nie j w ięcej cza­
sie co i w NRD zagadnienia dalsze­
go rozw oju ro ln ic tw a  stały się 
przedmiotem uwagi W ęgierskie j 
P a rtii Pracujących. Na Węgrzech, 
k tó re  przed wojną znane byty z nie­
słychanie zacofanego i biednego ro l­
n ic tw a, władza ludowa dała chłopom 
b lisko 2 m in. ha ziemi obszarniczej. 
Data im  także opiekę i pomoc oraz 
ukazaia perspektywy dalszego roz­
woju. Dziś ok. 300 tys. rodzin chłop­
skich zrzeszyło się w spółdzielniach 
produkcyjnych , k tó re  razem z gospo­
darstw am i państwowym i obejm ują 
już  blisko 40 proc. ziem i orne j w 
k ra ju . A le  chociaż produkcja prze­
mysłowa W ęgier była już rok temu 
trzy  razy większa niż przed wojną, 
to  produkcja rolna, a szczególnie 
produkcja  towarowa, me wzrastała 
w  odpow iednim  tempie i w łaściw ie 
n ie  była o w ie le większa od przed­
wojenne j. Na Węgrzech, w  jeszcze 
w iększym  stopniu niż u nas, wzra­
stała nadm ierna dysproporcja m ię­
dzy rozwojem  przemysłu a ro ln ic ­
tw a. Posunięcia, zmierzające do 
przyspieszenia wzrostu stopy życio­
w e j, m usia ły więc dążyć przede 
w szystkim  do podniesienia produk­
c ji ro ln icze j drogą przesunięcia w y ­
da tków  inw estycy jnych na korzyść 
ro ln ic tw a  oraz zwiększenia m a te ria l­
nego zainteresowania chłopstwa in ­
dyw idualnego i spółdzielczego.

Realizując ten program  partia  i 
rząd opracowały szereg konkretnych 
środków, m ających przyczynić" się

do wydatnego podwyższenia produk­
c ji ro lne j w  ciągu najbliższych 2— 3 
lat. R oln ictw o otrzym a więc 12—13 
m lrd . fo ryn tów  na dodatkowe inw e­
stycje, co oznacza podwojenie w y­
datków. w te j dziedzinie, dale j — 
obniżkę niektórych podatków, zwol­
nienie z części zaległości podatko­
wych, obniżenie opłat w ośrodkach 
maszynowych, korzystniejsze wa­
ru n k i k o n tra k ta c ji itd .

W celu zapewnienia wsi w ykw a­
lifikow anych  kadr kierowniczych 
partia  i rząd wezwały fachowców 
rolniczych do porzucenia b iu r i pod­
jęcia pracy na ro li. W ciągu p ierw ­
szego półrocza br. partia  wydelegu­
je  do pracy pa rty jn e j w  rejonach 
rolniczych ok. tysiąca członków, o- 
beznanych z produkcją rolniczą.

W Czechosłowacji, gdzie produk­
cja przemysłowa powiększyła się 
praw ie dw ukro tn ie  w ciągu ostat­
n ich pięciu la t, produkcja rolna 
wzrosła zaledwie o 30 proc., osiąga­
jąc w zasadzie poziom przedwojen­
ny. W ostatnich latach na wsi cze­
chosłowackiej zyskał szczególną po­
pularność ruch spółdzielczy. W po­
łow ie  ub. roku jedno lite  spółdzielnie 
ro lne is tn ia ły  już  w  58 proc. wsi. 
Rejestru jąc osiągnięte postępy w  
dziedzinie p rodukc ji ro lne j (m. i,n. 
wydajność pszenicy podniesiono do 
19,5 q z ha, żyta do 18,4 q) rząd 
czechosłowacki postaw ił przed ro l­
n ictw em  zadanie dalszego zwiększe­
nia produkc ji ro lne j, a szczególnie 
hodowlanej. W r. 1954 pogłowie 
k rów  ma stanowić 53 proc. ogólne­
go pogłowia bydła, a przeciętny 
udój wyniesie 1.700 1. m leka rocznie. 
Za swe naczelne zadanie w  dziedzi­
n ie  ro ln ic tw a  rząd uważa po litycz­
ne, gospodarcze i organizacyjne u- 
m ocnienie jedno litych  spółdzielni 
ro lnych. Wiąże się z tym  popieranie 
w ys iłków  gospodarzy in d yw id u a l­
nych w  dziele podnoszenia w yd a j­
ności gospodarstw.

W ażnym czynn ik iem  wzrostu pro­
d u kc ji ro lne j będzie powiększenie 
wyposażenia ośrodków maszyno­
wych w  nowoczesny sprzęt tech­
niczny. Do istn ie jących już 19 tysię­
cy tra k to ró w  (w przeliczeniu na jed­
nostki o s ile  15 K M ) w roku bieżą­
cym dojdzie dalszych 4.500 sztuk, 
p raw ie  podwojona zostanie ilość 
kom bajnów  zbożowych, przybędzie 
400 kom bajnów  do sprzętu buraków  
i  w ie le  tysięcy innych maszyn, w  
tym  m. in. kom bajny do sprzętu 
ziem niaków. W ciągu najbliższych 
trzech lat p raw ie  połowa ziemi bę­
dzie już  upraw iana maszynami, a 
przy pomocy kom bajnów  zbierać się 
będzie 50 proc. zbóż oraz w ykopy­
wać co na jm n ie j 30 proc. ziem nia­
ków  i  bu raków  cukrowych.

Do szeregu bodźców, m ających 
przyczynić się do materialnego za­
interesowania ro ln ikó w  wzrostem 
p rodukc ji należy m. in. obniżka 
norm  obow iązkowych dostaw, usta­
len ie  zasady, że kon traktac ja  obej­
m uje ty lko  część a nie całą produk­
cję roślinną, zmiana cen n iektórych 
odstawianych produktów  rolniczych, 
u ła tw ien ia  dla chłopów m a ło -i śred­
n ioro lnych w  nabyw aniu nawozów 
sztucznych, nasion kw a lifiko w a nych  
i sadzeniaków, w  o trzym yw aniu  po­
mocy ze strony ośrodków maszyno­
wych, w  nabywaniu drobnych ma­
szyn i inwentarza oraz w  o trzym y­
w an iu  kredytów  inw estycyjnych.

W ysiłk i p a rtii i rządu w  Rum u­
n ii, k tó ra  nie osiągnęła jeszcze 
przedwojennego poziomu produkcji 
ro ln icze j, koncen tru ją  się na pro­

blem ie zbożowym. W zrostow i w y ­
dajności wszystkich upraw  ro ln i­
czych, k tó ry  zamierza się osiągnąć 
dzięki mechanizacji i stosowaniu na 
szeroką skalę przodującej agrotech- 
n ik i, służyć ma podwojenie w ciągu 
najbliższych dwóch lat (w porówna­
niu do la t 1950—52) nakładów inw e­
stycyjnych w ro ln ic tw ie. Ponadto 
państwo udzielać będzie zarówno 
gospodarstwom zespołowym, ja k  i 
indyw idua lnym  pomocy w maszy­
nach, kredytach, m ateriale siewnym 
i zarodowym, nawozach, m ateriaiacn 
budowlanych itd. itd.

Zupełn ie inaczej przedstawia się 
problem  dalszego rozwoju ro ln ictw a 
w  B u łga rii, gdzie większość ziemi 
upraw iana już jest przez gospodar­
stwa socjalistyczne. Tu na czoło za­
dań wysuwa się umocnienie spół­
dzie ln i produkcyjnych, które produ­
ku ją  już  65 proc. zboża w kra ju , 
oraz przyspieszenie rozwoju hodow­
li.  Ilość bydła w  spółdzielniach w y­
nosi bowiem zaledwie 25,2 proc. sta­
nu krajowego, a ilość św iń — na­
w e t 17,6 proc.

Również i w  A lb an ii podjęto o- 
sta tn io  w y s iłk i w  k ie run ku  zw ięk­
szenia produkc ji ro lne j i  hodowla­
nej.

*
Szerokim  echem odb iły  się po ca­

ły m  świecie przemówienia tow. Ma- 
lenkowa i Chruszczowa oraz szereg 
uchwal i zarządzeń w spraw ie roz­
w o ju  radzieckiego ro ln ic tw a , han­
d lu , przemysłu lekkiego i spożyw­
czego. K ra j budownictw a kom uni­
stycznego pokazał św iatu rozmach 
i  bogactwo realizowanej przez Z w ią ­
zek Radziecki p o lity k i przyspiesze­
nia wzrostu dobrobytu i  k u ltu ry  
społeczeństwa. A  jednocześnie po­
tra f i on znaleźć czas i środki by 
wszechstronnie i bezinteresownie 
dopomóc budującym  dopiero pod­
stawy socjalizm u kra jom  dem okra­
c ji ludow ej w  rozw oju ich gospodar­
k i narodowej. Czynią to one w o ile  
pom yślniejszych niż swego czasu 
Związek Radziecki warunkach, nie 
w  izo lacji lecz w  okresie wzrasta ją­
cej przewagi obozu pokoju i socja­
lizm u w  układzie s ił m iędzynarodo­
wych. W alka o ro zkw it i potęgę na­
szych k ra jów , w a lka o utrzym anie i 
u trw a len ie  pokoju, toczona o fia rn ie  
przez masy ludowe w  ciągu ostat­
n ich  la t w yda je  ju ż  swe rezultaty. 
W łaśnie dzięki pomocy radzieckiej 
i  spokojow i, ja k i da je potęga nasze­
go obozu, k ra je  dem okracji ludowej 
mogą na wcześniejszym etapie swe­
go rozw oju wejść na drogę przyspie­
szenia wzrostu stopy życiowej.

Spokój, z ja k im  budujem y szczęś­
liw e, dostatnie i ku ltu ra lne  życie na­
szych narodów, niweczy zarazem 
k ła m liw ą  propagandę podżegaczy 
wojennych. Londyńsk i organ w ie l­
kiego kap ita łu  „T he  Econom ist“  
po zanalizowaniu nowych progra­
m ów gospodarczych k ra jó w  demo­
kratycznych zmuszony został do 
przyznania: „Z  punktu  Widzenia Za­
chodu lekcja, k tó rą  należy wyciąg­
nąć, jest jasna: b lok kom unistyczny 
n ie  oczekuje i  nie przygotow uje się 
do w ie lk ie j w o jny  w  b lisk ie j przy­
szłości“ .

I  to  stw ierdzenie, usuwające grunt 
spod nóg propagandzie wojennej na 
Zachodzie, stanowi jednocześnie m i­
m ow olny hołd tradycy jne j polityce 
pokojowej naszych narodów, k tóre j 
logiczną konsekwencją są obecne 
plany rozwoju ro ln ic tw a  i podnie­
sienia stopy życiowej ludności.

Zbigniew Klejn

STANISŁAW ZIEMAK

Gdy zagrzmiały działa pod Sandomierzem...
P rzed dziewięciu la ty  — 12 stycznia 1945 roku  — tysiące radzieckich 

dział oddały przed świtem pierwszą salwę w  ofensywie stycznio­
wej.

Nie m am y jeszcze dzieła li te rackiego odtwarzającego ten moment. 
Takie dzieło dopiero powstanie. Bo kto rozpłomienioną myślą ogarnia  
wypadk i,  jak ie  zapoczątkowało uderzenie A r m i i  Radzieckie j z sando­
mierskiego przyczółka, zrozumie, że była to chwila , w  k tó re j donośniej 
niż k iedyko lw iek  przem ówiły  nasze dzieje.

Oddali l iśmy się od tego dnia o dziewięć lat. W ie lk ie  wypadk i,  j a ­
k ich byl iśmy u) tym  okresie świadkami, zacierały w  naszej pamięci 
świadomość, ja k  straszna była w  owym  czasie sytuacja okupowanej 
jeszcze większej części Polski. H i t le rowsk ie  obozy śmierci dym i ły  bez 
przerwy. K ra j  przecięty potężnymi arm iam i,  stojącymi po przeciw leg­
łych brzegach Wisły, zamieniony został po lewej je j  stronie w  fortecę 
Trzecie j Rzeszy. Jej w ładcy w iedzie l i  bowiem, że dwie już  ty lko  l inie  
bojowe oddzielają B e r l in  od A r m i i  Radzieckiej: na Wiśle i  na Odrze. 
I  że właśnie na tych l in iach zadecydują się ostatecznie ich losy.

S kup i l i  więc na ziemiach Polsk i całą swoją potęgę. A była  ona 
tociąż jeszcze wielka. Na n ie j to opar ł h i t le rowsk i m in is ter uzbrojenia  
swą groźbę, rzuconą naszemu narodowi w  K rakow ie :  „Jeśl i byśmy 
stąd odeszli, opuścimy pustynię".

Dziejopis kiedyś wykaże, iż w  mroźne styczniowe dn i 1945 roku  — 
te, które m ia ły  przynieść wszystk im naszym ziemiom całkowite wyz­
wolenie  — p o lska  stała przed grożącym je j  ze strony faszystów niemiec­
k ich  śm ierte lnym niebezpieczeństwem.

*

Owego styczniowego przedświtu nad ziemią sandomierską poczęło 
różowieć niebo. To zorza budziła z im owy ranek. A rm ia  Radziecka — 
arm ia  wyzwolic ie lka  — t rw a ła  już  w  pogotowiu. Gdy na niebie roz­
błysła rak ietowa gwiazdd, wszystko wokół zadrgało od huku  dział. 
I  lawina ognia, zamieniona w  płonącą chmurę, popłynęła na stanowiska  
nieprzyjaciela, by opaść tam ulewą pocisków.

Po paru godzinach złowieszczo zachrobotały po zmrożonych dro ­
gach czołgi i  ja k  w idm a w dar ły  się na pola, sunąc na wroga. Za n im i  
ruszyła radziecka piechota... . . . .  . . .  , , , ,

Pamiętn ikarz wo jenny  notował później na jedne] z kartek. „ K iedy  
ju ź  słońce podniosło się w górę, pokry te śniegiem sandomierskie pola 
niebieszczały od h i t le rowsk ich  m undurów  ...

Pościg za wrogiem nabierał niebywałego tempa. K om un ika ty  Ra­
dzieckiego B iu ra In formacyjnego przynosi ły co wieczór nazwy wyzw o­
lonych polskich miast. Wróg pierzchał z Warszawy i Krakowa, z K ie lc  
i Częstochowy, z Łodzi i Bydgoszczy. K r a j  skazany przezeń na zagładę, 
odzyskiwał wsie, gminy, powia ty. B y ły  wśród n ich  i  takie, k tórych wróg  
nie zdążył zniszczyć. W ciągu bowiem k i lk u  dn i A rm ia  Radziecka, go- 
rąco w itana przez ludność wyzwolonych terenów , dotarła do granic

* Polskie drogi poczęły wypełn iać się pielgrzymami. Szły do swych 
siedzib rodziny wygnane z wiosek i  miasteczek. Po pewnym  czasie 
szosami i gościńcami podążali ku Wschodowi ludzie-widma. To P o ­
wożeni przez radzieckich żołnierzy  — wraca l i  z obozow śmierci ocaleni 
więźniowie...

Z iem i polskie j,  polskiemu ludowi,  tysiącom ofiar bestialstw h i t le ­
rowsk ich A rm ia  Radziecka przyniosła wolność.

*

W swej s łynnej książce „Od M oskwy do B er l ina " M. Brag in op i­
suje styczniową b itwę na polach G runwaldu: tej miejscowości, która 
była terenem historycznych wydarzeń w  latach 1410 i  1914.

Tu, gdzie m il i ta ryzm  prusk i wzniósł H indenburgowi olbrzymie mau­
zoleum  i grzebał w jego niszach Wilhelmówskwh generałów, rozegrała 
się scena, w k tó re j historia ponownie wypowiedzia ła swoje ważkie słowo.

H it le row cy umocni l i  okolice Grunwaldu, ja k  żadne inne na pojezie­
rzu mazurskim. Bo tam właśnie zamierzali zagrodzić drogę pochodowi 
arm ii ,  idącej zwycięskim  szlakiem od Kurska. Zbudowali więc l inię ob­
ronną na każdym skraw ku ziemi. Nie oszczędzili nawet cmentarza, 
gdzie leżały prochy żołnierzy, poległych  w  roku 1914 w s łynnej bitw ie  
z arm ią Samsonowa.

Na rozkaz generałów Wolskiego i  Gryszyna wojska radzieckie roz­
poczęły szturm. Poprzedziły go a r ty le ry jsk im  przygotowaniem z tak ie j  
i lości armat, że pozycje h i t lerowców po up ływ ie  kilkudziesięciu m inut  
zryte by ły  pociskami, ja k  świeżo zorane pole.

Cmentarne wzgórze z m og iłam i poległych w  roku 1914, stało się 
wówczas schronieniem dla tych, k tórzy zamierzali stawiać czoło zwy­
cięzcom z roku 1945. Na omszałych grobach ojców  i  dziadów  —■ ginęli 
ich synowie i wnuk i.  W ostatn ie j swej godzinie przek lina l i H itlera, że 
zbrodniczą żądzą podbojów oddał ich na śmierć, a k ra j  doprowadził  
do bezprzykładnej klęski.

Niechże pamiętają dziś o tych przekleństwach podżegacze wo jenni 
z Waszyngtonu i  pobrzękujący szabelkami ludobójcy z Bonn!

*

W ofensywie styczniowej — obok A rm i i  Radzieckiej —  szło wspól­
nym  szlakiem Wojsko Polskie.. Razem z radzieckimi dyw iz jam i gro­
m i ło  ono wroga od Lenino po Bug, razem z n im i forsowało Wisłę i  Odrę. 
Razem potem szturmoioało Berlin.

W tym dług im  wojennym  pochodzie polskie i radzieckie p u łk i  nie 
raz dz ie l i ły  bojową chwalę: wspólnie odbywały zwycięski marsz i  wspól­
nie k rw aw iły .  Wie lu też walczących żołnierzy spoczęło we wspólnych  
mogiłach...

Luc jan Szenwald, czcząc bohaterstwo A rm i i  Radzieckiej i  je j  po­
moc Wojsku Polskiemu, pisał:

B roń przez ciebie wręczoną, owianą błyskaniem,
Z łożymy chyba w  ja k im  świętym mauzoleum,
1 będą pokolenia tę sławną zbro jownię  
Odwiedzać — niby ołtarz prze trwały  cudownie,
I  ścierając z rzeźby dział starożytne pyły,
Będą dzieci ojczystych dziejów się uczyły.

Spełniła  się przepowiednia poety: uczą się dziś dziejów polsko-ra­
dzieckiego braterstwa broni polskie dzieci. A  poznając historyczną  
prawdę, iż o jczy ina  zawdzięcza temu braterstwu wszystkie swe zwycię­
stwa, z radością patrzą w  przyszłość — świadome, że okryte chwałą  
armie obu narodów■ stoją dziś na straży pokoju.

SPRAWY
PRZYJACIÓŁ
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B u łgarsk ie j P a rtii K om unistycznej 
program u dalszego rozw o ju ro ln ic tw a , a 
szczególnie hodow li, odbyła się w S o fii 
z in ic ja ty w y  Akadem ii Rolniczej lm. D y­
m itrow a  trzydn iow a konferencja  nauko­
wa. poświęcona problem om  rozwo ju ho­
dow li. Na kon fe re nc ji, w k tó re j w z ię li 
udzia ł przedstaw icie le nauki, szkól w yż­
szych i w ładz państwowych oraz czoło­
w i p rzodow nicy hodow li z gospodarstw 
państw ow ych i spółdzielczych, w y tyczo ­
no na jżyw otn ie jsze zagadnienia, na k tó ­
rych  rozwiązanie oczekuje gospodarka 
hodowlana.

N ajw ażn ie jszym  problem em  jes t po­
prawa bazy paszowej, do czego nauka 
może poważnie p rzyczyn ić  się drogą 
opracowania m etody podnie_:_..:a p lo ­
nów. W te j dziedzinie is tn ie ją  zresztą 
w ie lk ie  m ożliwości, przodujące bow iem  
gospodarstwa socja listyczne Już dziś o- 
siągają p lony roś lin  pastewnych wyższe
0 2,3 raza, a nawet w ięce j. Jednocze­
śnie naukow cy rozpoczną badania nad 
otrzym an iem  now ych odm ian pasz, bar­
dziej zasobnych w  wartościow e dla b y ­
dła sk ładn ik i.

D ru g im  poważnym problem em  dla na­
u k i bu łgarsk ie j jes t uszlachetnienie rasy 
posiadanego byd ła 1 w yhodow an ie no­
w ych  jego ga tunków . Ponadto uczeni 
podejm ą badania nad sztucznym  ka rm ie ­
n iem  cie lą t, lik w id a c ją  ja low ości k ró w
1 klaczy, przydatnością po. „ó ln y c h  
skrzyżowań dla celów przem ysłow ych 
itd .

OŚWIATA
Q  zupełnie now ych stosunkach narodo­

w ościow ych w  k ra jach  socja lizm u 
świadczy sytuacja m nie jszości tu re ck ie j 
w  B u łg a rii. Bułgarscy T u rcy , liczący ok. 
700 tysięcy ludzi, zam ieszkują przeważ­
n ie  wsie po łudniow o-w schodnie j i pó ł­
nocno-wschodnie j części k ra ju . W o kre ­
sie rządów burżuazji, u trzym yw a n i w  
nędzy i  ciemnocie, b y li on i przedm iotem  
zaciek łe j nagonki nacjonav -veznej ze 
s trony szow inistów  bu igarsk ich . Rząd lu ­
dowy przyznał Tu rkom , podobnie ja k  1 
innym  narodowościom, pełne rów no­
upraw nien ie . troszcząc się szczególnie 
żywo o Ich rozwój k u ltu ra ln y , w  k ra ­
ju  is tn ie je  1071 szkól tu reck ich , do k tó ­
rych  uczęszcza b lisko 100 tys ięcy m lo - 

ziezy. T u rcy  m ają możńość stud iow a­
nia w  swym  rodz innym  języku  na u n i­
w ersytecie S o fijsk im . Na poszczególnych 
w ydzia łach powołano sekcje tu reck ie  z 
tu re ck im  język iem  w yk łado w ym . D z ięk i 
tem u 180 studentów tu re ck ich  k - et 

r  się na koszt państwa, zam ieszkując w  
czasie stud iów  w  domach akadem ickich .

Ukonczen‘ u nauk i czeka ju t  na n ich  
praca w rodzinnych stronach, o  tak ich  
w arunkach życia i  n a uk i rńe mogą na­
w e t m arzyć Ich rodacy w samej T u rc ji

; r u ° anz i p: r zi™ ^bu Zuazję, k tóra  celowo u trzym u je  naród 
w  analfabetyzm ie 1 s k ra jn e j nędzy.

LITERATURA
p lsarze słowaccy coraz cześetei hm -

g łym  książek na uwagę p o l s k i  U" ' e'  
te ln ika  i tłumacza z a s łu g u j w “ * *  
ności n iek tó re  pozycje Państwowego Wv 
daw nictw a L ite ra tu ry  P ieknei , 8 „  y ’  
n lc tw a „S lovensky S p ^ T e  „ ‘  
tyslaw ie. Tak więc jeden z podstawo 
w ych problem ów  społeczeństwa s łow a ! 
ckiego -  przeobrażenie stare j, zaL ”  
w si w  wieś socjalistyczna — J
K a ta rina  Lazarowa w powieści T m  
gm ażdo". DO innego okresu ” , 1' czy­
te ln ikó w  K aro l Tomaszczlk Przed wo 
ną charakte rys tycznym  cUa czeskich 
m iast obrazem b y li ch łop i słowaccy w,o 
dący nędzną egzystencję jako  drućiaY-ze 
i  handlarze w yrobów  druc ianych , o  ży­
ciu ich opowiada powieść „D ru c ia rz e " 
Ferdynand Gabaj za tem at swej pow ie ! 
ścl „H od ow cy  ry ż u "  1 Ryżaż "1 „h  ,
w a lkę  ch lopów -spó tdz ie lców Y  n r z v m T
Na leżących dotąd od łogiem  T Y , ?  4'

surzsr zs
w zajem ny stosunek 'p iz e d s u it '! ,* ., n° Wy 
-  ży jących obok siebie nam ,ln Y  ° bU 
S łowaków 1 Węgrów, złączonych ^  ~  
ne j spó łdzie ln i p rodukcy jn e  m Y * '  
K rn o  ukończył powieść ^Dwie  d T Y  
pierwszą część zam ierzonej try lo g u  L '  
jące j zobrazować życie w  Y ? 8 ! '  m a‘  
L iptow szczyżnie od końca 
ny św iatow e j aż po dzień ^ “ s z y T ^

SZTUKA
7  esP61 operowy Chin W schod n ia  
Ł  począł w roku  ub ieg łym T z - m Y  ^  
k ro jo ne  poszukiw ania ludow ych pmśn T  
tańców po wsiach p ro w in c ji A 
Csjansu-Czżec-jan. Poszczególne g rú-’ 
py na tknę ły  się na n iezw ykle  boZu tv  
m a teria ł. W ciągu dwóch ty lk o  m ie ś m y  
artyśc i żeb ra li w ie le p ieśni ludo w .Y hy 
6 dram atów  1 18 tańców ludow ych m m ’ 
„T an iec  z bębnami przy św ietle  la m T  
przedstaw ia jący radość m iłości 1 t  ’ 
n ieć lw ó w ". Zwraca uwagę, że wiele’  
kom pozyc ji powstało po zw veiest,„, 
w o lu c jl 1 odzw ierciedla Y oTe r I  ? 
życie wsi Chińskie j. Oto np. U ustruTc'y 
w yzw olen ie  kob ie ty  tan iec Zb ió r her­
baty i po łów  m o ty li" ,  gdzie 1  j alc Di '  
gazeta chińska „W eńchue jbao" _  na 
w et bez dekorac ji w idać, że ta m ” 
scenie, jest słoneczny w iosenny poranek* 
M łode dziewczęta idą zbierać he iba te ' 
L e k k im i k ro k i w spina ją się na gó » r "  
g lu jąc i strząsając rosę z przydrożnych 
kw ia tów . Radosne uczucie, w ype łn ia jące  
dziewczęta, przeb ija  z każdego Ich ru 
chu ."

Zespół operow y C hin  W schodnich w y ­
stępuje obecnie wśród chłopów  ta m te j! 
szego re jonu. W repertuarze sw ym  po! 
siada on także tańce ro sy ..k ie , w eaie r" 
skie 1 k n ta ń s k ie .

W ie lk ie  zainteresow anie w zbudziła  w
M oskw ie o tw a rta  29 grudn ia  ub. r. w y . 
stawa w ęg ie rsk ie j sztuki ludow ej 1 zdób! 
n ic tw a. Poprzednio wystawa ta wraz z 
kierm aszem była przez szereg tygo dn i 
czynna w budapeszteńskiej G a le rii Obra­
zów, gdzie obejrza ło  ją  ponad 50 ty s lę c ! 
osób. O rganizatorzy w ystaw y urozm aic i­
l i  ją  liczn ym i odczytam i, w ygłaszanym i 
w  salach w ystaw ow ych, w tra kc ie  w y ­
w iązu jących się następnie dysku s ji zna­
czna część zw iedzających w niosła szereg 
cennych propozyc ji co do zastosowania 
w zorów ludow ych  w  urządzaniu miesz­
kań i w  p ro d u kc ji przem ysłu lekk iego. 
W arto by 1 u nas pomyśleć o podobnej' 
Imprezie, tym  bardzie j, że prob lem  za­
stąpienia m ieszczańskiej tandety boga­
ctwem  m otyw ów  sztuk i ludow ej ciągle 
Jest jeszcze aktua lny .

W E rfu rc ie  został o tw a rty  pierw szy 
w  NRD T ea tr S ztuk i Ludow ej.
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He l e n a  d u n in ó w n a

P I E R W S I  C Z Y T E L N IC Y
Ch ł o p ie c  i  dziewczyna 

s ta li naprzeciwko siebie. 
Dziewczyna trzęsła się ze 
złości.

— Zapisz się! zapisz się! 
zapisz się! —  powtarzała 

Coraz szybciej i głośniej.
—  Nie, n ie  zapiszę się! nie zapi­

szę się!
Chłopiec m ia ł zacięte usta.
Głos dziewczyny wznosił się co­

raz wyżej. Policzki je j pa ła ły , oczy 
c iska ły  iskry .

Skrzypnęły d rzw i.
—  No i  co? —  jeszcze się k łó c i­

cie?
Głos, choć w y ją tko w o  n isk i, b y ł 

przyjem ny. M ia ł naprawdę zupeł­
n ie  młode, m iłe, ciepłe brzm ienie, 
pom im o że kobieta... no tak... co tu 
uk ryw ać : przekroczyła ju ż  siedem­
dziesiątkę.

—1 Siedemdziesiąt dwa lata, ja k  
obszył —  m ów iła  nieraz i uśmie­
chała się po swojemu, z żartob liw ą 
pogodą — ale, w idzicie, jeszcze ja ­
koś da ję radę. Spróbujcie ty lko , 
plecak wcale nie ta k i lekki...

I  teraz na swoich przygiętych ple­
cach —  to b y ł na jbardzie j w idocz­
n y  rys je j późnego w ieku  — dźw i­
gała plecak potężny, w ypełn iony aż 
po brzegi, pękaty.

Dziewczyna m ilczała ; chłopiec, 
k tó ry  już  m ia ł rzucić swoje uparte 
„n ie  zapiszę się“  —  u rw a ł w  pół 
słowa.

—  D aj spokój, A nka  — powie­
działa kobieta i znów się uśm iech­
nęła. — N ik t jeszcze nic dobrego nie  
z rob ił złością i  krzykiem . Na 
wszystko p rzy jdz ie  pora, nie bój 
się. I  n ie  bądź taka gorąca. A  ty, 
Janek, dociągnij m i ten lew y rze­
m y k  w  plecaku, bo m i coś luźno. 
Janek pochy lił się, podpierając ra ­
m ieniem  plecak.

—  A leż c iężk i! —  m rukną ł.
—  A  coś ty  m yśla ł, że to pierze 

czy puch? Książk i, chłopcze, m u­
szą m ieć swoją wagę, bo w  nich 
mądrość ludzka zawarta. Rozu­
miesz? A le  to m iły  ciężar, dobry, 
k rzyw d y  n ie  zrobi...

Wieś by ła  nieduża, było  w  n ie j 
wszystkiego ja k ie  czterdzieści cha­
łup, ale rozwleczona, rozciągnięta 
w zd łuż te j n iewygodnej, piaszczy­
ste j drogi bez żadnego rozsądnego 
p lanu; chata od chaty daleka, ja k  
obcy człow iek od obcego człow ie­
ka. Toteż mało było m iędzy ludź­
m i spójn i. C iągle jeszcze trw a ła  
nad n im i zmora niedawnej przeszło­
ści. Jeszcze nie odgięli grzbietów  
po tw ardych okupacyjnych czasach, 
choć już przecie ną czw arty  rok : 
wolności szło i  ju ż  się życie na do­
b re  organizować i  tw orzyć poczęło. 
T u ta j —  mało co jeszcze z tego 
nowego życia docierało. Wieś, ja k  
to  często na Podlasiu, daleka, za­
gubiona w  lasach; całe k ilom e try  do 
ko le i, a i do zwykłego tra k tu  nie 
b lisko. Drogi wyboiste, pełne p ia ­
chu: Latem  kopać się trzeba było 
przez ten piach; koń ledw ie kopy­
ta w yciągał z te j sypkie j, skw a r­
nej kąp ie li, a koła wozów osiadały 
aż po same osie. A znów kiedy za­
częta się listopadowa plucha — w 
is tną top ie l przem ien ia ły się d ro ­
gi, nie łączące byna jm n ie j ze świa­
tem , ale w brew  swemu przezna­
czeniu, niepodobnym do przebycia 
morzem błota dzielące od niego.

C iągnęli ludziska, ja k  m ogli, każ­
dy dzień, ale nie lekko im  było.
I  co się tu  dz iw ić, że mało kom u 
chciało się zachodzić do te j cha­
łu py  za zakrętem, gdzie b ib lio te ­
ka rka  w  swoje j w łasnej izbie b i­
b lioteczny pu nk t prowadziła. Zapi­
sało się na czyte ln ików  ze dwudzie­
stu chyba ludzi na jw yże j —  i  to 
przeważnie dzieci.

N iem ało się natroskała pani b i­
b lio tekarka , żeby jakoś zachęcić, na­
m ów ić, przyciągnąć do siebie. Na 
„Siłaczce“ *) hodowała się przecież 
w  młodości, nauczycielski m iała 
tem peram ent, choć już  od dobrych 
paru  la t na em eryturę poszła, ka­
m ieniem  na sercu leżała je j ta me- 
ry c h liw a  do książki, zapuszczona 
wieś, jakże daleko jeszcze pozosta­
jąca w  ty le  za tym i, co od dawna 
szły ju ż  szparko szerokim i, jasny­
m i drogam i nowego, polskiego życia.

Jedypą praw dziw ą pociechę m ia ­
ła pani b ib lio teka rka  z A nk i. Go­
rąca była  z A n k i dziewczyna, to­
też po lubiw szy książki, ani się spo­
strzegła ja k  i innych zapragnęła do 
n ich  przyciągnąć. Rzuciła się do te j 
rob o ty  z pasją, z zawziętością, ale 
najczęściej na tra fia ła  na n iechętny 
opór, na tępą obojętność albo na 
z łośliw ą przekorę — i  złość ją  po­
nosiła. Z ta k im  Jankiem  na p rzy­
k ład . Razem przecież ukończy li te 
siedem klas w  podgródkowej szko­
le, razem na jedne j ławce siedzieli, 
razem  codziennie do te j szkoły ta ­
k i  szmat drogi b ieg li i  koleżeństwo 
zawsze by ło  m iędzy n im i dobre A  
tu , z ty m i książkam i, n ic  poradzić 
n ie  mogła. N ie n ie! Aż dziw , że 
ta k i sprytny, n ieg łup i chłopak wca­
le czytać n ie  lu b i. P rawda, że ro ­
bo ty  ma p rzy gospodarstwie dużo, 
bo ojciec już  stary, a i  m atka n ie ­
młoda, ale niech ty lk o  zdybie w o l­
ną chw ilę  — na p iłk ę  z chłopakam i, 
do p ływ an ia  na rzekę, albo do swo­
ich  u lub ionych  pszczół się zabiera.

H odował sobie Janek te stworzon­
ka z upodobania, po am atorsku, nie 
bardzo um ie ję tn ie , to prawda, ale 
z ciekawością, z zainteresowaniem. 
N iedużo tam  tego m iodu zbierał, 
ale zawsze coś niecoś co roku  kap ­
nęło, nieraz Ance, tak, po koleżeń­
sku, zdziebko ta k ie j słodyczy p rzy­
niósł.

•) Tytu ł opowiadania Stefana Zerom- 
efeiego.

(Fragment opowiadania)
—  N ie smaczniejszy to  on od 

książek? powiedz, Anka , nie słod­
szy? W iększy ja  m am  pożytek z 
m oich pszczółek n iż ty  z twojego czy­
tan ia, na pewno! A  A nkę  już  złość 
chwyta. Ząb za ząb się z n im  k łó ­
ci, aż ją  pani b ib lio teka rka , gdy 
taką k łó tn ię  usłyszy, hamować m u­
si.

—  N ie bądź taka gorąca, A nka  —  
pow tarza po swojem u — nic złoś­
cią nie zwojujesz...

*

Idz ie  pani b ib lio teka rka  w ie lk im  
k rok iem  przez łąk i. W ąziuchna, w y ­
deptana w  zygzak ścieżyna, praw ie  
niewidoczna pośród w ysokie j traw y, 
m okra. Jesienne, bladawe już  nie­
bo bez chm u rk i, bez obłoczka. Pa­
chnie przestrzenią, w ilgocią, trawą, 
m iętą. Łąka dokoła, ja k  duże, wez­
brane, spokojne morze. Tak ja k  to 
o jesien i: popielata puszystość osy­
pujących się traw , tw arde pałeczki 
tym o tk i, na w ątłych gałązeczkach 
torebeczki żólc iutk ie , suche, chrzęsz­
czące, nasienne. A  gdzieniegdzie 
przyb lad ły  ju ż  trochę dzwonek l i ­
lio w y , jeszcze mocno żywe, dw uko- 
lo row e b ra tk i, drobne gw iazdki bia­
łych  rum ianków , k tó re  jeszcze nie 
w iędną. Bogato rozkw iec iły  się osty, 
pachną m iodem. Po pas chyba się­
gają traw y.

Ot, ja k  p iękn ie! Ś w ia t szeroki, 
bu jn y , pachnący —  bogaty św iat. 
A  tam , za tą szeroko rozlaną łą ­
kow ą urodą — wioszczyna przycup­
nięta, uboga, spracowana, nieweso­
ła. I nawet się w te j urodzie św ia­
ta rozeznać nie umie, nawet je j n ie  
dostrzega. Na co je j ta uroda? po 
co? jeść może da? rękom pozwoli 
choć na m om ent wypocząć

Pani b ib lio teka rka  patrzy w ko ło , 
potrząsa głową, rozważa coś, medy­
tu je .

—  A  przecież można by chyba z 
te j urody nie ty lk o  radość mieć dla 
oczu i ten oddech pachnący dla 
ust — m yśli. — T ak ie  łą k i —  toż 
to  istne bogactwo! Dobrać się do 
nich, zastosować co trzeba, jakieś 
tam  m elioracje, dreny, czy ja k  tam., 
no, wszystko co tam  specjaliści po­
tra fią ... hodowlę jaką  bogatą zapro­
wadzić... A  ja k  ludziska pożytek 
poczują —  to i  urodę dojrzą... jed ­
no za drugim ... T y lko  jak?

Pani b ib lio teka rka  m a lu tk ie  ma 
m iejsce na świecie, ale czy z tego 
m alutk iego miejsca nie  w idać w ie l­
k ich , da lekich, szerokich dróg — 
jeżeli ty lk o  um ie się i chce się pa­
trzyć?

I  czy na tym  m a lu tk im , skrom - 
n iu tk im  m ie jscu nie można swoją 
drobną, codzienną pracą choć trochę 
pomóc w ie lk ie j, ogrom nej sprawie?

—  Jaik ja  zacznę od swojego — 
m yś li — to ju ż  tam  ktoś inny, mą­
drzejszy ode mnie, do ostatniego 
„z “  doprowadzi...

Do M ireck ich  zaszła sobie o t tak, 
n iby  ty lk o  przechodząc. Na c h w il­
kę, bo zmęczyła się i  chciała trochę 
odpocząć.

—  Przysiądę ty lk o  na m om encik, 
n ie  p rzeryw ajc ie  sobie, moja M i-  
recka, plecak ty lko  odepnę, bo m i 
ciężko i zaraz do domu, późno już. 
Pani b ib lio teka rka  sprawnie odpię­
ła rzem yki i  zsunęła plecak na po­
dłogę.

—  A  co tam  u was słychać? Jak 
tam  Zosia? Uczy się dobrze?

Trzeba było  ty lk o  o te na jzw y­
klejsze sprawy potrącić, żeby za­
częła się gawęda. Zwyczajna, bez 
żadnego planu, ot tak  sobie, o 
wszystkim . Trochę o dzieciach, tro ­
chę o gospodarstwie, o sadzie, że ja ­
b łonk i w n im  jeszcze tak ie  młode, 
a przecież już  wcale nieźle owocu­
ją, no i o tych ulach, co całym  
rządkiem, niedaleko od chaty w  
sadzie stoją.

— Jak się wam  pszczoły chowa­
ją? A dużo macie miodu? Sprze­
dajecie może? A le  zachodu przy 
tym  i roboty ot musicie mieć co 
niem iara, prawda?

M irecka ożyw iła  się, odłożyła na­
w et nóż, k tó rym  obierała ziem nia­
k i i w yta rła  ręce. Znać było, że te 
pszczoły — to je j ulubienice. Za­
częła opowiadać i to i owo, i tam ­
to i dziesiąte, a z tego opow iadania 
okazało się, że ma w  te j swoje j ho­
d o w li nawet i trochę kłopotów.

A  może pani b ib lio teka rka  coś o 
tym  słyszała, dużo przecież musiała 
po świecie bywać, bo i lata swoje 
już ma i doświadczenie...?

Pani b ib lio teka rka  schyliła  się i 
odpięła plecak.

— Zaraz sprawdzim y. Mam tu  ta ­
ką jedną książkę o pszczołach, le­
p ie j zajrzeć, bo ja przecież nie spe­
c ja lis tka , to się mogę omylić...

— O, tu w łaśnie piszą o tym . Po­
słuchajcie, sama jestem ciekawa, czy 
m ia łam  rację.

M irecka słucha. Słowo w  słowo 
tak, jak  pani b ib lio teka rka  m ów i­
ła ! A ku ra tn ie  tak  samo! i nawet 
w ięcej! M iręcka kręci głową i nie 
spostrzega nawet, że książka jest 
już w plecaku i że ręce pani b i­
b lio te ka rk i już  m a js tru ją  coś przy 
zapięciu.

Kobieta waha się. Chce w idać coś 
powiedzieć. Wyciąga rękę i cofa.

—  A  pani... a pani by sobie nie 
krzywdowała... żebym ja tę ksią­
żeczkę, na k ilka  dni u siebie za­
trzym ała? Słabo czytam, ale zaw­
sze pomaleńku potra fię, a i Zosia 
przecie pomoże... to bym ju ż  lepie j 
w iedziała, ja k  tam  z tym i pszczół­
kami... tak aku ra tn ie  w nie j pisze, 
że ty lk o  przeczytać...

A le  pani b ib lio teka rka  namyśla 
się, n ie  odpowiada od razu, ja kby

m e m ia ła  chęci. M irecka w is i wzro­
k iem  na je j ustach.

— No tak...-----m ów i wreszcie —
ale, w idzicie, ja  mam ty lko  jedną 
taką książkę... a ja k  ktoś d rug i bę­
dzie je j w łaśnie potrzebował?

— M oja paniusiu! — przeraża się 
kobieta, — ale ja  przecie pierwsza! 
I  ja  przecie u li mam we wsi na j­
w ięcej! Zostawcie m i ją ! Ino na 
parę dzionków !

W  głosie je j brzm i gorąca prośba.
Pani b ib lio teka rka  ociąga się z 

odpowiedzią.
— Widzicie... tak... No, ostatecz­

nie, zostawiłabym... ale odniesiecie 
m i niedługo? na pewno? — pyta 
wciąż jeszcze wahająco, choć je j 
bystre oczy aż się palą z uciechy 
pod szerokim i b rw iam i.

— Odniesę, odniesę, — zapewnia 
gorąco M irecka. — T y lko  przeczy­
tam, zaru tko  odniesę!

*
M irecka chodzi po wsi, dumna ja k  

paw. Z k tó rąko lw iek  z kob ie t za­
trzym a się na gawędkę, ot, taką 
zw ykłą , sąsiedzką, zaraz sk ie row u je  
na swoje. N iby przypadkiem , m im o 
w o li, tak  jakoś niechcący — zaha­
czy o pszczoły. A potem — to już  
je j się usta zamknąć nie chcą. I  o 
budowaniu u li, i o karm ien iu , i o 
podm iataniu . i  o chorobach. I  na 
wszystko w ie  ja k  zaradzić, ja k  po­
móc, ja k  zaleczyć.

— M irecka, bó jcie się Boga, a 
skądże w y  taka uczona? — zdumie­
wa się sąsiadka i oczy na M irecką 
wytrzeszcza.

—  A  skądżeby, — m ów i M irecka, 
n iby  to lekceważąco i  nawet ram io­
nam i wzrusza. — Wiadomo, z ksią­
żek.

— M usi jakaś bardzo dobra książ­
ka... — zamyśla się sąsiadka...

—  A  skądże ona do was przy­
szła? — pyta po chw ili.

—  A  żebyście w iedzie li, że przy-) 
szła, sama przyszła! Od pani b ib lio ­
te ka rk i nóg dostała...

— M irecka pszczoły m ieć teraz 
będzie na sto procent —  opow iada­
ła potem po wsi sąsiadka. — Z 
książek się, w idzicie, nauczyła. D o ­
bra rzecz, taka książka — powtarza 
słowa M ireck ie j, n iby  swoje. I  tak  
się zaczęło.

V

Coraz w ięcej w  zeszycie nazw isk 
i  coraz w ięcej numerów. Oczy A n ­
k i błyszczą radością. Siedzi w łaś­
n ie  za s to lik iem  i starannym , okrą­
g łym  pismem przepisuje je  do no­
wego,. grubego zeszytu.

Zajęta jest tak, że n ie  słyszy, ja k  
o tw ie ra ją  się d rzw i i dopiero, k ie­
dy na s to lik  pada ja k iś  cień —- 
podnosi oczy.

—  Ty? — d z iw i się.
Posprzeczali się przecież z Jan­

k iem  na dobre i gadać ze sobą n ie  
chcieli. Naurągała mu A nka  po 
swojem u, z rozpędu, ja k  się patrzy.

—  Pani b ib lio te ka rk i n ie  ma? — 
pyta Janek sucho, ja kb y  obcy.

— Na randkę poszła —  odpala 
Anka.

— Ty, Anka, nie w yg łup ia j się — 
m ów i chłopiec — kiedy wróci?.

— K iedy zechce, to w róci. A  ty  
po coś tu  przyszedł?

—  N ie tw o ja  rzecz. Do pani b i­
b lio te ka rk i mam  interes.

—  A  to sobie czekaj!
—  Psia ich ! —  wybucha nagle 

chłopiec.
— Psia ich z tą starą M irecką ! 

Chodzi baba po wsi, napuszona ja k  
ten in do r i  gada, co je j ślina na 
język przyniesie. M ądrala taka, 
uczona! Do pszczół moich się p rzy­
czepiła! N ie tak, powiada, synku, 
źleś ule ustaw ił, obróć je, bo ci 
pszczółki na zwiesnę uciekną i s tra ­
tę będziesz m iał..

— Lepsza ja  pasieczniczka niż ty 
■— m ów i — i z pszczółkami lepie j 
się ja  obchodzę i m iodek mieć bę­
dę sytniejszy... — Janek przedrzeź­
nia c ienki głos M ire ck ie j — bo ja 
na książkach uczona, a ty  nie, cho-

ciażeś m łody i  ju ż  po szkole... I 
jeszcze przy chłopakach gada, ja k ­
by naumyślnie, ja k  na złość! Żeby 
się potem ze m nie prześm iewali!

— No i co? i  co zrobiłeś? Cóżeś 
je j odpowiedział? — Anka z zacie­
kaw ien iem  zapomniał.a o całej 
obrazie. Odłożyła pióro, słucha z 
o tw a rtym i ustami.

— Żeby się do m nie n ie  w trąca­
ła, bo u m nie jeszcze lepszy porzą­
dek niż u n iej, i że ja sw oją ro ­
botę jeszcze lepie j znam niż ona. 
I  że ja k  przyjdę na je j ule popa­
trzyć — to na pewno tak ie  coś u 
n ie j znajdę, co nie pow inno być i 
dokum entn ie  je j w tedy wygarnę — 
wszystko, ja k  należy... I  że przyjdę 
niedługo, na dniach...

—  N iby kon tro l taka? — Anka 
wybucha śmiechem. A le  m itygu je  
się zaraz.

— Ty, słuchaj —  m ów i poufn ie  
—  pani b ib lio teka rka  ma tu w  szaf­
ce jeszcze inną książkę o pszczo­
łach niż tę, co dała M ireck ie j, 
grubszą, większą, to pewno z n ie j 
w ięcej się można dowiedzieć. Niech 
ci ona ją  da, ty  ją duchem prze­
czytasz i potem starą M irecką za- 
bajcujesz!

— Żeby tę starą M irecką zakorko­
wać! —  wpada je j w  słowa Janek 
porywczo, cały czerwony z podnie­
cenia. — Tak na amen!

A potem nagle głos mu m ięknie, 
rob i się ja k iś  cichszy, nawet jakby  
marzący...

— Żeby ją  tak  zakorkować — mó­
w i tym  marzącym głosem — żeby 
ju ż  ani słóweczka pisnąć nie mo­
gła... i żebym ja je j mógł... żebym 
mógł... powiedzieć takie, o czym ona 
jeszcze nie  słyszała... Co się tyczy 
pszczół, oczywiście... No i gdzie ta 
tw o ja  pani b ib lio tekarka? — pory­
wa się nagle.

— Z aru tko  przyjdzie  — p rzy ja ­
cielsko ju ż  i powabnie uśmiecha się 
Anka.

— Zaruteńko! Z książkam i na 
wieś poszła... Usiądź sobie, Janek, 
bo ja  z pisaniem muszę skończyć.

Skrzypi sta lów ka po papierze. Je­
den za d rug im  czernią się nowe 
rządki. Janek n iec ie rp liw ie  kręc i się 
po izbie. N ie może się doczekać. Już- 
by chcia ł dorwać się do te j książ­
k i, żeby ja k  najprędzej pognębić tę 
pyszałkowatą M irecką, żeby je j po­
kazać!

—  W idać gdzieś bardzo daleko pa­
n i b ib lio teka rka  z tym i książkam i 
zaszła —  niepokoi się w  m yśli. — 
A  może jeszcze prędko nie wróci? 
Ściemnia się już, a droga n iew y­
godna do chodzenia, w o ln iu tko  pe­
wno idzie, po tym  piachu... No cóż,

¡stara już  przecie, a tak i plecak z 
książkam i to porządnie ciężki... I  
tak  ma siły na podziw! A ja — to 
bym  z tak im  ładunkiem  w  m ig przy­
lec ia ł! niechno by m i ty lk o  spróbo­
wała dać! — uśmiecha się sam do 
s ebie — i  n ik t  by na m nie — m y­
śli ju ż  znów niechętnie — nie po­
trzebow ał gadzinam i wyczekiwać, 
wystawać...

Pokażę je j chyba k iedy tak, na 
próbę, ja k  to się z tak im  plecakiem 
chodzi, nie tak  ślamazarnie, powo- 
luśku... O, ze m nie to by łby dopiero 
księgonosz! n ie  to, co ona!

Janek kręci się po izbie, n ie  m o­
że ustać Z niecierp liw ości: przysia­
da, znów wstaje, podchodzi do szaf­
k i.

A nka  spogląda znad s to lika ; w i­
dzi go, ja k  św id ru je  szafkę oczami. 
Szybko pochyla się nad zeszytem 
i  zdecydowanie macza pióro. Sta­
lów ka  skrzypi głośno i uroczyście. 
Janek odwraca się, podchodzi.

—  A  ty  gapo! — Tak cię w  szko­
le  pisać uczyli? Ma też pani b ib lio ­
tekarka kogo do pomocy dopusz­
czać! Jakeś napisała moje nazw i­
sko! O kreskowane przecież, mą­
dra lo , o kreskowane a nie u! Ener­
gicznym  ruchem odsuwa dziewczy­
nę. Nachylony nad zeszytem w  ru ­
bryce: „nazw isko czyte ln ika “  pisze 
zamaszystym pismem: Jan Góra.

Helena Duninówna

LESZEK MECH

SOCHA
Drzewu odrąbany korzeń 
Toporem albo mieczem 
Boleśnie ziemię kaleczył. 
Odciskami pokrywał ręce.

Pochylone barki człowieka 
I  ludzka zdobywcza myśl 
Dały ci kształt nietrwały.

Jesteś jak nuta daleka 
Pieśni śpiewanej dziś. 
Pieśni orzącej skały.

WIECZÓR NAD ODRĄ
Patrz, jakiś rybak wędziskiem słońce 
W rzece zanurzył.
Fala, po której biegł błysk gorący,
Pieni się, chmurzy.

Na łodziach z prądem płynących gasną 
Ryb łuski szklane.
Żaglowiec nocy wpływa do miasta 
Przez mostu bramę.

Wracają ptaki z lotów dalekich 
Do ciepłych gniazd.
Przeprawia księżyc na falach rzeki 
Tabory gwiazd.

TADEUSZ IIUSSAK

KSIĄŻKĄ W GMINNE) SPÓŁDZIELNI

N ie d a w n o  odbyła się w  
W arszawie narada sekreta­
rzy wojew ódzkich rad 
czyte ln ictw a i książki, po­
święcona zadaniom rad w 
św ietle uchwał IX  Plenum 

KC  PZPR. W  dw udn iow e j dyskusji 
w ie le mówiono o pracy b ib lio tek 
i  b ib lio tekarzy. Padały piękne przy­
k łady pracy z czyte ln ik iem  w ie j­
skim . A le o ro li sklepów w ie jsk ich  
w  upowszechnianiu książki, ja k  i o 
działalności księgarń w m iastach — 
m ówiono bardzo mało.

Czym to można wytłum aczyć, że 
doświadczeni skądinąd działacze 
społeczni nie doceniają znaczenia 
sklepu w iejskiego, jako  poważnego 
ośrodka w upowszechnieniu książ­
ki?

Jedną z przyczyn tego stanu rze­
czy jest trak tow an ie  sprzedaży 
książki, jako sprawy, k tó ra  do ty­
czy ty lko  zainteresowanych przed­
siębiorstw  handlowych. Nierzadko 
jeszcze przedstaw iciele „Dom u 
K s ią żk i“  i Centra li Rolniczej Spół­
dz ie ln i „Samopomoc Chłopska“ , 
zwracając się do poszczególnych o r­
ganizacji czy in s ty tu c ji o pumoc w 
rozprowadzaniu książki, spotykali 
się z uwagą: „N ie  będziemy za 
was robić waszych planów obro­
tó w !“ .

W ie lu  terenowych ak tyw is tów  pa­
trzy  na sk lep  w ie js k i wyłącznie ja ­
ko na punk t sprzedaży tow arów  
pierwszej potrzeby, nie dostrzegając 
ich ogromnych i niewykorzystanych 
m ożliwości w  szerzeniu zaintereso­
w ań ku ltu ra lnych .

*
Jesteśmy obecnie w  najgorętszym 

okresie IV  etapu konkursu czytel­
n ic tw a na wsi. Powiększająca się 
ciągle liczba uczestników wskazu­
je  na to, że rosną na wsi szeregi 
m iłośn ików  książki, rosną potrze­
by i wym agania w iejskiego czytel­
nika.

*
Chodzi o to, by książka z punk­

tów  w yjściow ych, ja k im i są b ib lio ­
teki i sklepy gm innych spółdzielni, 
ruszyła do mieszkań chłopskich.

Sieć w ie jskich punktów  sprzedaży 
książki obejm uje swoim  zasięgiem 
całą ludność w iejską. P raw ie trzy 
tysiące sklepów gm innych i k ilk a ­
naście tysięcy f i l i i  gromadzkich po­
siada w sprzedaży książki. Równo­
cześnie coraz szerzej ro zw ija  
się w iejska sieć sklepów a rtyku łó w  
potrzeb ku ltu ra lnych  — a więc ta­
kich, gdzie książka za jm uje już do­
m inujące miejsce, a sprzedawca ma 
większe możliwości, je j rozprowa­
dzenia. Mość tych sklepów oblicza­
na jest już teraz na kilkaset, a w  
ciągu roku wzrośnie do 1400.

Szereg sklepów w ie jsk ich  ze 
sprzedaży książek osiąga poważne 
obroty. W w ojew ództw ie s ta lino - 
grodzkim  ob. F. Nalepka — k ie row ­
niczka sklepu potrzeb ku ltu ra lnych  
w  W ojkow icach Kom ornych (pow. 
Będzin), wykorzystu jąc dla sprze­
daży książek wszystkie ja rm a rk i 
gminne, osiąga przeciętnie 15 tys. 
zl obrotu miesięcznie tj. sprzedaje 
około 3800 egzemplarzy książek. Ob. 
Neuman z Siewierza (pow. Zaw ier­
cie) osiąga w swoim sklepie po- 
trzeb ku ltu ra lnych  obrót w wysoko­
ści 8 tys. zl (m niej w ięcej 2000 ksią­
żek). Sprzedawczyni G m inne j Spół­
dzieln i w S trum ien iu  (woj. s ta lino - 
grodzkie), ob. Pusz, uzyskuje ze 
sprzedaży książek w sklepie i przez 
ko lporte rów  ok. 3 tys. zł miesięcz­
nie, co da je ponad 750 egzempla­
rzy.

Takie  osiągnięcia należą jednak 
do rzadkości. In s tru k to r księgarni 
PZGS Świebodzin, ob. Kom andow- 
ski pow iedział: „W e wszystkich pra­
w ie  gm innych spółdzielniach brak 
jest odpowiednich sprzedawców 
książek. W sklepach GS nie ma 
dotychczas odpowiednich gablotek, 
regałów, pomieszczeń na książki; 
dlatego mieszczą się one w szufla­
dach, pod stołam i — razem z inny­
mi a rty k u ła m i“ .

Podczas wspólnych narad ak tyw u  
„Dom u f is ią ż k i“  i C entra li R o ln i­
czej Spółdzielni „Samopomoc Chłop­
ska“ , k tó re  odbyły się ostatnio we 
wszystkich województwach om aw ia­
no rozszerzanie i ulepszanie form  
rozprowadzania książki na wsi pod 
kątem  pełnego włączenia książki do 
w a lk i o realizację uchwał IX  Ple­
num. Narady te pozwalają usta lić 
szereg bardzo is to tnych wniosków,

Na wsi is tn ie je  i stale rośnie za­
potrzebowanie na książkę. A le  — 
począwszy od zarządu gm innej 
spółdzielni, a skończywszy na cen­
tra li _  brak jest dokładnego ro­
zeznania potrzeb czyte ln ika w ie j­
skiego. Przyczyna tego stanu leży w 
słabości i obojętnym  stosunku do 
książki większości zarządów i sprze­
dawców gm innych spółdzielni. Ogro­
mna płynność kadr i niezbyt jasno 
uregulowany system wynagradzania 
za sprzedaż książek, nie sp rzy ja ją  
podnoszeniu k w a lif ik a c ji sprzedaw­
ców.

W  sklepach b rak jest ja k ie jk o l­
w iek  propagandy książek. O tym , 
że są one w sprzedaży, nie in fo r­
m uje  kupujących ani sama książ­
ka (zepchnięta poza różne tow ary i  
pomieszana z n im i), ani wyw ieszka 
czy p lakat, ani sprzedawca.

O poznaniu zainteresowań czy­
te ln iczych chłopa, a więc o w łaści­
w ym  zaopatrzeniu GS w książki nie 
może być mowy. A le  nie ulega n a j­
m niejszej wątp liw ości, że nawet 
na jlepsi sprzedawcy i członkow ie 
zarządów gm innych spółdzielni nie 
dokonają przełomu na tym  odcin­
ku. Nie spowodują go też bardzo 
o fia rn ie  nieraz pracujący in s tru k to ­
rzy księgarscy PZGS.

Stąd wniosek: książka nie może 
być traktow ana jako tow ar „n ie - 
cho d liw y “ . Sprawę odpowiedzialno­
ści aparatu WZGS, PZGS i GS za 
upowszechnienie książki należy u - 
staw ić na tak ie j samej płaszczyź­
nie, ja k  sprawy skupu i kon tra k ta ­
c ji.

*
Zaszły już pewne zm iany na tym  

odcinku. - Zm ien iło  się nastaw ienia 
„Dom u K s iążk i“  do zagadnień w ie j­
skich. Dzięki zapewnieniu p ie rw ­
szeństwa w  zaopatrzeniu, sklepy 
w ie jsk ie  mają teraz możność za­
kupu najpotrzebnie jszych wsi po­
zyc ji Wydawniczych. A para t „Dom u 
K s iążk i“  zadeklarował pomoc orga­
nizacyjną, propagandową i  szkole­
niową. Zain ic jow ana została akcja 
szefostwa księgarń pow ia towych i 
opieki ze strony poszczególnych fa ­
chowców z „D om u K s iążk i“  nad 
sklepam i w ie jsk im i. Na szczeblu 
pow ia tu  k ie row n icy  księgarń i  in ­
s truk to rzy  PZGS naw iązali ścisłą 
współpracę i razem walczą o rea­
lizację swoich postulatów. Rozpo­
częta została wym iana książek nie 
nadających się do sprzedaży w  
gm nnych spółdzielniach.

Oznacza to, że w sklepach GS 
is tn ie ją  m ożliwości pełnego ich w y­
korzystania, jako bazy dla szerokie­
go upowszechnienia książki na wsi.

Sprawa książki w gm innej spół­
dz ie ln i wykracza jednak daleko 
poza ram y działalności handlowej 
te j ostatn ie j. Nawet na jlep ie j zor­
ganizowana sprzedaż w  spółdzielni 
nie dokona jeszcze przełomu czyte l­
n ictw a na wsi. Zagadnieniem p ie rw ­
szorzędnej wagi jest sprawa do tar­
cia z książką do indyw idualnego 
czyte ln ika na wsi.

G m inne rady czyte ln ic tw a i  
książki, uzupełnione ludźm i z po­
szczególnych organizacji masowych, 
pow inny zrozumieć, że w  rea liza­
c ji tez IX  Plenum każda sprzedana 
książka na wsi — to konkretna p ra­
ca rad w terenie.

Bardzo istotne jest koordynowanie 
poczynań in s ty tu c ji i organizacji 
prowadzących robotę k u ltu ra ln ą  i 
ośw iatową na wsi. O rganizowane 
przez Towarzystw o W iedzy Po­
wszechnej odczyty i pogadanki na 
wsi pow inny być obsługiwane stois­
kiem  z książkam i, by chłop i m ogli 
tam  nabyć lite ra tu rę  związaną z 
om awianym  tematem. Konieczne 
jest, by wyrosła ilość tych odczy­
tów ; by w program ie Tow arzystw a 
W iedzy Powszechnej znalazły się 
pogadanki o tym , jak  korzystać z 
książki i ja k ie  książki potrzebne są 
ro ln ikow i, hodowcy, gospodyni do­
mu. Nie mogą pozostać w  te j ak ­
c ji na uboczu rowmież rad iow ęzły. 
Konieczne jest, by w  program ie 
radiowęzłów  znalazły stałe miejsce 
audycje o książce, by w  ustalonych 
godzinach om awiano najlepsze i 
najciekawsze ty tu ły .

W okół książki musi być stworzona 
taka atmosfera, żeby m ówiono o 
książce na posiedzeniach gm inhej 
rady narodowej, na zebraniach 
ZM P, ZSCh i  kó ł gospodyń w ie j­
skich. żeby nic się na wsi nie działo 
bez książki.

Tadeusz Hussak
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JAN JELONEK C i t y  w i e ś  c z y t n  „ W l e ń "

„WIES” PISMEM AKTYWU TERENOWEGO
W ubiegłym numerze zamieścil iśmy wypowiedź Ludw ika  Maja, k tó­

r y  zapoczątkował dyskusję z a r tyku łem  L. Bartelskiego pt. „Czy wieś 
czyta „Wieś“ , d rukowanym  w  „Nowej K u ltu rze" (nr 46, rok 1953).

Obecnie zamieszczamy wypowiedzi naszych korespondentów: Jana Je­
lonka z Porąbki (drukujemy ją z nieznacznymi skrótami , w  całości za­
mieści ją  zapewne „Nowa K u l tu ra " ,  które j Jelonek przesłał ten sam 
tekst) oraz Władysława Woroszyńskiego, dyrektora Liceum w  Czudczu, 
znanego miczurinuwcu z Rzeszowskiego.

Pod koniec dyskusji, podjętej przez naszych czyteln ików, redakcja  
zajmie własne stanowisko.

W  n r 49 „N ow ej K u ltu ­
ry “ w a rtyku le  „Czy 
wieś czyta „W ieś", Le­
sław Barte lski zamieś­
c ił ostrą, ale ty lko  
częściowo słuszną k ry ­

tykę  tygodnika społeczno-literac- 
kiego „W ieś“ .

Czytam „W ieś“  już  6 lat, często od 
deski do deski. A na lizu jąc dzisiaj 
m oje zainteresowanie a rtyku łam i 
tego pisma, przekonuję się, że 
„W ieś“  w dużym stopniu uzupeł­
n ia ła  m i brak i w  innych pismach, 
k tó re  prenum eruję. A czytam tych 
pism  kilkanaście.

I  dlatego tw ierdzenie B arte lskie­
go, że po zwycięskie j walce z agra- 
ryzmem, „W ieś“  powinna była 
przejść na em eryturę, poważnie 
m nie uraziło. Sądzę, że uraziło ono 
i  w ie lu  innych sym patyków i czy­
te ln ikó w  „W s i“ .

Jakież pismo na teren ie w ie jsk im  
mogłoby zastąpić „W ieś“ , skoro sam 
B arte lsk i stw ierdza: — „B rak  jest 
bow iem  pisma, które by — w spo­
sób prosty, n iezdawkowy i przy­
stępny — kie row a ło  życiem k u ltu ­
ra lnym  w s i“ .

A u to r m y li się, tw ierdząc, że ta ­
kiego pisma nie ma, gdyż właśnie 
„W ieś“  poprzez swoje a rtyku ły  
pobudza działaczy do obserwacji, 
m yślenia i  w ypracow yw ania  własne­
go program u działania. D rukując 
wypow iedzi i  korespondencje swych 
czyte ln ików , umacnia ich przekona­
nia i koncentru je  wolę do dalszej 
w a lk i i  pracy o lepszą przyszłość 
sw o je j gromady, czy okolicy.

Pisze B arte lsk i: „A le  gdy te spra­
w y  zacichły i zm ien iły  swój sens...“  
—  N ie rozum iem  co zacichło i co 
zm ieniło  swój sens? — W alka z ku ­
łakam i wcale się nie skończyła, cze­
go dowodem chociażby proces ban­
dy grasującej w Poznańskiem. Na 
razie dość daleko jesteśmy od chw i­
l i  zapanowania socjalizm u na wsi. 
A g ra ryzm  w  fo rm ie  u k ry te j — i  
często daleko złośliwszej —  nadal 
is tn ie je .

Gzy wobec tego „W ieś“  powinna 
przejść na emeryturę?

Gdyby — ja k  tego sobie życzy 
B arte lsk i —  „W ieś“  przeszła na 
em eryturę, n ie  byłoby w  Po­
rąbce i w  Ostrowach Górniczych 
spółdzielni produkcyjnych, a Porąb­
ka nie m ia łaby nadziei na urucho­
m ienie swych rezerw łąkowych, bę­
dących do dn ia  dzisiejszego pod 
wodą. Śmiem stw ierdzić, życie spo­
łeczne całego pow ia tu będzińskie­
go byłoby poważnie opóźnione.

—  Przesada — powie autor. A 
jednak „W ieś“  ma w  tym  wszyst­
k im  sw ó j w ie lk i w k ład . A ja k  się 
to stało —  opowiem.

W  roku  1950 poczęła w  Porąbce 
k ie łkow ać myśl o potrzebie założe­
n ia  fundam entów  socjalizm u. Na 
przeszkodzie sta ł opór n iektórych 
sąsiadów — m ałorolnych, ale prze­
siąkniętych ideą kap ita lizm u. W te­
dy to przesłałem do „W ś i“  swój 
pierwszy w  te j spraw ie a rty k u ł 
pod ty tu łem  „P ierw szy k ro k “ . 
„W ieś“  zam ieściła, go w  n r 31 z 
1950 r. A r ty k u ł został w  gromadzie 
przedyskutowany, część opornych 
zawstydzona —  i w  następstwie po 
k ilk u  miesiącach została zorganizo­
wana spółdzielnia produkcyjna wa- 
rzywniczo - sadownicza.

Niestety, ponieważ była to p ie rw ­
sza jaskółka w  powiecie, m ia roda j­
ne czynn ik i nie chcia ły uw ierzyć 
w  taką możliwość. Skutek te j nie­
w ia ry  odb ił się w  drug im  m oim  ar­
tyku le  w yd ru k o w a n y m 'w  1951 r. w  
n r  12 „W s i“  pod ty tu łe m  „Porąbka 
s ta rtu je  w  socjalizm “ .

A r ty k u ł ten nie pomógł bezpo­
średnio Porąbce, u tw ie rd z ił ty lko  
działaczy, że należy wytężyć wszyst­
k ie  s iły  do doprowadzenia dzieła 
do końca; spowodował on jednak 
powstanie zespołu upraw y pastw isk 
w  Czeladzi i Rogoźniku, a następ­
nie spółdzielń p rodukcyjnych w  
U jejscu i Łośniu.

A le  w  roku 1952 powstaje ponow­
n ie  spółdzielnia pod nazwą „Z rze­
szenie U praw y Z iem i“ . Piszę o tym  
w  a rtyku le  „A  w  Porąbce...“  (Wieś, 
n r  12 1952 r.).

Pewne czynn ik i ze sfer „m ia ro ­
da jnych“  spraw iły , że zamieniono 
ZUZ — na Zespól U praw y Pastw isk. 
Zespół ten trw a ł i działa! przez ca­
ły  rok  i u trw a lił w działaczach to, 
co a rty k u ły  umieszczone we „W s i“ 
rozbudziły : potrzebę zorganizowa­
n ia  spółdzielni na podstawach statu­
towych. Po dalszej walce zewnętrz­
nej i  w ewnętrznej, na bazie Zespo­
łu  U praw y Pastw isk powstało w  ro­
ku  1953 Rolnicze Zrzeszenie Spół­
dzielcze. Zrzeszenie to już  po k i l­
ku  miesiącach swej działalności w y ­
przedziło spółdzielnie zaawansowa­
ne i  stało się przykładem  dla całe­
go pow iatu. Piszę o tym  w  art. 
„Spółdzielczość produkcyjna „Czer­
wonego Zagłębia“  (Wieś, n r  37, 
1953 r.).

Czy bez pomocy „W s i“  da libyś­
m y sobie radę? Twierdzę, że nie. 
M ie liśm y poważne w ątp liw ości, czy 
mamy rację dążyć do organizowania 
p lacówki, w  którą  n ik t poza nam i 
nie w ierzy ł. Redakcja „Spółdzielnia 
P rodukcy jna“  w liście z dnia 17 ma­
ja  1951 roku, pisała w zakończeniu 
— „Jak  w yn ika  z Waszego re fera­
tu. w  Porąbce na obecnym etapie

nie można i nie należy zakładać 
spółdzielni p rodukcyjne j“ .

Miejscowe społeczeństwo niechęt­
nie słuchało słownych przekonywań 
i daleko chętnie j ulegało podszep­
tom wrogów. Obawiano się być tym  
pierwszym i ponosić odpowiedzial­
ność. A rty k u ły  drukowane i ko l­
portowane po wsi, dzia ła ły w o ln ie j 
ale skuteczniej. Potęga słowa d ru ­
kowanego jest w ie lka. Twierdzono: 
„je ś li mu to w yd rukow a li, to zna­
czy, że ma rację i tak być m usi“ .-

W  ten sposób, zdanie porąbskich 
działaczy zostało podbudowane zda­
niem redakcji i wobec tego — „s ło­
wo się rzekło, kobyłka u p ło tu “ .

Choć jeszcze nie wszystko zosta­
ło w Porąbce przełamane, nie prze­
szkadza to jednak stw ierdzić, że 
najważniejszy krok  w k ie runku 
przebudowy życia gospodarczego i 
w Porąbce i w całym powiecie bę­
dzińskim  został dokonany. Udział 
w tym  „W s i“  jest niemały.

A teraz weźmy drugą sprawę. 
Około 100 ha łąk w Porąbce, na 
skutek szkód górniczych, zostało za­
topione lub zabagnione.

K ilka  la t trw a ły  starania ro ln i­
ków  w  k ie runku uzyskania m ożli­
wości odwodnienia tych terenów i 
przywrócenia ich produkcji. Wszyst­
ko oylo daremne. W centrum  życia 
górniczo - hutniczego, takie  sprawy 
rolnicze uchodziły za b łahostki; n ik t 
się niemi poważnie nie chciał za j­
mować.

Dopiero z chw ilą  gdy „W ieś“  w y­
drukow ała m ój a rtyku ł: „Porąbka 
w  G m inie Kazim ierz“  (Wieś, n r 52 
z 1950 r.), sprawa nabrała pewnej 
wagi. Na skutek dalszych starań sto­
pniowo dojrzewała, aż wreszcie w 
połowie grudnia 1953 roku doku­
m entacja techniczna na regulację 
rzeki Bobrek i odwodnienie tąk, 
została złożona w woj. Zarządzie 
W odno-M elio racyjnym  w \ S talino- 
grodzie. Prace wykonawcze na 
gruncie rozpoczną się wiosną 1954 
roku.

Jak z tego widać, nie tak ie  ła tw e 
jest organizowanie życia społeczno- 
gospodarczego na w si; a przecież 
jest ono podstawą do dalszych prze­
m ian społeczno-kultura lnych. Obec­
nie mamy w  Porąbce i św ietlicę 
gromadzką i b ijem y się o pogłębie­
nie  życia kultura lnego.

Podane przyk łady z Porąbki by­
na jm n ie j nie wyczerpują cennej 
działalności pisma „W ieś“ . Można by 
je  mnożyć na przykładzie w ie lu  in ­
nych gromad.

WŁADYSŁAW WOROSZYLSKI

#
Barte lsk i stw ierdza, że „W ieś" 

„n ie  po tra fiła  czy nie chciała zna­
leźć w łaściw ej płaszczyzny działa? 
nia; że stała s ię . czymś pośrednim  
między „Zagadnieniam i Ekonom iki 
R o lne j“  a w ie jsk im  „P rzekro jem “ .

Trzeba przyznać, że było w tym  
dość dużo w iny  pisarzy i korespon­
dentów „W s i“ , którzy zarzucając 
redakcję swoim i zagadnieniami po­
niekąd nastaw iali s ty l pisma. Z d ru ­
giej jednak strony, właśnie d late­
go, że „W ieś“  oprócz spraw k u ltu ­
ra lno - społecznych, porusza i za­
gadnienia z dziedziny ekonomiki, 
ro lne j w ośw ietleniu politycznym , 
jest więc cennym doradcą korespon­
denta i działacza kultu ra lnego na 
wsi.

Proszę sobie wyobrazić nauczy­
ciela, pracownika GS czy GRN czy 
w  ogóle innego działacza, k tó ry  
orząc swoją niwę i karm iąc swój 
inwentarz, patrzy ponad p ło t swo­
jego podwórza w  stronę życia swo­
ich sąsiadów.

Działacz tak i opuszcza swoją wieś 
ty lk o  w  w ypadku zjazdu, odprawy 
czy innego interesu w  powiecie; 
często przez k ilka  dni m ów ią o tym  
we wsi, gdy wypadnie mu jechać 
do miasta wojewódzkiego czy sto­
licy. Nie ma on pod ręką księgarni 
ani kiosków z wyborem  pism. Nie 
ma' on teatru, a często i k ino rzad­
ko w idz i; poza tym  w szystkim  
nie ma on na ty le  czasu, by róż­
ne pisma czytał. Swoje potrzeby 
duchowe, tak i działacz czy pół in ­
te ligent w ie jsk i ogranicza siłą rze­
czy do trzech, czterech pism. Musi 
więc czytać coś zawodowego, coś 
politycznego, coś o zagadnieniach 
całej wsi i wreszcie coś dla siebie, 
„na deser“ . Tym  czymś „d la  siebie“ 
dla bardzo w ie lu  jest w łaśnie 
„W ieś“ .

„W ieś“  w  sposób prosty i przy­
stępny omawia tak zwaną w ie lką  
po litykę, porusza zagadnienia m ia­
ry  pa rty jne j czy . państwowej. Jest 
w  nie j coś o lite ra tu rze  zagranicz­
nej i k ra jow e j, jest sporo na temat 
w a lk i z kułactwem  i szkodnictwem  
na wsi, na tem at przebudowy wsi 
z gospodarki indyw idua lne j na uspo­
łecznioną. Często wreszcie jest w  
nie j poruszana problem atyka życia 
społeczno - kultura lnego.

Nie możemy zepchnąć „W s i“  na 
to ry  li ty lko  problem ów życia spo­
łeczno - ku ltu ra lnego, bowiem  w ów ­
czas w ie jsk iem u działaczowi brak­
nie pisma o tematyce polityczno-go­
spodarczej przebudowy wsi. A  znów 
w ye lim inow ać z pisma zagadnienia 
życia lite rackiego w k ra ju  i za gra­
nicą, oznaczałoby: — „T y, chłop­
ski działaczu, p iln u j swoje j spół­
dzie ln i i św ie tlicy; i  niech cię gło­
wa nie boli o to, co za ciebie li te ­
rac i smażą“ .

*
W edług Bartelskiego, „W ieś“  nie 

powinna dublować pism lite rac ­
kich . Co to oznacza? In n ym i sło­

w y  oznacza to zmuszanie działacza 
do nabywania i czytania jeszcze je ­
dnego, a może nawet dwóch — 
trzech pism lite rackich , bo przecież 
oprócz pism stołecznych są i pisma 
regionalne. W tak im  razie tak i 
działacz w in ien czytać specjalne 
pisma o teatrze, k in ie, sporcie, 
m alarstw ie i cały tuz in  innych.

Wcale tego nie bronię tym , co ma­
ją  na to ochotę i możliwości, ale 
nie można tego narzucać ty lko  dla­
tego, że tak  pragnie ob. Bar­
te lski. W łaśnie potrzebny jest taki 
w ie jsk i „P rzek ró j“ , k tó ry  by z 
punktu w idzenia potrzeb ku ltu ry , 
pisał dla wsi o tym  wszystkim , co 
wieś i  gminę interesuje, co działacz 
spotyka.

A  co spotyka tak i działacz na 
swej drodze? Ta „cicha i  spokojna 
wieś przed wojną z m ilionam i nie- 
rejestrowanych bezrobotnych, dzie­
lących zapałkę na czworo“  zaczęła 
się po w o jn ie  burzyć. Ferment ogar­
ną ł starych i młodych, mężczyzn i 
kobiety. Młodzież znajdując drzw i 
otwarte, pojedynczo, często zw arty­
m i gromadkami wybiega do miasta 
— do szkól i uczelni, do kopalń "i 
fab ryk, na budowy i do warszta­
tów. Czasem wraca z powrotem  z 
dyplomem nauczyciela, przedszko­
lank i, księgowego czy traktorzysty, 
ale też często wraca do innej wsi, 
nie do swojej.

Starsze społeczeństwo rzuciło się 
po w o jn ie  do w a lk i o ziemię, do 
pracy w  samorządzie, do pracy po­
litycznej i do GS. Różnie w  te j 
walce i pracy bywało. Bywało, że 
niekiedy zwyciężali kułacy- a byw a­
ło  przede wszystkim , że górą by li 
średniacy i biedniacy. Obok nieb 
nadziałowcy m yśle li znów o stoją­
cym przed n im i problem ie in d y w i­
dualnego zagospodarowania się.

Z chw ilą  gdy rozpoczęło się na 
wsi budowanie nowego życia w  po­
staci spółdzielń produkcyjnych, fe r­
ment wzmógł się na nowo i dał 
asumpt do dalszej ucieczki ze wsi.

Ferment ten trw a  nadal. Cza­
sem tu i owdzie na pewien czas 
uspokaja się, a gdzie indzie j znów 
zaognia; n iem niej — nie g inie on 
nigdzie. T rw a nieubłagana i zacię­
ta w a lka z kułactwem , z lewac­
twem, wygodnictwem , wodą sodo­
wą w  głowach i w ie lu  innym i ob ja­
wam i źle zrozumianego awansu 
społecznego i słabego opanowania 
d ia le k tyk i m arksizm u i  pracy po li­
tycznej.

W  tych warunkach działacz spo­
łeczny czy ku ltu ra ln y  nie może być 
ty lko  niem ym  świadkiem , no tu ją ­
cym  zachodzące na wsi zjawiska. 
M usi się on włączać do te j w a lk i 
świadomie i pozytywnie. Musi ro­
zumieć swoją rolę i umieć znaleźć 
swoje m iejsce w  szeregu walczących 
i  rozeznać się w  narastających za­
gadnieniach.

W  tym  wszystkim  „W ieś“  swoi­
m i a rtyku łam i z dziedziny w a lk i 
klasowej i  w a lk i o „now e“  dużo

nam wszystkim  działaczom porno-1 
gla.

Powyżej zacytowałem przykłady 
z Porąbki. A  przecież do Porąbki 
przychodzą ty lko  3 egzemplarze 
„W s i“ , zaś tysiące innych egzem­
plarzy idzie na tysiące innych wsi 
i  tam również czyni swój wkład.

Kol. Barte lski typu je  tygodnik 
„W ieś“  na pismo o zasadniczym sta­
żu społeczno - ku ltu ra lnym . E lim i­
nu je  na szary koniec sprawy „E ko­
nom iki Rolnej“ .

Muszę stw ierdzić, że to podejście 
jest niesłuszne. Społeczeństwo w ie j­
skie na wszystkie zagadnienia pa­
trzy przeważnie z punktu  widzenia: 
„czy się to op łaci!“ .

Przede wszystkim  ten punkt w i­
dzenia ciąży na organizującej się 
spółdzielczości produkcyjne j. I  na 
pewno większy w p ływ  i szersze 
działanie wykaże ta spółdzielnia 
produkcyjna, w k tó re j członkowie 
będą m ie li większe dn iów ki obra­
chunkowe.

N a jlep ie j urządzona św ietlica nie 
będzie uznana, o ile  je j k ie row n ic ­
tw o nie po tra fi wypracować takie­
go programu, k tó ry  by wsi przyno­
s ił korzyść. Nawet odciągnięcie m ło­
dzieży od k a rt i w ódki uzna wieś 
za osiągniętą korzyść.

N a jlep ie j zaopatrzona Gminna 
spółdzielnia, zaspokająca potrzeby 
wsi nie będzie szanowana, o ile je j 
zarząd nie wypracu je pewnych, bo­
daj m in im alnych nadwyżek.

W yelim inow anie zagadnień eko­
nom icznych z łam ów „W si“  i  nie 
w iązanie ich z zagadnieniami spo­
łeczno - k u ltu ra ln y m i -oznaczałoby 
pozbawienie działacza w iejskiego 
m ożliwości uzbrajania się po lin i i  
zainteresowań wsi i  skazywałoby 
go na konieczność szukania mate­
r ia łu  w  innym  miejscu. A przecież 
u podstaw każdego zjaw iska spo­
łeczno-politycznego i społeczno-kul­
turalnego leży zagadnienie ekono­
miczne. Narody k u ltu ra ln e  nie d la­
tego są narodam i bogatym i, ale w ła ­
śnie są one dlatego bogate, że po­
stępowi k u ltu ry  wyprostowano dro­
gę przez postawienie społeczeństwu 
przed oczy zagadnienia dobrobytu.

I  dlatego ironiczne tw ierdzenie 
autora a rtyku łu  „Czy wieś czyta 
„W ieś“  —  „że „W ieś“  stała się 
czymś pośrednim między „Zagad­
nien iam i Ekonom iki Ro lne j“  a 
„P rzekro jem “ , jest najzupełn ie j nie­
słuszne.

*

Że „W ieś“  m iała pewne . błędy 
to nie ulega wątp liw ości. A le, py­
tam się: k tóre pismo ich nie ma? 
N ie ma takiego pisma, które  by w 
okresie tak  gw ałtownych przemian 
politycznych, społecznych i gospo­
darczych ustrzegło się przed błęda­
m i. " To też k ry tyka  rzeczowa 
jest w  tym  wypadku bardzo po­
trzebna. i nie należy w ątp ić, że 
„W ieś“  z a rtyku łu  Bartelskiego w

(Dokończenie na str. 7)

Miczurinorocy są działaczami kulturalnymi
D O m oje j wsi docierają czaso­

pisma „Nowa K u ltu ra “ , „Ż y ­
cie L ite rack ie “ , „W ieś“  i  in ­

ne. Chętnie je  czytam, zwłaszcza 
te, które  mnie in teresu ją ze wzglę­
du na prace zawodową, dążenia 
ku ltu ra lne  i społeczne. K u  memu 
zdziw ien iu  znalazłem w  „N ow ej 
K u ltu rze “  a rty k u ł pod osobliwym  
ty tu łem : „C zy wieś czyta „W ieś“ ? 
Przeczytałem  go raz i  drug i, nie 
mogąc zrozumieć, dlaczego autor nie 
oparł swoje j k ry ty k i na głębszej 
analizie pisma wychodzącego już 
dziewięć lat? Dlaczego , z jego h i­
s torią  za ła tw ił się tak szybko i po­
wierzchownie? Napisał o p ie rw ­
szym okresie jego istn ien ia w  fo r­
m ie bardzo ogóln ikowej, siląc się 
w  swoistej form je lite rack ie j zazna­
czyć lekko stronę pozytywną, w yo l­
brzym iając natom iast strony ujem ­
ne.

Oczywiście, zna jdu ją  się we 
„W s i“  słabsze a rtyku ły , czasem na­
w et zbędne, ale czy może to prze­
kreślać jego wartość, jako całości? 
M am  wrażenie, że autor podszedł­
by w łaściw ie do tematu — gdyby 
nie po m ija ł rzeczy poważnych, z 
lubością za to wyszukując b łahostki, 
z k tó rych  wyciąga konsekwencje 
zbyt drastyczne, niesłuszne i  bardzo 
subiektyw ne.

Czy autor, patrząc na rozwój k u l­
tu ra ln y  i ekonomiczny wsi z dale­
k ie j perspektywy, nie zna je j ży­
cia, nie w idz i je j postępu i nie ro­
zumie, nie odczuwa przemian, jak ie  
w  n ie j zachodzą?

Nie ulega na jm niejszej w ą tp liw o ­
ści, że wieś polska zmienia swoje 
oblicze, może zbyt powoli ale nieu­
stannie — i z drogi te j już  nie zbo­
czy. Od czasu zm iany naszego ustro­
ju  nastąpiły zasadnicze przemiany 
w struktu rze  społecznej i gospodar­
czej wsi. Ten, kto  przebywał na 
wsi przed wojną i teraz —- w idzi 
i rozum ie te przem iany; może też 
wypowiadać się o nich ze znajo­
mością rzeczy. y

Pragnę tu g łów nie naświetlić 
życie dzisiejszej wsi od strony k u l­
tu ra ln e j, te j, k tó ra  spotyka się z 
na jw iększym  zaniedbaniem i nie­
zrozumieniem. W raz ze sta łym  pod­
noszeniem się ogólnej stopy życiowej 
w s i okazała się potrzeba zaspokoje­
nia potrzeb ku ltu ra ln ych  je j miesz­
kańców. Teraz są one w  znacznej już 
mierze zaspokajane. Weźmy pod 
uwagę dziedzinę szkolnictwa. Dzi­
s ia j na pięćdziesiąt k ilka  szkół o- 
gólnokształcących stopnia licealne­

go w  w o jew ództw ie  rzeszowskim, 
kilkanaście zna jdu je  się na wsi, nie 
m ów iąc już o szkołach rolniczych. 
Na skutek tego zwiększyła się 
znacznie ilość in te ligenc ji na wsi, 
k tó ra  w  pewnej, może nawet znacz­
nej części, odpływa do m iast, ale 
dosyć duży procent zostaje i wcho­
dzi w  wieś, jako nauczyciele, pra­
cow nicy SCh i  GS, POM, GRN itp . 
Grupa in te ligenc ji w ie jsk ie j wzra­
stać będzie rokrocznie.

A le  wieś nasza nie ma dotych- 
czas ty lu  in s ty tu c ji ku ltu ra lnych  i 
ośw iatowych czy nawet gospodar­
czych, które zaspokajałyby je j po­
trzeby, skąd mogłaby czerpać wska­
zania i wytyczne dla swojego roz­
w o ju. Dlatego też pismo, które po­
tra f i różnorodność zagadnień eko­
nomicznych, społecznych i k u ltu ra l­
nych ująć w pewne form y lite rac­
kie , dostępne dla czyte ln ika wsi (au­
to r  iron iczn ie  określa to mianem 
„w szystko izm u“ ) — takie  pismo ma 
szansę zdobycia najw iększej popu­
larności i poczytności na dzisiejszej 
po lsk ie j wsi.

Do takich pism, jako bezstronny 
czyte ln ik, zaliczam „W ieś“ .

W edług ob. Barte lskiego „W ieś" 
stała się czymś pośrednim między 
„Zagadnien iam i Ekonom iki Rolne j“ 
a w ie jsk im  „P rzekro jem “ . I szer­
m uje fryw o ln ie  nazwiskiem  M iczu­
rina.

Pracuję w ie le  la t nad zagadnie­
n iam i nauki M iczu rina ; dlatego bar­
dzo razi m nie ta ironia . Sprawa 
przeobrażania przyrody — m iczuri- 
nizm u — jest zagadnieniem nie­
zm iernie ważnym. Spopularyzowa­
nie go w  odpowiedniej lite ra turze 
czy prasie, przynosi w ie lk ie  korzy­
ści.

Przecież „K o lch id a “  Paustowskie- 
go uczyniia w yb itny  wyłom  w men­
talności naszej młodzieży w ie jsk ie j, 
a pod je j w p ływ em  — i w środow i­
sku wsi. Ileż w Polsce znalazło się 
naśladowców bohaterów Kolchidy! 
Na łamach „W s i“  czytaliśm y t łu ­
maczenie opowieści Gonczara „B ra - 
tuś“ . Czyż nie jest ona w iernym  
odbiciem tendencji panujących w 
naszych gospodarstwach spółdziel­
czych, czy indyw idualnych? Ileż 
szlachetnych porywów budzi się w 
czyte ln iku  po przeczytaniu „B ra tu - 
sia“ .

To w łaśnie naszą wieś in te resu je ’ 
o tym  chce ona czytać i tego słuchać. 
Skąd młodzież w iejska ma zaczerp­
nąć wiadomości i k to  odpowie je j 
na palące aktua lne zagadnienia z

w ie lu  interesujących ją  dziedzin ży­
cia?

Jeżeli weźm iem y pod uwagę d łu ­
gi szereg w ydaw n ic tw  lite rackich , 
po litycznych, naukowych, to m usi­
m y stw ierdzić, że w  m ałym  stosun­
kowo stopniu za jm ują się one ży­
ciem wsi. Robi to natom iast „W ieś" 
szeroko roztaczając przed czyte ln i­
k iem  wachlarz zainteresowań spo­
łecznych, ku ltu ra ln ych  i  lite rack ich .

Przypom inam  sobie a rty k u ł w 
„N ow e j K u ltu rze “  Wandy Boruc­
k ie j pt. „O grody w życiu i lite ra ­
tu rze“ . Umieściła go redakcja za­
pewne nie ze względu na poważne 
trak tow an ie  zagadnienia. A utorka 
zapytuje, gdzie są kółka m iezuri- 
nowśkie w Polsce? Gdzie szukać 
śladów ich istnienia? Isto tn ie  — a 
przecież dn ia 10 czerwca 1952 r  
tygodn ik „P rzy jaźń“  um ieścił ob­
szerny a rty k u ł z licznym i ko lorow y­
m i ilus trac jam i o kó iku m iczurinow - 
sium , istn ie jącym  od k ilk u  la t w 
Czudcu. Z w ie dz ili go dziennikarze 
radzieccy, czescy i nasi z Warsza­
w y  _  ty lko  autorka a rtyku łu  szu­
kała bezskutecznie.

Już samo podejście ob. B arte l­
skiego, wyrażające się w  zdaniu; 
„zróbm y pobieżną z konieczności 
analizę pisma w miesiącu listopa­
dzie“ , dowodzi ja k  autor pod w p ły ­
wem  chw ilowego jakiegoś nastroju 
w ydaje sąd o piśmie. Jeszcze może 
bardzie j niew łaściw ie podchodzi do 
sprawy, kiedy wspomina o w ypo­
wiedzi Erenburga „O  prący pisa­
rza“  ironiczn ie pytając, czy jest 
przeznaczona dla m iczurinowców i 
GS-owców.

Gdyby jednak autor by ł na zjeź- 
dzie m iczurinowców w październi­
ku 1952 r. w Częstochowie, w 1953 
w  K rakow ie  i w lu tym  1953 r. na 
zjeździe ak tyw u  nauczycieli m i­
czurinowców w Warszawie, przeko­
nałby się, że są to ludzie głębokie! 
pracy um ystowej, ludzie, którzy tw o­
rzą ku ltu rę  rolną. Dziś, kiedy 
wszystkie programy nauczania bio­
logii op ierają się w szkołach i na 
un iwersytetach na nauce M iczu­
rina, czy należy o tej spraw ie mó­
w ić  i pisać z tak im  sarkazmem? 
To w iaśnie dowodzi, że za m ałr 
zna się współczesne życie w ogóle 
a życie wsi w szczególności — i że 
i dziś jeszcze tra k tu je  się ją po l i ­
teracku Zaś o tych, k tó rzy  tworzą 
nadbudowę, opartą na rzeczyw istej 
realnej bazie, mówi się „że zaw iśli 
w pow ie trzu“ !

Szukamy w  lite ra tu rze  i  prasie

przede wszystkim  treści, a treść mu 
si być zaczerpnięta z różnorodnoś­
ci przejawów życia.

Jakie znaczenie mają dziś miczu 
rinow cy m ów i fak t przyjęcia chło­
pa, Pawła Kołtuna, z Lubelszczyznv 
przez Prezesa Rady M in is trów , Bo­
lesława B ieruta. A liczne odznacze­
nia, ja k ie  o trzym aliśm y za prace 
w  dziedzinie zastosowania metod 
M iczurina  w  naszym ro ln ic tw ie  
czyż me świadczą o docenianiu ta­
k ie j w łaśnie działalności? N apraw ­
dę dziwna ignorancja w  ocenie, w y ­
ją tkow o ważnego zagadnienia.

Nasze kółka m iczurinowskie tę t­
n ią  życiem ku ltu ra lnym  i nauko­
wym . W ykonujem y nie ty lko  pew 
ne czynności agrotechniczne, lecz i 
w iele uczymy się, w iele czytamy, 
do każdego problemu podchodzimy 
przygotowani — a wśród niem ałej 
ilości prenum erowanych przez koło 
czasopism kra jow ych i zagranicz­
nych „W ieś“  za jm uje jedną z waż­
nych pozycji.

Jak i w p ływ  ma na naszym tere­
nie  „W ieś“  niech świadczy również 
przem ówienie przewodniczącego 
spółdzielni produkcyjne j w  Czudcu, 
W awrzyńca P ietruchy — znane­
go działacza i ak tyw isty . Jego w y­
powiedź z okazji otwarcia pracow­
ni agrobiologicznej w  Koie M iczu­
rinowców  brzm iała:

„Czytam  bardzo chętnie „W ieś“  i 
stw ierdzam, że w iele je j zawdzię­
czam. bo ona otworzyła przede mną 
szerokie horyzonty w idzenia; dlatego 
bez wahania objąłem  przewodnic­
two spółdzielni i doprowadzę ją do 
należytego rozkw itu . Grono czytel­
n ików  „W s i“  powiększa się u nas 
z dnia na dzień. Jest to bowiem 
najbardzie j poważne i na jbardziej 
rzeczowe pismo, które przyczynia 
się do uspołecznienia wsi“ .

Może ob. Barte lski nie zdaje so­
bie sprawy, jak  bardzo przejaskra­
w ił swoje wypowiedzi odnośnie oce­
ny i słuszności postawy ideowej p i­
sma.

Ja w tym  wypadku pow iedzia ł­
bym: k ry ty k a  bezwzględna, wypo­
wiedziana o czasopiśmie mającym 
dziewięć la t istnienia, jest zbyt apo­
dyktyczna. Nie ma ona dostatecznej 
ilości argumentów. A końcowa kon­
kluzja  odnośnie redakcji „W s i“  za­
sługuje na popularne określenie: 
„p rzebra ł m iarę“ ,

Władysław WoroszyńskI
Czudec — woj. rzeszowskie

N auczycie lka w ie jska

S P O T K A N I E
W aierwszą niedzielę grudnia 

przyjechałem do Suchedniowa 
aby złożyć w izytę sympa­

tycznej koleżance M aryn i S. — jed­
ne j z nauczycielek w  tam tejszej 
szkole TPD.

M oja znajoma, rodem z Warsza­
wy, była  przyrodniczką z dyp lo­
mem m agistra filo zo fii, skierowaną 
nakazem pracy do suchedniowskiej 
siedm io la tk i. Znając ją  od dawna, 
jako osobę przyzwyczajoną do ży­
cia w ielkom ie jskiego, . ciekawy by­
łem, ja k  też zaaklim atyzowała się 
na wsi, gdzie jest ty lko  jedno „s ta ­
łe k ino “ , telefon z korbką, a lu ­
dzie chodzą spać o ósmej.

Ostatni pociąg do K ie lc  odcho­
dz ił o 7. „Trzeba się śpieszyć“  
— myślałem, przemierzając w ie lk i­
m i k rokam i łąkę, obsypaną bu rym i 
kopczykami kretow isk. Pola i las 
ow ija ła  sw ym  szalem przedwie­
czorna mgła.

—  A  pan do kogo, co? 
O dwróciłem  się. Starsza kobieta, 

prawdopodobnie woźna, k łu ła  mnie 
uważnym, trochę zdziw ionym  wzro­
kiem. Policzki m iała ściągnięte, a 
pod oczami potężną sieć zmarsz­
czek.

Czy zastałem profesorkę S.? 
—  Profesorka wyszła... będzie z 

10 m inut... chyba na Kleszczyny.
Kleszczyny — nieduża wieś, za­

mieszkała w większości przez k i l ­
kuhektarowych chłopów, stanow iła 
ja k  gdyby przedłużenie Suchednio­
wa. Szło się tam ulicą 1 M aja po­
tem przez most na rzeczce, wresz­
cie trzeba było przeciąć to ry  kole­
jowe. Pod górkę — na. Łączną — 
w ló k ł się, stękając, towarn iak. Nad 
stacją zaw iało czerwone oko sema­
fora. Stop! Szedłem przydrożnym  
chodnikiem, zaglądając do okien, 
to znowu w ypytu jąc przechodzą­
cych ludzi. W jednym  z mieszkań 
zajadano kolację; wysoki mężczy­
zna pokazywał palcem na w ie lk i 
ty tu ł w gazecie. W innym  zobaczy­
łem starego chłopa ze słuchawkam i 
detektora na uszach, to znowu ja ­
sną główkę chłopczyka schyloną 
nad zeszytem. Przeszedł obok ro ­
bo tn ik  schowany w watowanym  
ubraniu, spieszy! się na pociąg do 
Skarżyska. Naraz wszystko zniknęło 
z w y ją tk iem  dwóch kwadratów  o- 
św ietłonych okien.

Zatrzym ałem  się. W  przestronnej 
izb ie odbywało się zebranie, a mo­
że odczyt... A udyto rium  składało 
się z kobiet. Przeważały chustki za­
rzucone na głowę i męskie k u rt- 
k i ; n ie brakowało też ubranych z 
m iejska w płaszcze i starszych okrę­
conych barwnym i zapaskami. Sie­
dzia ły nieruchomo, jak  posągi, wpa­
tru jąc  się w M arynię.

Tak jest, to byta M aryn ia ; Sta­
ła za zw yk łym  kuchennym  stołem 
ku law ym  widocznie na jedną no­
gę, bo przytrzym yw ała go ręką że­
by się nie kołysał. Opowiadała z 
przejęciem coś, czego jeszcze nie 
mogłem dosłyszeć. W czarnym fa r­
tuchu podobna była do jednej ze 
starszych uczennic, k tóre z Klesz- 
czyn jeż/lżą codziennie do śred­
nich szkól ogólnokształcących w  
Kielcach. Twarz m iała zarum ienio­
ną, odgarniała co chw ilę  jasne w ło­
sy, k tó re  ustawicznie spadały je i 
na czoło i uśmiechała się ja k  zwy­
k le  czarująco. „No, no“  _  pom y- 
siałem — . brawo, brawissim o! A  
jeszcze nie tak dawno temu usiło­
wała m nie przekonać, że je j no- 
wołaniem  jest ty lko  i  wyłącznie 
uczyc: P ie rw otn iak i, ssaki, mucho­
mory... Uczyć i wymagać! Stawiać 
dwoje! „Jestem człow iekiem  nau- 
k l“. ~  t lu k *f. drobnym i piąstkam i 
o b iurko . „N iech m i dadzą św ięty 
spokoj.“ ... ‘ '  '

— A  pan czego szuka w  m oim  
domu? — usłyszałem z ty iu  

Obejrzałem się.
-  Jestem sołtysem _  przedsta­

w ił się cień.
-  Co one tam robią? __ apyta- 

łem szeptem.
-  A to pan nie wie? Gadają 0 

kurach, zęby się lepiej niosły rozu­
m ie pan? Tam też jest moja żona 
ta na przedzie w białe j chustce na 
ramionach, w idzi pan? Radzą żeby 
więcej ja jek kury niosły — zaśmiał 
się z aprobatą. -  M y mamy dzie­
sięć kur, w  tym  dw ie zielononóż­
ki... Taki babski sejm — dodał 
wesoło — ale może co uradzą...

— Dziś żadnego z nauczycieli”  pan 
nie zastanie — tłum aczył, rozjecha­
li się: do Baranowa, M ichniowa, na 
W ierzbkę i jeszcze Bóg w ie gdzie 
To wszystko bez te ich zobowią­
zania. K ie row n ik  dał przykład, pro­
szę pana... Ten siw y, wysoki od 
rachunków, jechał na rowerze we­
dle mojego domu; nauczycielkę od 
polskiego odwiozłem w łasnym  ko­
niem do M ichniowa. Tam  już na 
nią czekał sołtys. Też chyba m ia­
ła gadać, bo m ów iła : „Zaraz za­
czynamy odczyt“ . Spojrzałem na ze­
garek. Pociąg odchodził za pół godzi- 
ny, M usiałem Wracać.

Czesław Michnlafc
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300-lec ie  powstania Chmielnickiego
T j r a l l c a  narodu ukraińskiego przeciwko polskie j szlachcie znaj-  

. ,  \ \  dowala szeroki oddźwięk i  sympatię wśród chłopstwa poi- 
7 skiego, które cierpia ło wskutek ucisku polskich feudałów"  — 

stwierdza uchwała KC KPZR, Rady M in is trów  ZSRR i  Prezydium Rady  
Najwyższej ZSRR w  sprawie obchodu 300 rocznicy zjednoczenia 
Ukra iny z Rosją. Wyrazem tego były liczne powstania chłopskie na 
terenie całej Polski, było powstanie chłopów podhalańskich pod wodzą 
Kostk i Napierskiego.

Postać wybitnego męża stanu i  dowódcy  — Bohdana Chmielnickiego  
żyje w  legendach i pieśniach ludu ukraińskiego i rosyjskiego.

Również wśród naszego ludu żyją echa powstania Chmielnickiego.
Na wieść o powstaniu na Ukra in ie chłopi polscy z ryw a li  się także do 
w a lk i przeciwko n iewoli feudalnej. Na swym terenie organizowali  
grupy zbrojne, g rom il i  dwory, rozdzielali zboże obszarnicze.

Zebranie opowieści, legend, pieśni i innych materia łów o powsta­
niach chłopskich w  ogóle, a w szczególności o powstaniach w połowie 
X V I I  wieku, posiada doniosłą wagę historyczną Pozwolą one bowiem  
na dalsze pogłębienie t radyc j i  wspólnych w a lk  narodu polskiego, u k ra ­
ińskiego i rosyjskiego.

Redakcja zwraca się do czyteln ików naszego pisma z prośbą o ba­
danie w swoim terenie, czy nie krążą wśród tamtejszej ludności jakieś 
materia ły  o walkach chłopów w X V I I  wieku.

Nadesłane materia ły  zostaną opublikowane.
R E D A K C J A

Bohdan C h m ie ln ick i Mal. B. Hondius

S TA R S Z Y ZN A  kozacka ze­
brana na naradę 8 stycz­
nia 1,654 roku  w  m iastecz­
ku  Perejesław lu, na, w n io ­
sek hetmana Bohdana 
Chm ieln ickiego uchw a liła  

przyłączenie U kra iny do Rosji, zry­
wając tym  samym wszelkie związ­
k i z szlachecką Rzecząpospolltą Pol­
ską.

Uchwała ta była w yn ik ie m  d łu ­
go letn ie j w a lk i narodowo - wyzwo­
leńczej ludu ukraińskiego, prow a­
dzonej przeciwko kolon izatorskie j 
po lityce m agnatów polskich; była 
w yn ik ie m  rosnącej świadomości na­
rodow ej ludu ukraińskiego, który 
szuka! zw iązków państwowych z 
pokrew nym  sobie językiem , ku ltu rą  
i  re lig ią  ( w tym  okresie czynnik 
re lig ijn y  odgryw ał jeszcze dużą ro­
lę) w ie lk im  narodem rosyjskim .

Połączenie U kra iny  z państwem 
rosy jsk im  dawało tej pierwszej mo­
żliwość rozwoju narodowego, k u ltu ­
ralnego i ekonomicznego. Ratowało 
przed niewolą polityczną, ze strony 
szlacheckiej Polski i T u rc ji.

Gd czasów U n ii Lube lskie j (1569) 
kolon izatorska po lityka  państwa 
polskiego, wyrażająca się w eks­
p loa tac ji gospodarczej terenów u- 
kra ińsk ich , oraz w  potęgującym się 
ucisku narodowym  i re lig ijn ym , in ­
spirow anym  przez jezuitów , w yw o­
ływ a ła  czynny opór w postaci ma­
sowych powstań kozactwa, chłopów 
oraz ludności m ie jsk ie j. Bezwzględ­
nie i k rw aw o tłum ione powstania 
ty lk o  na pewien czas przyw racały 
panowanie m agnaterii, k tó ra  nie 
chciała i nie mogła rozwiązać żad­
nego ze społecznych i ekonomicz­
nych problem ów U kra iny  bez usz­
czuplenia swych interesów klaso­
wych.

Powstania na U kra in ie  by ły  
wspólnym  wystąpieniem  kozactwa 
1 chłopów.

W olna jeszcze ludność ze wsi i 
m iast ukra ińsk ich , zasilana zbiega­
m i z pańszczyźnianych wsi, osiadła 
na terenach położonych nad dolnym  
Dnieprem  na tzw. D zik ich  Polach. 
Nazywano ją  Kozakam i 'Narażeni 
na nieustanne napady Tatarów, K o­
zacy stw orzy li rodzaj organizacji 
w o jskow ej. Centrem te j organizacji 
była tzw. sicz zaporoska.

Kozacy b ro n ili rzeczypospolite j 
szlacheckiej przed napadami Tata­
ró w  i T urków , lecz równocześnie 
Zaporoże było ochroną dla ucieka­
jących chłopów, pozostawało z n i­
m i w ciągłym  kontakcie. A by zer­
wać zw iązki Kozaków z ukra ińsk i­
m i chłopam i nadawano Kozakom od­
rębne od reszty ludności prawa i 
p rzyw ile je , traktow ano ich jako żoł­
nierzy, wpisywano do tzw . re je­
stru.

W m iarę tego ja k  kozaczyzna ro­
sła w  siłę, zaczęła ona wysuwać 
w łasne cele i  hasła. N a js iln ie jsze 
by ły  hasła obalenia panowania ma­
gnackiego na U kra in ie  oraz zerwa­
nia łączności państwowej z Pol­
ską.

Pierwsze większe powstanie ko- 
zacko -  chłopskie m ia ło miejsce w 
1592 r. Na czele jego stanał drob­
ny szlachcic K rżysztof Kosiński. W 
dwa lata później wybuch! bunt o 
w yraźn ie  społeczno - narodowym 
charakterze, k ierowany przez Na- 
lew a jkę  i Łobodę. W X V I I  w ieku 
znowu mam y k ilka  powstań, t łu ­
m ionych całą potęgą m ilita rn ą  szla­
checkiego państwa.

Lecz najw iększe i najdłuższe po­
wstanie kozacko -  chłopskie, k tó ­
re ostatecznie , w yzw oliło  lewobrze­
żną Ukra inę od polskiego u c is au , 
było powstanie rozpoczęte w 1648 
roku . Na jego czele stanął pisarz' 
wojska zaporoskiego, z pochodze­
nia prawdopodobnie drobny szlach-
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cic, Bohdan C hm ie ln icki. W  działa­
niach przeciwko Polsce oparł się on 
na szerokich rzeszach chłopów 
ukra ińsk ich i na biedocie m ie jsk ie j. 
Dążyi do tego, by chłopskie po­
wstanie przerzucić również i na te­
ren ziem rdzennie polskich, by 
działać wspóln ie z chłopami po lsk i­
m i.

Szlachta zdawała sobie sprawę z 
niebezpieczeństwa przerzucenia się 
powstania na ziemie etnicznie po l­
skie. Walczono z ruchem nie ty lko  
orężem, ale i  bronią dyplomatyczną, 
in trygam i i przekupstwem. Starano 
się us iln ie  rozbić jedność Kozaków 
z chłopami — poddanymi i biedotą 
m iejską. W  korespondencji prowa­
dzonej przez stronę polską z 
C hm ie ln ick im  raz po raz napotyka-t 
m y odiróżjnianle ,,czerni“  — chło­
pów  od Kozaków. Na p rzyk ład  w 
liśc ie komisarza królewskiego K i­
siela do Chm ielnickiego czytam y:

„U p a trzy ł Jego Królewska Mość, 
że pospólstwo oddzieli się od w o j­
ska zaporoskiego bez tum u ltu  i za­
mieszania. Kozacy zostaną w  swym 
porządku, a ow i (to znaczy ch łop i— 
W. B.), do panów swoich obróciw ­
szy się, upokorzą się...“

Masowy udział chiopów w  po­
w stan iu nadawał mu siię i rozmach. 
W  ogniu w a lk i rośli chłopscy, samo­
rodn i dowódcy i przywódcy, tacy 
jak  M aksym  Krywonos, Nieczaj, czy 
Ihn a t Wysoczan z W iktorow a.

Gdy latem  1648 roku wojska 
Chm ielnickiego, po zwycięstw ie od­
niesionym  nad szlacheckim pospoli­
tym  ruszeniem pod P iławcam i 
w kroczy ły  na ziemię przem yską i 
chełmską, chłopi na tych terenach 
p rzy łączyli się do powstańców. 
Ruch ogarnął wówczas nie ty lko  
ludność ukra ińską ale i polską.

Chłopi napadali na dw ory, pa lili 
je, b ra li sp raw ied liw y  odwet na 
okru tnych panach i o fic ja lis tach. 
Równocześnie młodzież w ie jska t łu ­
m nie zgłaszała się do szeregów-ko­
zackich i m anifestowała swą so li­
darność z ruchem. Nawet z terenów 
oddalonych od , bezpośrednich dzia­
łań wojennych ja k  z L itw y , Mazow­
sza i  zachodniej M ałopolsk i zbie­
ga li chłopi nie w  pojedynkę — ja k  
daw n ie j — ale ca łym i grupam i i 
łączyli się z powstańcami.

Latem  i  jesienią 1648 r. śm ier­
telne niebezpieczeństwo zawisło nad 
szlechecką rzecząpospolitą. W alka po­
siadała ostre cechy klasowe. Spo­
dziewano się, że ogarnie cały k ra j.

W  polskim  obozie szlacheckim  
w idz im y tych, którzy choć obcy 
szlachcie po lskie j, narodowością i 
w ia rą  by li jednakowo zagrożeni po­
wstaniem  i dlatego pragnęli p rzy­
wrócenia „porządku“ . W obozie szla­
checkim  znaleźli się więc szermie­
rze prawosław ia Adam K is ie l i 
M aksym  Brzozowski, jak  również 
W iśniow ieccy, Czetweriyńscy oraz 
„s ta ry  Rusin“ Zaćw ilichow ski. Po 
stron ie  kozackiej w idz im y Pola­
ków  — i to nie ty lko  chłopów, k tó ­
rzy ucieka li przed batem ekonoma, 
ale również i drobną szlachtę po l­
ską, wydziedziczoną i  na ró w n i a 
chłopam i eksploatowaną przez ma­
gnatów. Od końca X V I w ieku  by­
ły  podejmowane próby stworzenia 
na U kra in ie  szlacheckiego osadnic­
twa wojskowego. Jednakże, j,ab 
stw ierdza Aleksander Jabłonowski 
— „P róby zaszczepienia rycersk ie j 
średniej własności ziem skiej oka­
zały się n iem ożliw ym i do urzeczy­
wistn iania... własność ta topniała i 
rozp ływ ała się w  la tyfundiach...“

Magnaci w ydziera li ziemię szlach­
cie, zmuszali ją do służby na swych 
dworach. Podporządkowywali sobie 
w  sposób bezwzględny. W czasie 
powstania znaczny procent te j „w y ­
dziedziczonej“  przez magnatów 
szlachty przeszedł na stronę C hm iel­
nickiego. O tym , w  ja k im  k to  się 
znalazł obozie decydowała nie ty l­
ko narodowość, lecz przede wszyst­
k im  wspólnota in teresów klaso­
wych.

N iew yjaśn iony dostatecznie przez 
h is to riogra fię  odw ró t w o jsk Chm iel­
nickiego jesienią 1648 roku spod 
Zamościa na U kra inę  spowodował, 
że w o jna chłopska nie rozszerzyła 
się da le j na zachód. Szlachecka 
rzeczpospolita byia uratowana. M ia ­
ła czas na to, by zebrać s iły , po­
czynić zaciągi, przygotować arm ię 
do w a lk i o przywrócenie magnackie­
go panowania na U kra in ie .

*
W alka z feudalnym  uciskiem  na

U kra in ie  znalazła żywy oddźwięk 
na ziemiach polskich. Od wsi do 
wsi szły wieści o zwycięstwach 
Chłopów i klęskach szlachty. N im b 
niezwyciężalności, potęgi i s iły, ja ­
k i otaczał szlachtę, zr.ikną ł nagle. 
Na wsiach zawrzało. N iem al po­
wszechne stało się przekonanie, 
że w łaśnie nadchodzi chw ila , kiedy 
można będzie wziąć odwet za w ie­
kowe krzyw dy, można będzie oba­
lić  znienawidzone panowanie feuda- 
lów.

„K ie d y  b y ł jeszcze ustró j pań­
szczyźniany — pisał Len in  — cała 
masa chłopska walczyła ze swym i 
ciemięzcami, z klasą obszarników... 
chłop i n ie  um ie li się zjednoczyć, 
chłop i by li zupełnie ciem ni, chłopi 
nie m ie li pom ocników i braci wśród 
robo tn ików  m ie jsk ich , ale ch łop i 
m im o to w a lczy li ja k  um ie li i ja k  
p o tra f ili“  *).

Najw iększe po lskie ruchy an ty- 
feudaine, powstanie podhalańskie

oraz akcja w  W ielkopolsce, na M a­
zowszu i w  S ieradzkiem  w  1651 ;o- 
ku pozostają w ścisłej łączności z 
powstaniem na Ukrainie.

Powstanie na Podhalu wybuchło 
w  przeddzień wa lne j b itw y  pod Be- 
resteczkiem, k iedy to  szlachecka 
rzeczpospolita wytężała wszystkie 
swe siły, aby przyw rócić panowanie 
magnatów na Ukra in ie.

Współcześni nie m ie li żadnych 
w ątp liw ości co do is tn ien ia związ­
ku między tym i wydarzeniam i. Je­
szcze w  trakc ie  organizowania w y­
p raw y 1651 ro ku  szlachta liczy ła  
się z możliwością chłopskiego po­
wstania na ziemiach etnicznie pol­
skich. W  pam iętn iku Stanisława 
Oświęcima pod datą 24 stycznia 
1651 r. czytam y: „...Przyszła prze­
stroga od cesarza do króla jakoby 
z ludzi in  im perio (w cesarstwie)... 
zaciągniono na Chm ielnickiego czte­
ry  tysiące dobrego żołnierza, aby 
przez włość spiską werżnąwszy się 
do Polski i z chłopy w  górach po- 
buntow anym i złączywszy się na 
K rakó w  nastąp ili i  dalej coś znacz­
niejszego zrobili....“

W iadomość bałamutna, tym  nie 
m n ie j ważna z tego powodu, że 
świadczy o tym , że liczono się po­
ważnie z możliwością buntu chłop­
skiego w  Polsce. Jeszcze w yraźn ie j
0 nastrojach w Polsce in fo rm u je  
anonim owy lis t z 15 kw ie tn ia , prze­
chowywany w  tzw. Tekach Naru­
szewicza. Czytamy tam:

„Cd jest szczególnie gorszące — 
to wojna chłopska; któż bowiem 
może być bezpieczny jeś liby  pod­
daństwo (to znaczy chłopi — WB) 
poszło jeszcze dale j. Potrzebna jest 
duża czujność, gdyż chłopi zewsząd 
gotow i są zbiec do tych zdrajców, 
je ś li m ie lib y  wodza“ .

Gdy szlacheckie s iły  zbrojne w y­
ruszyły na Ukrainę, obronę in tere­
sów feudałów polskich powierzono 
h ie ra rch ii kościelnej. N ie jest rze­
czą przypadku, że decydującą rolę 
w  tłum ien iu  powstania podhalań­
skiego odegrał b iskup krakow ski 
Gębicki, a ruch w  W ielkopolsce zdu­
si! b iskup poznański Kazim ierz 
Czartoryski.

Czy is tn ia ły  bezpośrednie zw iązki
1 kon tak ty  pomiędzy C hm ie ln ick im , 
a przywódcą powstania podhalań­
skiego Kostką N apierskim  oraz 
G rzybow skim  organizatorem ruchu 
chłopskiego w  W ielkopolsce?

Sz.lacheccy dziejopisarze bezkry­
tycznie uważają Kostkę Napierskie­
go za narzędzie w rękach C hm ie l­
nickiego. TemberSki pisze, że Na- 
p ie rsk i „w  zeszłym roku (1650) był 
u Chm ielnickiego i... prawdopodob­
nie  korzystając z rad C hm ie ln ic­
kiego przygotow yw ał powstanie“ . 
Pastorius wprost nazywa Kostkę 
„n ikczem nym  narzędziem w  rękach 
Chm ieln ickiego“ . G rondski tw ie rdz i, 
że „C hm ie ln ick i... rozniecał nowe 
powstań'¡a w  Polsce podpuszczając 
niejakiego samozwańca Napierskie­
go“ . N ie ja k i Szczucki w  sw ym  liś ­
cie da je taką oto ocenę powstania 
podhalańskiego: „C hm ie l to robi, 
k tó ry  wszystek na zniszczenie ko­
rony wszystkim i sztukam i usadził 
się. Będzie on zwłóczył b itwę, aby 
tu  jego szpiegowie z rob ili coś tym ­
czasem“ .

Podobnych powiedzeń i  s tw ie r­
dzeń można by przytoczyć w ięcej.

Pomiędzy N apierskim  a powstań­
cami ukra ińsk im i is tn ia ły  kon takty . 
N iew ą tp liw ie  Kostka i chłopi pod­
halańscy liczy li na pomoc z U k ra i­
ny. Lecz w a lka  ich wyrasta ła nie

z „obce j" insp irac ji, a z m iejsco- 
wego klasowego ucisku i wyzysku. 
Była protestem przeciwko szlachec­
k im  nadużyciom i bezprawiom.

Jak stw ierdza radziecki histo­
ryk  M ille r  „powstanie podhalańskie 
nie było odosobnionym i jedynie 
równoczesnym z kampanią bere- 
stecką wydarzeniem, ale stanow iło 
je j część organiczną i wspóln ie z in ­
nym i analogicznym i rucham i na 
ziemiach rdzennie polskich m ia ło 
za zadanie w ku lm inacy jnym  mo­
mencie rozdzielić siły szlacheckiej 
rzeczypospolitej i  doprowadzić do 
je j całkow itego rozgrom ienia“ . Mia-. 
ła to więc być w ie lka b itw a  k la ­
sowa w skali ogólnopaństwowej, 
prowadzona zarówno przez Polaków, 
ja k  i Ukraińców.

Ruch antyfeudalny w  W ie lkopo l­
sce w czerwcu 1651 r., a więc rów ­
nocześnie z powstaniem podhalań­
skim  byl organizowany przez byłe­
go żołnierza Grzybowskiego i około 
100 emisariuszy. Rzecz cha rakte ry­
styczna, że em isariuszami tym i, 
p rzybyłym i częściowo aż z U k ra i­
ny, byli wyłącznie Polacy, niektó­
rzy nawet szlacheckiego pochodze­
nia.

¥
Szybkie stłum ienie powstań chłop­

skich na ziemiach etnograficznie 
polskich świadczy o tym , że pań­
stwo szlacheckie stanow iło jeszcze 
poważną siłę. Równocześnie św iad­
czy to o sile ruchu ukra ińskiego, 
k tó rv  po tra fił me ty lko  staw ić czo­
ło Rzeczypospolitej lecz nawet od­
nosić nad mą wspaniale zwycię­
stwa i częściowo zrealizować swój 
cel narodowo -  wyzwoleńczy, zrzu­
cenie panowania polskiego. N ie­
w ą tp liw ie  powstanie pod wodzą 
Chm ielnickiego zadało potężny cios 
szlacheckiej Polsce, cios, k tó ry  przy­
śpieszył je j ostateczny upadek. ,

W ybuch rew o luc ji społecznej na 
U kra in ie  rozległ się w Polsce gło­
śnym echem, poruszył masy chłop­
skie i zm usił je do działania, gdyż 
chłopi wyczuwali wspólnotę in te ­
resów klasowych, czuli, że w a łka  
ludu ukraińskiego jest również 
w a lką o ich wyzwolenie, o ich pra­
wa. Chłop byt świadom swej k rzyw ­
dy, lecz nie w id z ia ł, m ożliwości ra­
tunku, nie m ia ł przywódców an i 
opracowanego program u. B rak ło  
wówczas jeszcze tych czynn ików , 
k tó re  decydują o zwycięstw ie ru ­
chu.

Jak stw ierdza S ta lin  „Pow stania 
chłopskie mogą odnieść sukcesy je­
dyn ie w tym  wypadku, jeś li idą 
one w  parze z powstaniem rob o tn i­
ków  i jeś li robotnicy k ie ru ją  po­
w staniam i chłopów. T y lko  łączne 
powstanie chłopów z klasą robo tn i­
czą na czele może doprowadzić do 
celu“ .

*
B ra te rsk i sojusz i przyjaźń naro­

dów rosyjskiego i  ukra ińskiego u - 
m ocn iły się i zahartow ały w  W ie l­
k ie j Październikowej Rewolucji So­
cja listyczne j, w  ogniu w o jn y  do­
m owej przeciwko k o n trre w o lu c ji 
wewnętrznej i  obcej in te rw e n c ji 
zbro jne j, w  toku budow nictw a so­
cjalistycznego, w historycznych b i­
twach W ie lk ie j W ojny Narodowej 
przeciwko niemiecko -  faszystow­
sk im  najeźdźcom.

Niewzruszona, wieczysta przy­
jaźń narodu rosyjskiego i u k ra iń ­
skiego, wszystkich narodów Zw iąz­
ku Radzieckiego stanow i ręko jm ię  
niezawisłości narodowej i wolnoś­
ci, rozkw itu  k u ltu ry  narodowej i 
wspaniałego rozw oju narodu u k ra ­
ińskiego, podobnie ja k  i innych na­
rodów Zw iązku Radzieckiego.

Władysław Bortnowski

•) W. Len in  — Dzieła tom  V, w yd . 3 ■—* 
rosy jsk ie , strona 311.

N A J P O C Z Y T N I E J S Z A  K S I Ą Ż K A  N A  W S I

Przeczytałam niedawno wzm ian­
kę w prasie, że jedna z b i­
b liotek w ie jsk ich na Bia ło- 
stocczyżnie zaopatrzyła swój 
księgozbiór w  15 egzemplarzy 
„Zoranego ugoru“  Szołocho­

wa. I  wszystkie są stale w  czyta­
niu. W ystarczy, by ktoś przyszedł 
z tomem te j powieści do wym iany, 
by z m iejsca bra ł go inny czytel­
n ik .

Czym jest dzieło, budzące tak  ży­
we zainteresowania wśród ludu 
w iejskiego w Polsce?

I.
„Z o rany  ugór“  jest to u tw ór, bę­

dący żywą reakcją pisarza na wy­
padki w  tym  okresie, kiedy Rewo­
luc ja  potężnym pługiem  przeory- 
w a ła  wieś radziecką, wyzw ala jąc 
chłopstwo pracujące z wyzysku, u- 
cisku i odwiecznych przesądów.

B y ł to bardzo skom plikowany 
proces socjalny. W ielka jest zasługa 
Szołochowa, że ukazał ów proces w  
całej jego ostrości i prawdzie ży­
ciowej.

B y ocenić w ielkość tego, co Szo­
łochow wniósł do lite ra tu ry , należy 
uprzytom nić sobie, że zachowując 
ograniczoność chłopstwa, uw arun­
kowaną jego położeniem w  carskiej 
Rosji, ukazuje on zarazem jego w y ­
soce skom plikowany św ia t we­
wnętrzny.

Przed oczami czyte ln ika przesu­
w a ją  się żyw i ludzie z licznym i 
ich zaletami i wadami. Żyw y jest 
O strownow — ku łak, dywersant, 
współmorderca Choprowa i jego żo­
ny. W idzim y tego człow ieka obar­
czonego ciemną przeszłością po li­
tyczną, idącego na pasku kon trre ­
w o luc jon is ty  Połowcewa, jedno­
cześnie jednak dobrego gospodarza 
i  zdolnego organizatora; in s tyn k t 
przywiązanego do ziemi chłopa bun­
tu je  się w n im  przeciwko prow a­
dzeniu akc ji sabotażowej i  dyw er­
sy jne j.

Szołochow do końca powieści nie 
stawia Ostrownowa przed koniecz­
nością poniesienia kary, pozwalając 
mu — w brew  jego zamierzeniom — 
działać raczej z korzyścią dla oto­
czenia.

Z w ie lką  sym patią kreś li au tor 
postać Nagulnowa — kom unisty- 
fanatyka, k tó ry  w sposób niepoha­
m owany — z niedobrym i następ­
stwam i dla sprawy i dla siebie — 
lecz z pasją i głębokim  przekona­
niem  broni zasad kom unizm u i 
wcie la w życie ideę ko lek tyw izac ji 
wsi.

Gdy na skutek decyzji w ładz par­
ty jn ych  Nagulnow zostaje usunięty 
z pa rtii, woła z rozpaczą:

— Gdzież się podzieję bez pa rtii?  
Co będę rob ił? Nie, leg itym acji nie 
oddam! W łożyłem całe swe życie... 
całe życie... To już  lepiej każcie 
m nie  rozwalić!... Życie m i teraz nie­
potrzebne. W ydalcie z życia!...

Prawda i głębokie zw iązki z ideą 
brzm ią w tych nieporadnych sło­
wach Nagulnowa z taką siłą, że 
m usim y wierzyć, iż tacy ludzie, m i­
mo wad ich charakteru, potrzebni 
są swemu narodowi i pa rtii. Ocze­
ku jem y też, że Nagulnowowi zosta­
nie przywrócona godność sekretarza 
kom órki, że w róci on na łono par­
t ii.  I  oczekiwania nas nie zawodzą.

I I .
Szołochow pokazuje proces po­

wstawania nowego radzieckiego 
człowieka w męce w a lk i. Bohatero­
w ie „Zoranego ugoru“  czują się go­
spodarzami ziemi, gospodarzami ży­
cia. Pojm ując w ielkość swej pracy 
i podchodząc do każdego zagadnie­
nia z punktu w idzenia dobra pań­
stwa, pogłębiają swe człowieczeń­
stwo.

Na wskroś praw dziw y jest oozy- 
tyw ny  bohater powieści Dawydow. 
Ten pozornie spokojny, rozsądny 
człow iek, surowy w stosunku do 
siebie i  ludzi, jest w gruncie rzeczy

marzycielem. Dawydow w ierzy w  
w ielkość swej pracy i  dzieł 
narodu. M otorem  jego czynów jest 
niezachwiana w iara w zwycięstwo 
idei kom unizmu. Prosty, skrom ny, 
m ający na celu jedyn ie dobro ogól­
ne, pracow ity  i sp raw ied liw y — 
Dawydow mógłby się stać posta­
cią wyidealizowaną, gdyby nie błę­
dy, k tóre popełnia k ie ru jąc kołcho­
zem, gdyby nie słabość okazywana 
wobec Luszki — dziewczyny pozba­
w ione j zalet kobiety radzieckiej.

To, że czołowe postacie „Zoranego 
ugoru“  są tak prawdziwe, każe nam 
w ierzyć także w prawdziwość ich 
uczuć i czynów — a tym  samym 
każe nam również w ierzyć w zwy­
cięstwo idei, o którą walczą.

Kołchoz przeżywa różne wstrzą­
sy. Nierozsądne zarządzenie uspo­
łecznienia drobiu, staje się chw ilow o 
kam ieniem, k tó ry  zaważy na całej 
akc ji ko lektyw izac ji. Kobiety go­
dzą się na scalenie ziemi, na odda­
nie krów  i koni, lecz zabranie im  
z chaty u lub ionej kokoszki, w y trą ­
ca je  z równowagi.

Przychodzi wiadomość o zamiesz­
czonym w  „P raw dzie " a r'y k u le  
S ta lina : „Z a w ró t g łow y od sukce­
sów: „K o m u  potrzebne te wypacze­
nia? pisze S ta lin  — Kom u są po­
trzebne; to urzędnicze dekretowanie  
o ruchu kołchozowym, te niegodne 
groźby w stosunku do włościan? 
Nikomu, prócz naszych wrogów Do 
czego mogą doprowadzić te wypa­
czenia? Do wzmocnienia naszych 
wrogów i do zdyskredytowania idei 
ruchu kołchozowego Czyż nie jest 
jasne, że sprawcy tych odchyleń, 
którzy mają się za lewych, pędzą 
wodę na m łyn  prawicowego opor­
tunizmu?"

A rty k u ł S talina dokonał zasadni­
czego zwrotu w świadomości w ielu 
ludzi. Po przeczytaniu go, Kozacy 
m ówią do Połowcewa, k tó ry  przy 
pomocy k łam stw a wciągnął ich do

organizacji kon trrew o lucy jne j, że 
o tw orzy ły  im  się oczy i od dziś dro­
gi ich i Połowcewa rozchodzą się 
na zawsze.

A r ty k u ł jest jednak różnie ko­
m entowany. Każdy wyciąga z niego 
wnioski, odpowiadające jego w łas­
nym  poglądom. Przeciwko ko lek ty ­
w izac ji przemawia przyw iązanie do 
własności, chęć zysków dla siebie, 
bierność, głupota, wreszcie wroga 
działalność, podziemna akcja ku ła­
ków  i elementów reakcyjnych.

Kołchoz się rozpada. Ponad stu 
chłopów występuje z kołchozu. A le 
mozolny, codzienny, uspraw niony 
trud  uśw iadom ionej części wsi, nie­
złomna w iara  w słuszne dzieło, w ia ­
ra Nagulnowa, Razmiotnowa, Lu- 
biszkina i innych — prowadzą G re- 
m iaczyj Log do pokazania w p rak­
tyce, w  życiu codziennym — wyż­
szości gospodarki ko lektyw ne j.

I I I .

Przewodniczący kołchozu D aw y­
dow, włączywszy do terenów upra­
wnych leżący odłogiem ugór, wzy­
wa kołchoźników do współzawodni­
ctwa i sam chwyta za pług. W pro­
wadza nowe metody uprawy, każe 
oczyszczać z chwastów zboże.

Na rezultaty nie trzeba długo cze­
kać. Nie wskutek namowy, n iew ła­
ściwych chw ytów , niepotrzebnych 
gróźb lub moralnego szantażu — 
lecz wskutek jaw ne j wym owy fak ­
tów  chłopi przekonywają się, że 
Dawydow ma rację i zaczynają z 
powrotem garnąć się do kołchozu.

Zdecydowany do niedawna wróg 
reżimu, dywersant Ostrownow, n i­
czego nie zdoła przeciwstaw ić ra­
c jona lne j gospodarce. Rozwija gorą­
cą działalność w spraw ie przygo­
towań do pielenia i zasypuje zarząd 
różnym i pro jektam i gospodarczymi. 
Proponuje urządzić k ilka  nowych 
sadzawek na działkach polnych, by 
byd ło  n ie  potrzebowało chodzić o

k ilk a  k ilo m e tró w  do Y/odopoju, 
W ystępuje z p ro jektem  w ybudow a­
nia n iew ie lk ie j cegielni. Wreszcie 
nam aw ia ko łchoźników , by ogacili 
D u m y j Jar, gdzie woda co roku roz­
m yw a ła bogate ziemie koło chutoru, 
na k tó rych  bu jn ie  rosło proso.

Nagulnow, m im o nieufnego i nie­
chętnego stosunku do Ostrownowa, 
przyznaje:

—  Chociaż z ducha jest to czło­
w ie k  obcy, gospodarz jednak całą 
gębą! Choć wzdycha do dawnego 
życia, pracuje rzetelnie. Rozstrze­
lać go — cóż z tego będzie? Gdy 
pracuje — przysparza pożytku. Par­
t ia  ma w ie lk i rozum...

Ludzie Szołochowa żyją p raw dzi­
w ym  życiem. Zwalczają się ■wza­
jem nie i zarazem zwalczają w  so­
bie przyw iązanie do wszystkiego, co 
stare, co obumiera. Kochają życie, 
walcząc o to, by było coraz p ięk­
niejsze.

Odejście żony Nagulnowa, je j m i­
łość do T im o fie ja  i stosunek Dawy- 
dowa do Liuszy — pozwalają nam 
widzieć bohaterów „Zoranego ugo­
ru “  jakby  w  k ilk u  płaszczyznach.

Jedną z centra lnych postaci po­
wieści jest M a jdann ikow , Kozak — 
średniak, k tó ry  zmaga się ze sobą 
w sposób dram atyczny. Szołochow 
z ogromną sym patią m alu je  obraz 
Kondrata, jego mężną walkę i zwy­
cięstwo. Pisarz odtwarza w nim  
człowieka wyzwolonego, tr iu m f je ­
go nowej osobowości — drobnej 
cząstki w ie lkiego narodu, budujące­
go nową erę.

„K o n d ra t — pisze au tor — m yśli 
o nędzy, jaką cierpi k ra j rea lizu ją­
cy plan pięcio le tn i i zaciskając pię­
ści, m ówi w duchu z nienawiścią 
do tych robotn ików  Zachodu, k tó­
rzy nie są za komunizmem: Czy nie 
w idzic ie poprzez granice jak ciężko 
przychodzi nam odbudowanie gos­
podarki? Jaką nędzę cierpim y? Bo­
si jesteśmy i nadzy, a zaciskamy 
zęby i p racujem y“ ,

IV .

Dzieło Szołochowa, mające nie­
zw ykłe  w a lory artystyczne, służy 
swą sugestywną siłą idei wychowa­
nia mas pracujących wsi w duchu 
socjalizm u. Jest u tw orem  na wskroś 
realistycznym , rozw ija jącym  się w 
sposób dialektyczny.

S ty l dzieła i język bohaterów są 
ściśle związane z ich dziejam i. Po­
dziw iam y ten sty l zarówno w  up io r­
nej scenie zabójstwa Choprowych, 
ja k  i w pełnym poezji fragmencie, 
w  k tó rym  Dawydow chłonie żywot­
ne s iły  świeżo zoranej ziemi.

Szołochow w  sztuce pisarskie j 
wyprzedza epokę, łącząc najczyst­
szy socjalizm  z natchnionym  ro­
mantyzmem.

Jakie  rem iniscencje budzi Jego 
książka? Piękne to dzieło powstało 
w  piętnaście bez mała la t po Rewo­
lu c ji Październikowej. Z perspekty­
w y tych la t jego twórca w idz ia ł 
rzeczywistość w  całej je j różnorod­
ności.

W „Zoranym  ugorze“  m am y obraz 
wsi w y trw a le  idącej do postępu, 
Szołochow gorąco naw ołu je  do wzię­
cia udziału w tym  pochodzie. Jego 
dzieło jest przepojone głębokim  pa­
triotyzm em .

Jego książka uczy. Pokazuje ona 
błędy ludzkie, szkodę wyrządzoną 
przez nie w ie lk ie j sprawie, n ieudol­
ność w yko rzystyw an ia  potencja l­
nych sił człowieka.

P ionierski ten u tw ó r może być 
dla nas pouczającą lekcją. Obnaża 
bowiem w  cąłej jaskrawości błędy, 
które  popełniali na wsi radzieckiej 
ludzie nie um ie jący zgłębiać na­
kazów pa rtii, in te rp re tu jący  na swój 
sposób je j zalecenia. Pomaga nam 
zatem ta książka w szybszym cza­
sie i bez wstrząsów przebyć drogę, 
na którą przed 36 la ty w stąp iły na­
rody K ra ju  Rad — budowniczowie 
swoje j w ie lk ie j ojczyzny.
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O książce noiuego czytelnika
N A fa li ogólnej dyskusji nad 

w ydaw n ic tw am i w arto  było­
by zastanowić się chw ilę  nad 

„K siążką nowego czyte ln ika “ , nad 
określeniem  społecznej fu n k c ji te.i 
ks iążk i: je j ro lą w  zdobywaniu no­
wych rzesz czytelniczych, je j zna­
czeniem w  przygotowaniu IV  etapu 
konkursu czytelniczego, konkursu do 
którego zgłosiło się ju ż  około pół 
m iliona  czyte ln ików . Zdanie sobie 
sprawy w  dotychczasowej pracy z 
wad i zalet, z osiągnięć i braków  
u ła tw i dalszą pracę tego cennego 
w ydaw n ictw a.

„Książka nowego czyte ln ika “  w y ­
chodzi od r. 1950. W ramach tego 
w ydaw n ic tw a wyszło ju ż  w ie le  cen­
nych pozycji. Od klasyków  poczyna­
jąc, poprzez polską lite ra tu rę  współ­
czesną sięga „K siążka nowego czy­
te ln ik a “  aż po współczesną powieść 
postępowych pisarzy zachodnio-eu­
ropejskich. Jak dotąd nieustalony 
jest stosunek w ydaw n ictw a do lite ­
ra tu ry  radzieck ie j oraz współcze­
snej lite ra tu ry  po lskie j. Do p ie rw ­
szej sięga w ydaw n ic tw o zbyt rząd* 
ko, do d ru g ie j niew łaściw ie.

Chcia łabym  zatrzym ać się chw ilę  
nad społecznym adresem w ydaw ­
n ic tw a  i  w n ioskam i, ja k ie  stąd p ły ­
ną. Adres ten określony jest ba r­
dzo precyzyjn ie. B rzm i on: now y 
czyte ln ik , to znaczy zapracowana 
gospodyni w ie jska, to znaczy po 
prostu : człow iek, k tó ry  po raz 
p ierw szy styka się z książką, czło­
w ie k , k tórem u nowe stosunki spo­
łeczne, now y us tró j o tw a rły  drogę 
w  św iat. Na początku te j drogi 
spotyka się on przede w szystk im  z 
książką; dopiero za nią  idzie k ino , 
tea tr, audycja radiowa. I  dlatego, 
o tw ie ra jąc przed człow iekiem  tę 
drogę, trzeba dbać o to, żeby była 
prosta i dostępna, by liczy ła  się z 
przygotowaniem  czyteln ika.

„Książka nowego czyte ln ika “  w  
znacznej mierze spełnia te w a run ­
k i. Każda nowowydana pozycja 
przypom ina poprzez swoją ko loro­
wą ładnie ilustrow aną okładkę, po­
przez dużą dbałość o estetyczny 
w ygląd książki, poprzez w prow a­
dzenie w  tekst książek ilu s tra c ji. 
Przypom ina wreszcie poprzez swój 
duży d ruk — ten druk, za k tó ry  
ta k  serdecznie i szczerze dz ięku ją  
czyte ln icy w  swoich listach do Re­
d a k c ji; sp ra w ił on, że „staruszko­
w ie. którzy narzekali na drobny 
d ru k . od razu w  bibliotece zasiedli 
i  czyta li ciesząc się, że n ie  muszą 
pzbrajać Się w  o ku la ry “ . Duży 
d ru k  uczyn ił ' te książki b lis k im i 
n iedaw nym  analfabetom. Oto co p i­
sze była analfabética ze w si Sta­
w iguda:

„Już  dawno się przekonałam , że 
cz łow iekow i ła tw ie j żyć, kiedy mo­
że przeczytać szyld, ogłoszenie, lub  
znaleźć pociąg, k tó rym  chce je ­
chać — ale nie m yślałam , że będę 
mogła kiedyś czytać ks iążk i“ . 
„K siążka nowego czyte ln ika“  umo­
ż liw iła  je j to, pozwoliła poszerzyć 
św iat : przeżyć o m yśli i. wzrusze­
nia bohaterów lite ra tu ry  pięknej. 
W  tym  tk w i w ie lk ie  zwycięstwo 
w ydaw n ictw a.

Dobra ilus trac ja  — szczególnie w  
w yd aw n ic tw ie  tego typu, co „K s iąż­
ka nowego czyte ln ika “  — jest rze­
czą ważną i  o tym  pow in ­
n i bewzględnie pamiętać w y ­
dawcy, W  ilustrac jach w sposób 
bezpośredni i o w ie le sugeśtyw nie j- 
szy niż np. we wstępie zaw iera się 
przecież ideowy kom entarz u tw oru . 
M ów iąc o wstępach i przypisach 
trzeba przyznać, że dobrze spełn ia­
ją  one stojące przed n im i zadania. 
N ie rezygnując z praw dy naukowej 
o pisarzu i utworze, po tra fią  auto- 
row ie  wstępów podać tę prawdą 
tak, by agitowała ona swą bezpo­
średniością. Szczególnie cenne jest 
we wstępach to, że po tra fią  odwołać 
się do społecznych doświadczeń 
czyte ln ika, do jego przeżyć i obser­
w ac ji wyniesionych z ustro ju  kap i­
talistycznego.

Ten typ  komentarza okazuje się 
szczególnie skuteczny przy utworach 
w ie lk ich  rea listów  okresu kap ita ­
lizm u, przy utworach typu „U la n y “  
Kraszewskiego, „Szkiców  węglem

Sienkiewicza, czy „M iłos ie rdz ia  gm i­
ny“  Konopnickie j. W pamięci wsi 
polskie j zachowały się ja k  żywe 
czasy pańszczyźnianego i k a p ita li­
stycznego wyzysku, czasy Zo łz i- 
k iew iczów  i n ie ludzkich panów; 
stąd siła wzruszenia tych u tw orów  
jest szczególnie w ie lka , ich pasja 
oskarżycielska szczególnie b liska; 
stąd w y ją tkow a  funkc ja  społeczna 
te j lite ra tu ry  w ręku w iejskiego 
czyteln ika.

W  walce o us tró j socjalistyczny 
na wsi ten typ  lite ra tu ry  spełnia 
ogromną rolę. Losy, U lany, Rzepo- 
w ej i im  podobnych bohaterów, po­
parte życiowym  doświadczeniem 
starszego pokolenia, głęboko w strzą­
sają czyte ln ik iem , każą mu szukać 
przeciwstaw ienia; a przeciwstaw ie­
nie to może m ieć jedną postać: po­
stać nowego tworzącego się życia. 
Realizm tych u tw orów , ucząc niena­
w iści dla ustro jów  klasowych — dla 
ustro jów , k tó re  k rzyw d z iły  człow ie­
ka —  tym  samym uczy. um iłow ania 
nowego życia.

„T a k ie j ks iążk i — piszą czyte ln icy 
ze wsi Lechów o „U la n ie “  K ra ­
szewskiego i  „Szkicach węglem “  
S ienkiew icza —  to w a rto  słuchać, 
bo to są rzeczy prawdziwe, bo sa­
m i na własne oczy w idz ie liśm y, że 
tak  by ło “ .

0  praw dę życia, o rea lizm  w  
u tw orze lite ra ck im  walczy — ja k  
w idz im y — nie ty lko  k ry ty k a ; w a l­
czy każdy, nawet na jm n ie j w y ro ­
b iony czyte ln ik.

1 nie łudzim y się, że tem u n a j­
prostszemu, na jm n ie j lite racko w y ­
robionem u czyte ln ikow i uda nam 
się zamiast dobrej książki wetknąć 
w  rękę szmirę, nam iastkę lite ra tu ry . 
Ten czyte ln ik  pozna się na n ie j tak  
samo, a naw et jeszcze szybciej niż 
k ry ty k . Ten czy te ln ik  ju ż  się po­
znał. I  o ile  z zachwytem  i szcze­
rym  wzruszeniem pisze i o książ­
kach Kraszewskiego i S ienkiewicza, 
o nowelach K onopn ick ie j i pam ięt­
n ikach bezrobotnych, (których p ięk­
ny w ybór wydała „K siążka nowego 
czyte ln ika “ ) o ty le  g łuchym  m ilcze­
niem pom ija współczesną lite ra tu ­
rę polską.

K siążk i k lasyków  zachęcają do 
lite ra tu ry , u trw a la ją  świeżo zawar­
tą przyjaźń z książką. Jeden, z czy­
te ln ikó w  z woj. rzeszowskiego p i­
sze: „Proszę wydawać tak ich  ksią­
żek ja k  na jw ięcej i wysyłać na 
wieś, bo one um ieją czarować lu ­
d z i“ .

O współczesnej lite ra tu rze  w yda­
nej w  ramach „K s iążk i nowego czy­
te ln ik a “  nie napisano ani jednego 
serdecznego słowa. Ta lite ra tu ra  
n ie  dotarła do w iejskiego czyte ln i­
ka, nie zdobyta go sobie. W arto, 
by w ydawcy zastanow ili się nad 
tym , by pomyśleli dlaczego tak się 
dzieje. Bo przecież na pewno nie 
d la  tego,, by we współczesnej lite ­
ra turze po lsk ie j' nie było książek 
„p ra w dz iw ych “ , tych o k tórych 
czyteln icy, tak ja k  o klasykach 
m ogliby napisać „sam i na własne 
oczy w idzie liśm y, że tak było“ . Ta­
kie  książki w naszej współczesnej 
lite ra tu rze  • są. Jest ich wiele. Są 
tak ie  książki o życiu w  us tro ju  
Polski kap ita lis tycznej, są o klęsce 
w rześniowej, o Polsce ludu pracu­
jącego. Trzeba ty lk o  by „Książka 
nowego czyte ln ika“  pomyślała o 
nich, by zamiast nieciekawych re­
portaży, albo p rzyna jm n ie j obok 
nich, wydala również dobre powie­
ści współczesne.

Pow tarzam : nowy czyte ln ik  po­
zna się na nich, zrozumie je tak, 
ja k  zrozum iał i ocenił piękno na­
szej klasyki. Trzeba, by o wydaniu 
najcenniejszych osiągnięć lite ra tu ry  
współczesnej pomyślała redakcja 
„K s iążk i nowego czyte ln ika“ , jak  
najszybciej — tak, by IV  etap kon­
kursu czytelniczego, w -którym weź­
m ie udział przeszło pół m iliona 
czyte ln ików , mógł się na tych 
książkach oprzeć. Trzeba by nowy 
czyte ln ik  mógł skonfrontować 
swe własne doświadczenia w nowej 
Polsce z doświadczeniami narodu. 
I  w  tym  musi m u pomóc ■ lite ra tu ra .

TADEUSZ NOCOÑ

BIERZMY PRZYKŁAD Z RADZIECKICH RADIOWĘZŁÓW
J eżeli zapoznamy się z progra­

mami naszych radiowęzłów, to 
praw ie zawsze stw ierdz im y jed­

no: są one zbiorn icą m iejscowych 
wiadomości i osiągnięć — lub  re je­
strem niedomagam Na przykład ra­
diowęzeł w Płocku we wrześniu 
ub. r. obok osiągnięć m iejscowych za­
kładów  przemysłowych, podawał 
również do wiadomości publicznej 
osiągnięcia płockich ro ln ików . M ię­
dzy innym i w audycji z 18.IX . 1953 
r. m ów ił o ro ln iku  Żaglewskim  z 
M ąko lina, k tó ry  jest przodującym 
hodowcą i na 4 ha u trzym uje  5 
krów , podczas gdy 16 hektarowy ku­
łak  H ip o lit W róblewski z Czyżewa 
posiada ty lko  3 krow y. Oczywiście 
wiadomości tak ie  są potrzebne, ma­
ją  swoje znaczenie, ale czy radio­
węzeł, podając te nagie fak ty  do 
wiadomości, spe łn ił tym  samym 
swoje zadanie? B yna jm nie j.

Radiowęzeł — to nie ty lk o  zbior­
nica wiadomości i re jestr osiągnięć 
klasy, która tw orzy historię. Radio­
węzeł —• to narzędzie budownictw a 
socjalistycznego, środek kszta łtowa­
nia  nowego człow ieka przede wszy­
stk im . Żaglewski w nowych w a run ­
kach politycznych, w warunkach 
rządów klasy robotniczej i chłop­
stwa pracującego, w yrósł na siłę 
twórczą, na przodującego hodow­
cę pow ia tu płockiego. Radiowęzeł 
p łock i poprzestał na stw ierdzeniu 
tego fak tu . A le  przecież ten rad io­
węzeł służy i społecznym i  in dy ­
w idua lnym  potrzebom, służy klasie 
robotniczej i  chłopstwu do dalszego 
wzrostu, rozw oju, postępu. Radio­
węzeł pow in ien nie ty lk o  re jestro­
wać fak ty  i  osiągnięcia, ale rów nież 
je  badać i propagować metody, na 
podstawie któ rych  zostały osiągnię­
te.

W  ustro ju  socjalistycznym  meto­
dy p rodukc ji przestają być sprawą 
indyw idua lną, ta jem nicą zawodo­
wą; stają się one własnością spo­
łeczną. Tego wymaga dobro naro­
du i  in teres społeczny. Cóż kom u 
przyszło z chudej wiadomości, że 
Żaglewski na 4 ha hoduje 5 krów , a 
W róblewski na 16 ty lko  3? Czy 
w  ten sposób rozwiązano zagadnie­
nie postępowości w  gospodarstwie 
Żaglewskiego, a wrogości u W rób­
lewskiego w  stosunku do ustro ju?

A  zatem? Nasze radiowęzły są za 
mało agitacyjne. Ogromnej ilości 
ważkich informacji i faktów nie po­
trafiły dotychczas wykorzystać,. ja ­
ko siły napędowej dalszego rozwo­
ju-

P rzy jrzy jm y  się, jak  pracują ra ­
diowęzły w  Zw iązku Radzieckim.

Lenin pisał: „Sądzę, że nie należy 
w  żadnym wypadku szczędzić środ­
ków  na doprowadzenie do końca 
sprawy łączności rad io te lefon icz­

ne j“ ... (L is ty  do S talina o rozw oju 
radiotechniki). Rozwój rad io technik i 
pozwolił na urzeczyw istn ienie wska­
zówek wytyczonych przez Lenina. 
W praktyce radio stało się jednym  
z najważniejszych środków po li­
tycznego w p ływ u p a rtii na szerokie 
masy pracujących, zwłaszcza chłop­
stwa. Na przykład w latach 1949— 
1950 w jednym  ty lko  obwodzie ora- 
skim  zbudowano 305 radiowęzłów 
żeby obsługiwać wsie i kołchoźni­
ków. Radiofonizuje się nawet letnie 
obozy połowę i brygad trak to ro ­
wych, zajęte pracą z dala od wsi.

Co robi radziecki radiowęzeł jeśli 
chodzi o wieś? Każdy radiowęzeł 
współpracuje ściśle z radiostacją 
obwodową. Ustala miesięczny plan 
audycyj, które obejm ują nie ty lko  
kom unikaty o m iejscowych osiąg­
nięciach, ale również całe cykle 
pre lekcyj zarówno na tem aty po li- 
tyczno-oświatowe, ku ltu ra lne, ja k  i 
produkcyjne w zależności od ka­
lendarza rolniczego. Plany tych 
pre lekcyj wysyła się do wszystkich 
kołchozów i państwowych gospo­
darstw  rolnych. Trudniejsze zagad­
nienia om awia ją prelegenci studia 
obwodowego, dobierani spośród na j­
wyb itn ie jszych specjalistów obwo­
du. Prelekcje te nadawane są przy­
na jm n ie j raz w tygodniu. Przed m i­
krofonem  radiowęzła występują 
przodujący chłopi, hodowcy, pra­
cownicy brygad ‘traktorow o-om łoto- 
wych i m iczurinowcy danego rejonu, 
czy obwodu. Poznają om słuchaczy 
z w łasnym i doświadczeniami, meto­
dami pracy, sposobami upraw y i  
hodowli.

Nie dość na tym . Św ietlice i  k lu ­
by współpracują ściśle z radiowęz­
łam i, kółka wiedzy agrotechnicznej 
przy klubach i św ietlicach organ i­
zują zbiorowe słuchanie audycyj z 
dziedziny ro ln ic tw a . Spośród agita­
torów  kołchozowych wyznacza się 
ludzi odpowiedzialnych za organi­
zację zbiorowego słuchania w yk ła ­
dów. Treść w ykładów  rad iowych o- 
m awiana jest zbiorowo w  klubach 
i św ietlicach pod kie runkiem  agro­
nomów lub ag itatorów racjonalne­
go ro ln ictw a. Na żądanie zaintere­
sowanych przygotowują oni odpo­
w iednią lite ra tu rę  w ykładu , zapisu­
ją  pytania kołchoźników i udzielają 
odpowiedzi przed następną audy­
cją.

N ie jednokrotn ie om awia się au­
dycję na miejscu.

Praca radiowęzłów  w  ZSRR w  
form ie  pogadanek i pre lekcyj fa­
chowo agronomicznych jest zsyn­
chronizowana z pracą polityczną i 
odbywa się pod ścisłym nadzorem 
organizacyj party jnych . Partia  k ie ­
ru je  pracą ag ita torów  postępowego

ro ln ic tw a . D la nich również radio­
węzły m ają co tydzień pogadanki. 
Przed m ikro fonam i stają najlepsi 
agitatorzy obwodowych radiostacyj 
i dzielą się swoim i doświadczenia­
m i w  pracy. Referaty i pogadanki 
dla ag itatorów wygłaszają odpo­
w iedzia ln i pracownicy pa rty jn i, na j­
lepsi propagandyści. W szczególno­
ści zapoznają ag itatorów z tym i za­
gadnieniam i, nad których rozw ią­
zaniem pracuje obwodowy K om i­
te t Parti. W ten- sposób praca w 
każdym kołchozie realizowana jest 
w myśl zasad ogólnej po lityk i pań­
stwowej.

Czy radiowęzły radzieckie zajm u­
ją  się wyłącznie sprawami na tury 
gospodarczej? Nie. Obok wiadomo­
ści ogólno-politycznych przez ra ­
diowęzły płyną także in form acje z 
dziedziny ku ltu ry  i twórczości lu ­
dowej. N ierzadko przed m ikro fona­
m i radiowęzłów występują przodu­
jące zespoły chóralne i muzyczne. 
Wieś in form owana jest stale o no­
wościach z lite ra tu ry  pięknej. 
Przez radiowęzły nadawane są rów ­
nież dyskusje przodujących czytel­
n ików  nad radzieckim i książkami, 
względnie dyskusje nad wystaw ie­
niem sztuk przez zespoły am ator­
skie. Radiowęzeł ogarnia swoim  za­
sięgiem całość życia wsi.

*

M etody pracy radzieckich radio­
węzłów pow inny być przyswojone 
przez nasze radiowęzły. W związku 
z ogólną lin ią  po lityk i naszej P ar­
t i i  w yn ika jące j z Tez IX  Plenum w  
stosunku do wsi, pow inny ulec 
zm ianie ich sposoby pracy. Pow in­
ny przede wszystkim  w yjść poza 
zakres ty lko  zbierania in fo rm ac ji, 
zerwać wyłącznie z kron ikarstw em  
naszego życia na wsi, a pogłębić 
pracę agitacyj no-wychowawczą. Po­
w inno się dopuścić do m ikro fonów  
tysiące przodujących w  ro ln ic tw ie  
chłopów indyw idua lnych, członków 
spółdzielni produkcyjnych i  pe­
geerów oraz m iczurinowców.
N ie wystarczy notowanie postępów 

chłopskich w  cyfrach. Spoza cy fr 
pow inien ukazywać się człowiek, 
jego ofiarność, zmysł organizatorski 
i wynalazczy. Wiadomość, że Ża- 
glewski po tra fi utrzym ać na 4 ha 
5 k rów  powinna, po jego pogadance 
w  radiowęźle, stać się przedmiotem 
dyskusji w  świetlicach, a nawet na 
ogólnych zebraniach chłopów w 
gromadach.

Radiowęzły trzeba zamienić w  
dźw ignie gospodarczego i k u ltu ra l­
nego postępu wsi, w  żywy in s tru ­
m ent wychowania nowego człowie­
ka w  Polsce Ludowej.

STANISŁAW KRAKOWIAK

RADIO WOJEWÓDZKIE I TERENOWE RADIOWĘZŁY
R adio jest cudownym  narzędziem 

propagandy; może ono i  po­
w inno  w  pe łn i służyć interesom 

narodu budującego podstawy socja­
lizm u. T ym  narzędziem posługiwać 
się pow inn i coraz częściej i  lep ie j 
wszyscy korespondenci czasopism 
robotniczo-chłopskich.

Jak się rozw ija  sieć koresponden­
tó w  Polskiego Radia w  Łodzi?

Trzeba było dopiero V I I  P lenum  
KC  PZPR, aby działacze radia łódz­
kiego dostrzegli swe m ankam enty. 
Stan korespondentów w  ' 1952 r. 
przedstaw iał się bardzo m izernie. 
Z radiem  łódzkim  korespondowało 
70 osób, w  tym  66 z Lodzi i „aż“ 
4 z terenu województwa. Czte­
rech terenowych, w ie jsk ich  kore­
spondentów wykazywało, że radio 
łódzkie służyło ty lko  Łodzi.

Na dzień 13 grudnia 1953 r. do 
Radia Polskiego w  Łodzi pisało już 
617 korespondentów, w  tym  176 ko­
respondentów z terenu wojewódz­
twa. Wzrost ilości korespondentów z 
terenu z 4 do 176 świadczy o szybko 
wzrastającym  zainteresowaniu wsi 
radiem. Można przew idywać, że po 
IX  Plenum i w okresie I I  Zjazdu 
PZPR liczba korespondentów tere­
nowych radia łódzkiego — zwłasz­
cza korespondentów chłopskich — 
wzrośnie w dwójnasób. O pozyska­
nie setek korespondentów chłop­
skich b iją  się w  tej ch w ili coraz 
lep ie j rozw ija jące się radiowęzły te­
renowe.

Słabą jednak pomoc fachową nie­
śli kom ite tom  redakcyjnym  radio­
węzłów pracownicy radia łódzkiego. 
N ic dziwnego, że np. radiowęzeł 
p io trkow sk i dal we wrześniu 12 
audycji, w tym  3 o odbudowie W ar­
szawy, 3 o przebiegu dożynek, k i l ­
ka pogadanek i kom unikatów  i jed­
ną audycję... o skupie zboża, w któ ­
rym  pow ia t p io trkow sk i przodował 
w  województw ie.

, Poważna odpowiedzialność za 
zupełny brak pracy kom ite tu  re­
dakcyjnego w Koluszkach spada 
rów nież na rozgłośnię łódzką. Trzy 
razy pracow nik radia łódzkiego 
uzgadniał z prezydium  M RN w Ko­
luszkach te rm iny  zebrań i trzy  razy 
na nie n ie  przyjeżdżał. Zebrani 
członkow ie projektowanego przez 
prezydium  nowego kom ite tu  redak­
cyjnego rozchodzili się z poczuciem, 
że radio łódzkie me troszczy się 
zbytn io o los radiowęzłów.

Natom iast tam, gdzie pracow nik 
rozgłośni łódzkie j do ta rł i po in fo r­
m ował kom ite t redakcyjny radio­
węzła, widać już  poważne osiągnię­
cia. Przykładem  dobre j pracy może 
być radiowęzeł w ie jsk i w  Gorzko­
wicach, w pow. p io trkow skim . Ra­
diowęzeł ten systematycznie oma­
w ia aktua lne wydarzenia w  oko li­
cy. A udycje  są uterenowione; dużo 
w  n ich nazw isk wyróżnia jących się

gospodarzy w  akc ji skupu; nie brak 
nazwisk opornych i zalegających. 
Toteż skup w Gorzkow icach prze­
chodził bez w iększych trudności.' 
Radiowęzeł m obilizow ał, zachęcał* 
pouczał, uśw iadam iał, a kiedy było 
trzeba, k ry ty k o w a ł — i to skutecz­
nie. Przewodnicząca kom ite tu  re­
dakcyjnego radiowęzła w  Gorzko­
wicach, Cecylia Nowak ze swadą 
opowiadała w  czasie dyskusji z ja­
zdowej o tym , ja k  chłopi reagowali 
na audycje z radiowęzła. Oto jedna 
z gospodyń tłu k ła  św in iom  karto fle , 
a tu z radiowęzła zaczęto wym ieniać 
z nazwiska tych gospodarzy, k tó ­
rzy uregu low ali już obowiązki 
wobec państwa. Na próżno czekaia 
na nazwisko swojego m ęża/ Zabola­
ło  ją  to mocno i natarła na chłopa.

— Co t y  sobie myślisz, stary 
diable? Dlaczego, jeszcze nie za­
wiozłeś zboża? Przecież od k ilk u  
dn i leży ono w  stodole wymłócone! 
Jak bym cię palnęła tą kopystką 
przez łeb, to  byś nareszcie zmądrzał. 
Innych w ym ien ia ją  przez radio, a o 
tob ie ani du-du. Żebyś m i ju tro  
wszystko zboże zawiózł do spółdziel­
n i! I wstąp do radiowęzła, żeby 
twojego nazwiska nie zapomnieli 
ogłosić.

Dobrze pracujące kom ite ty  redak­
cyjne są także w Ozorkowie, W ie­
lun iu , K u tn ie , Brzezinach. Bardzo 
słabo natom iast dz ia ła ją  kom ite ty 
redakcyjne w  Sieradzu, Łęczycy i w 
m niejszych miasteczkach w oj. łódz­
kiego. Tym  najm niejszym  loka lnym  
rozgłośniom należy się trosk liw a  
opieka zarówno radia łódzkiego, ja k  
i m iejscowego prezydium , p a r t i i oraz 
organizacji masowych.

#
Co m i da ł I  Z jazd korespon­

dentów robotniczo-chłopskich Radia 
Polskiego w Łodzi?

Zrozumiałem, że moje wzrasta ją­
ce z każdym  n iem al dniem  zainte­

resowanie dla pracy radiowęzła te­
renowego jest słuszne. W gminach 
bowiem, w miasteczkach i groma­
dach leży punk t ciężkości pracy 
związanej z realizacją wytycznych 
IX  Plenum. W  rozgłośni łódzkie j 
dadzą sobie radę z adycjam i w ie j­
skim i. A udycje  opracowane przez 
Józefa Mozgę, S tanisława Moskwę, 
Bronisława Sałudę i  innych cieszą 
się dużą popularnością na wsiach.

Gdyby radiowęzły transm itow ały 
program  rozgłośni łódzk ie j! — Nie­
stety! Radiowęzły Koluszki, Ujazd i 
w iele innych pracuje na Warsza­
w ie I.

Trzeba uspraw nić pracę kom ite tu  
redakcyjnego radiowęzła. Stąd od 
pół roku trw a jąca  kam pania o zor­
ganizowanie planowej pracy radio­
węzła w  Koluszkach. A  praca tego 
radiowęzła, m im o braku zespołu re­

d a kcy jn ego  i b raku k ie row n ika  
programowego, ma już  pewne osiąg­
nięcia. Przede wszystkim  systema­
tyczność nadawania audycji (co­
dziennie godz. 17,50), dobry zespół 
lekto rów  ZM P-owców ze szkoły 
ogólnokształcącej z Koluszek i zw ię­
kszające. się grono korespondentów. 
Przed rokiem  ty lko  ja jeden byłem 
korespondentem; dziś liczba współ­
pracujących z radiowęztęm przekro­
czyła pierwszą dziesiątkę. Na razie 
na jw ięcej wśród korespondentów 
młodzieży i nauczycieli. A le  zaczy­
nają już  pisać pracownicy prezy­
diów  gm innych rad narodowych, 
k ie row n icy  b ib lio tek i inn i.

Trzeba zdobyć korespondentów 
przodujących chłopów, którzy dz ie li­
lib y  się ze słuchaczami naszej lo­
ka lne j rozgłośni doświadczeniami z 
zakresu up raw y ro li, hodow li bydła, 
trzody ch lew nej i  ku r. Zadanie to 
podejm uję w czynie na I I  Zjazd 
PZPR. Chcę spełnić ro lę korespon­
denta polskiego radia — współorga­
nizatora terenowego radiowęzła 
ważnej p lacówki kszta łtu jące j świa­
domość po lityczną wsi ,

Kronika radziecka
CO PLANUJĄ CZASOPISMA  
L IT E R A C K IE  NA ROK 1954

r p  akie czasopisma, jaK „N o w y j M ir " ,
A „O k t ia b r“  itp . odg ryw a ją  w ZSRR 
kluczow ą ro lę  w  zakresie życia lite ra ­
ckiego: wszystkie w yb itne  dzieła, prace 
teoretyczne i  dyskusje publikow ane są 
na łamach tych  poczytnych pe riodyków .

W arto zapoznać się z planam i czaso­
pism  radzieckich na ro k  1954.

„N o w y j M ir “  zapowiada trzecią część 
au tob iograficzne j try lo g ii T. GładKowa, 
dalszy ciąg „P ow ieśc i o dz iec iństw ie“  i  
„W o ln ic y “ . Ludziom  poko jow e j te ch n ik i 
radzieck ie j poświęcona będzie powieść 
A. Beka „M ło dz ież “ . Nowe dzieła dadzą 
Szołochow i  Fadiejew .

Część kry tyczn a  przyniesie m a teria ły , 
związane z zapow iedzianym  I I  zjazdem 
pisarzy radzieckich. Szerzej po trak tow a­
ny zostanie „D z ie n n ik  pisarza“ , p u b lik u ­
ją cy  ciekawe a r ty k u ły  i w ypow iedzi na 
tem at warsztatu pisarza. Jak zawsze na 
pierw szych pozycjach zna jdzie się pu­
b licys tyka . „N o w y j M ir “  będzie prow a­
d z ił da le j w yczerpu jący przegląd w yda­
rzeń ku ltu ra ln ych  i  po litycznych ; w ie -  
szcie szerokie om ów ienie książek uzu- 
pe in i każdy num er.

„Z n a m ia “  zapowiada szereg reportaży 
i  szkiców, k tó re  w fo rm ie  lite ra ck ie j po­
in fo rm u ją , w  ja k i sposób ludzie radziec­
cy rea lizu ją  wskazania dziew iętnastego 
Z jazdu P a rtii. Bogato przedstaw ia się 
dzia ł prozy. M. Rybak w powieści „N a  
zawsze z M oskwą“  przedstaw i dzie je po­
łączenia U kra in y  z Rosją przed 300 la ty . 
A . Sachnin („C h m ury  przed brzaskiem “ ) 
opow ie o bohaterstw ie koreańskich pa­
trio tó w . M. T ichonow  w powieści o Pa­
k is tan ie  podejm ie zagadnienie w a lk i na­
rodow o-w yzwoleńcze j. T. P anfie row  da 
dalszy ciąg powieści „W ołga m atka rze k ". 
M łoda pisarka K . Arganowa („D rz w i 
szeroko o tw a rte “ ) ukaże ob licze m ora l­
ne ludzi radzieckich. Nowe u tw o ry  da­
dzą M. C zukow ski („N iebo  b a łty ck ie “ ) 
i  K . Paustowski („Z ło ta  róża“ ).

W dziale k ry ty k i w arto  odnotować za­
powiedzianą pu b likac ję  dz ienn ików  P io ­
tra  Paw lenki, k tó re  odsłonią ta jn ik i  
w arszta tu  twórczego, ja k  również zapa­
tryw a n ia  autora powieści „Szczęście“  na 
w ie lo rak ie  prob lem y radzieckiego życia.

„O k t ia b r“  k ładzie  g łów ny nacisk na 
w ydobycie  now ych kad r lite ra ck ich . 
D zia ł prozy reprezentow any będzie na­
zw iskam i trzydziestu  pisarzy. M. in . opu­
b likow ane zostaną: powieść m łodego p i­
sarza W. R iewunowa o geologach na bu ­
dowie S ta ling radzk ie j H yd ro e lek trow n i, 
dalszy ciąg c yk lu  prozatorskiego A . K o p - 
tia jew e j, powieści S. Babajew skiego 
(„M iłość “ ), A. P ierw ienciew a („M a ryn a ­
rze“ ) i  W. Popowa („W y to p  s ta li“ ). „T r y ­
buna pisarza“  p rzygotow u je  cy k l roz­
praw  k ry tyczn ych  o tw órczości Szoło­
chowa, F iedina, Tw ardow skiego, S urko - 
wa, Fadiejewa, Leonowa, G ribaczowa 
i  in .

„Z w ie zda “  staw ia sobie za cel m . in . 
rozbudowę dzia łu  no w e lis tyk i. Każdy nu ­
m er będzie zaw iera ł opow iadania. Rów­
n ie  szeroko zostanie po trak to w any  dz ia ł 
reportażu i  szkicu. S tyczn iow y num er 
przyniesie szkic W. Karpa „N ow e ozna­
k i “ , o now ym  życiu  w  Zw iązku  Radzie­
ck im  po w rześn iow ych uchwałach P le­
num  KPZR .

PLA N Y  W YD A W N IC TW  
R A D ZIE C K IC H  NA ROK 1954

ynu y diawnietwa radzieckie przed za tw ie r- 
W  dzeniem planów  w ydaw n iczych  prze­

prow adzają szerokie dyskusje z udziałem 
a k tyw u  czytelniczego, b ib lio teka rzy  i  
p racow ników  in s ty tu c ji i  ks ięgarni o- 
sw iatow ych. W y n ik i narad pozwala ją 
ściślej dostosować p lan w ydaw n iczy do 
potrzeb i  gustu szerokich mas.
P aństwowe W ydaw nic tw o L ite ra tu ry  

P iękne j nastaw ione jes t g łów n ie  na 
k lasyków . K on fe renc je  z czy te ln ika m i 
w y ja śn iły , że is tn ie je  ogromne zapotrze­
bowanie na pełne w ydan ia  dzieł i  w y­
bo ry . C zy te ln ik  radzieck i kom p le tu je  b i­
b lio te kę : n ie  chce książek w ydanych 
przypadkow o i  op raw ionych  by le  jak .

W trosce o zaspokojenie te j po trzeby 
PW  P L p lanu je  pełne w ydan ie  dzieł k la ­
syków  ro sy jsk ich  W. Garina, M ich a jło w ­
skiego, K . S tanisławskiego, N. Pom ia- 
łowskiego, A . M ie ln ikow a-P ieczersk iego ; 
z obcych J. V em e ‘go, Jacka Londona i  
Orzeszkowej. W w yborze ukażą się P u­
szkin, Le rm on tow , B riusow , D ickens, 
Maupassant, K u p rin , N iekrasow ... W ar­
tośc iow ym  osiągnięciem  w ydaw n ic tw a  
będzie w prow adzenie ilu s tra c ji a r ty s ty ­
cznych do szeregu dzieł i  kunsztow na 
oprawa. N iek tó re  dzieła (Turgeniew a, 
K o ro le n k i, Rom ain Roilanda) ukażą się 
bogato ilustrow ane .

W ydaw nictw o „P isa rz  R adziecki“  da w  
r .  1954 przeszło 200 ty tu łó w  różnych ksią­
żek o ogólnym  nakładzie  7 m ilio n ó w  
egzem plarzy. Współczesna tem atyka  za j­
m ie  ponad 130 pozycji.

Tem at w si ko łchozow ej podejm ą po­
w ieśc i M . Stelmacha („N a d  Czeremo­
szem“ ), Sz. Raszidowa („Z w yc ię zcy “ ), N. 
C zie rtow e j („D ro g i w ędrow ne“ ), J. K o - 
tie n ko  („K o łch o źn icy “ ), F. P iew niew a 
(„U ro d z a j“ ), W. T iendriakow a („W śród 
lasów “ ), G. Tro jepo lsk iego („Z a p isk i a- 
gromoma“ ), T . Zu raw lew a  („K o m b a jn e - 
rz y “ ).

W śród zapow iedzi pozostałych godna 
są uw ag i powieści W. Panowej („P o ry  
ro k u “ ), P an iierow a, A. P ierw iencew a, R y - 
bakowa („Sam otna kob ie ta “ ), księga opo­
w iadań Paustowskiego, powieści h is to ­
ryczne Sajanowa (O zesłaniu Lenina), 
N iku lin a , O wczarenki i  in.

W ydaw nictw o zredaguje dw utom ow y 
w yb ó r opow iadań radzieck ich  oraz zbiór 
„S a ty ra  i  h u m o r“ .

L ite ra tu rę  b ra tn ich  re p u b lik  reprezen­
tu je  w ie lu  p isarzy o ogó lnym  nakładzie 
m ilio n a  egzemplarzy.

Zapow iedziane zosta ły de b iu ty  A. Ba- 
ryszn ikow a („L u d z ie  pragną szczęścia“ ), 
N. D aw ydow ej ( „D n i zw yk łe  i  św iątecz­
ne“ ), I .  S iew iercewa („P a rty jn e  zada­
n ie “ ).

Zagadnieniom  m istrzow stw a prozy po­
święcone będą liczne prace. W yjdz ie  
książka p t. „O  pracy pisarza“  zaw iera­
jąca najlepsze w ypow iedzi i  spostrzeże­
nia pisarzy radzieck ich. Zaplanowano 
trzytom ow e w ydaw n ic tw o  p t. „R osy jscy  
pisarze k lasycy o tw órczości a rtys tycz ­
n e j“ . Cenną pozycję będzie s tanow ił 
zb ió r prac p t. „R osyjscy pisarze o ję ­
zyku “ .

Z zakresu k r y ty k i lite ra c k ie j ukaże się 
25 dzieł, m. in . W. Szczerbiny (A leksy 
To łs to j), Metczeszki (Twórczość M aja­
kow skiego w radziecką epokę), E lsber- 
ga (D ziedzictwo Gogola i  Szczedrina, a 
satyra radziecka), A d ronn ikow a (Rok ży­
cia Lerm ontow a), Fajnberga (N iezakoń- 
czone prace Puszkina).

W ydaw nictw o L ite ra tu ry  Obcej p lanu­
je  opub likow an ie  175 przekładów  z dzie­
dziny nauki, p o lity k i i lite ra tu ry .

M . in . w y jd ą  powieści w ęgie rskie  (T. 
Azela), czechosłowackie (P u jm anow e j), 
b razy lijsk ie .

Z zakresu nauk ścisłych zaplanowane 
zostały przekłady prac postępowych u - 
czonych am erykańskich i angielskich. 20 
książek tra k tu je  o b io lo g ii i  agrotech- 
nice.

Z te m a tyk i spo łeczno-politycznej w a r­
to odnotować tak ie  ty tu ły  prac, ja k  N o­
wa h is to ria  Chin, 30 la t kom unistyczne­
go ruchu Kanady, S ytuacja  mas pracu­
jących  w USA itd .

W ydaw nictw o „M ło da  G w ard ia “  zapo­
w iada nakład 15 m ilionów  egzemplarzy. 
20 książek opow ie o pracy p ion ie rsk ich  
i  kom som olskich o rganizacji m. in . N . 
G rom yko „S ekre ta rz  G orkom u“  i E. K o r-  
natowa „N a  brzegu Czerem uszki“ .’ Spe­
cja lna seria za jm ie się pracą m łodzieży 
radzieck ie j na wsi.

Rozszerzony zostanie dzia ł lite ra tu ry  
fan fastyczno-naukow ej i podróżniczej 
Powieści o ta k ie j tem atyce — to  „Z ie ­
mia siedm iu tra w “  (o przygodach radzie­
ck ich  geologów), „T a jem n ica  Czerwone­
go je z io ra “  (o badaczach ta jg i), „L o d o ­
wata wyspa“  (o w ykorzys tan iu  en erg ii 
a tom owej dla poko jow ych celów) itd .

D ale j będzie ukazywała się „Bibliote­
ka podróży“ .

W yjdą też książki na tem aty  sporto­
we, opracowania z c y k lu  „2 y c ie  w y b it­
nych lu d z i“ . W ystąpi ca ły szereg m ło* 
dych  pisarzy.

GRZEGORZ T IM O FIE JE W



W I E S Sir. 7
Nr 2

WŁADYSŁAW MISIUNA

DOŚW IADCZALNICTW O
LESZEK BAKUŁA

B u d u j ą c y  p r z y k ł a d  b o h a t e r s t w a

K S IĄ Ż K A , broszura popularno­
naukowa, gazeta fachowo i 
przystępnie popularyzująca w ie­

dzę rolniczą, pogadanka radiowa, 
czy też wygłaszana przez lektora 
bezpośrednio w gromadzie — wszy­
stko to są powszechnie stosowane 
fo rm y  propagandy rolniczej. Z tych 
fo rm , rzecz jasna, nie wolno rezy­
gnować. A le  fo rm y te dzisiaj już 
n ie  wystarczą, k iedy idziem y z sze­
rok im ' programem w a lk i o wzrost 
p ro du kc ji ro lne j do całej wsi. U 
części bowiem chłopów jeszcze nie 
przyzwyczajonych do czytania nau­
kow ych wskazówek rolniczych i od­
noszących się nawet z niedowierza­
niem  do słowa pisanego, rozstrzy­
gającym  będzie zawsze żywy przy­
k ład z p ra k tyk i, sprawdzony na po­
lu  sąsiada. T ak i przykład daje w ła ­
ściw ie wykorzystana form a propa­
gandy nauki ro ln icze j: doświadczal­
n ictw o.

Ta pożyteczna 1 skuteczna form a 
propagandy w iedzy rolniczej nie 
jes t jeszcze w  dostatecznym stopniu 
popularyzowana na łamach naszych 
czasopism. Z reguły nasze czasopi­
sma om aw ia ją ty lko  doświadczalnic­
tw o  kó ł m iczurinowskich. A  prze­
cież doświadczalnictwo, a przede 
w szystk im  doświadczaln ictwo maso­
w e — jest prowadzone od k ilk u  
ju ż  la t przez Oddziały Upowszech­
n ien ia  W iedzy Rolniczej W ydzia­
łó w  Rolnictwa i Leśnictwa W oje­
wódzkich Rad Narodowych, k tó re  
nagrom adziły już  sporo doświad­
czeń przem awiających za upowsze­
chnieniem  te j form y.

*

P rzy jrzy jm y  się w yn ikom  stoso­
w ania  te j fo rm y propagandy ro ln i­
czej w  w ojew ództw ie poznańskim.

W  1952 r. zaplanowano w  woje­
w ództw ie 1200 doświadczeń na ob-

JANINA KRAUSOWA

W iatach m iędzywojennych, oko­
ło 1930-go roku, kiedy ryba­
cy polskiego Wybrzeża znali 

ju ż  dobrze słowo „kryzys", bo nie­
raz im  wypadało w rzucić z powro­
tem do morza niezakupiony połów 
— rybak z półwyspu helskiego, Ge­
ra rd  K ąko l napisał taką piosenkę, 
mocno związaną z rybackim  ży­
ciem:

Nasza rybacka Jastarnia 
nad lu ie lk im  morzem leży, 
mieszkają w niej sami rybacy  
strzegący swoich więęierzy.

O wschodzie słońca do swych 
płyną na morze rybacy,
O skórce chleba żyją dzień cały, 
wieczór wracają po pracy.

Niejedno dziewczę trac i chłopca, 
niejedna żona — wdową, 
bo kiedy fa la łódź przewraca, 
n ik t  nie uchodzi zdrowo.

Piosenkę Gerarda K ąko la można 
usłyszeć dziś w  św ie tlicy  spółdzielni 
rybackie j „G ry f“  w  W ie lk ie j Wsi 
— jednym  w  najbardzie j cennych 
ośrodków życia kultu ra lnego K a­
szub. Spółdzielnia ta powstała nie­
dawno, ale pracuje dobrze dzięki 
ludziom , którzy nią k ie ru ją , którzy 
po tra fią  prżyciągnąć do św ie tlicy za­
rów no starych rybaków , ja k  i  ka­
szubską młodzież. Jednym z takich 
magnesów jest stary szyper Gola, 
dobrze pamiętający czasy, kiedy ra­
zem z in n ym i rybakam i ż yw ił się

szarze 80 ha, w  tym  26 doświad­
czeń ścisłych w  czterech powtórze­
niach. B y ły  obawy, że plan nie bę­
dzie wykonany, bo nie znajdzie się 
ty lu  chętnych chłopów do prowa­
dzenia poletek doświadczalnych. A 
tymczasem z w łasnej in ic ja tyw y  
zgłosiło się i prowadziło doświad­
czenia 1825 osób. W  1953 r. za­
planowano więc 3000 doświadczeń 
(biorąc pod uwagę zainteresowania 
chłopów), a zgłosiło się am atorów 
do prowadzenia 5000 doświadczeń 
na powierzchni 1000 ha. Nawet w 
dziedzinie hodow li, gdzie są znacz­
nie większe opory z wprowadze­
niem  nowych metod, zorganizowa­
no 233 doświadczenia.

Jak w yn ika  z podliczenia nota­
tek prowadzonych przez doświad- 
czaln ików poznańskich, w  r. 1952 
gościli oni u siebie 800 tysięcy, a w  
r. 1953 — ponad 1,5 m iliona zw ie­
dzających poletka chłopów ze swo­
ich i okolicznych gromad. O czym 
ta  świadczy? Świadczy to o dużym 
zainteresowaniu chłopów praktycz­
nym i zdobyczami nauki rolniczej.

Charakterystyczne jest, że taką 
liczbą uczestników n ie  mogą się po­
szczycić zebrania szkoleniowe pro­
wadzone przez lek to rów  UW R w  
2145 punktach, chociaż tem atyka 
pogadanek jest bardzo starannie do­
brana do na jp iln ie jszych potrzeb 
gospodarskich chłopów.

Należałoby w ięc organizować 
punk ty  szkoleniowe na miejscach 
prowadzonych praktycznych do­
świadczeń bądź odwrotn ie, uznając 
poletka doświadczalne za najlepsze 
„tab lice  poglądowe“ , k tó rym i posłu­
gu ją się lektorzy, za lepsze nawet 
n iż  f ilm  ośw iatowy, k tó ry , nieste­
ty, za słabo dociera do gromad.

Tymczasem w  większości wypad­
ków  lektorzy UWR, .służba rolna 
rad narodowych i aparat agrono-

cały dzień skórką suchego chleba D la ­
tego dzisia j — na przekór z łym  wspo­
m nieniom  — jest przodownikiem  
pracy w rybackie j spółdzielni. Czas 
w o lny od pracy, w raz z rów ieśn ika­
m i — starym i w ilk a m i m orskim i, 
spędza w  św ie tlicy  i chętnie opo­
w iada o złe j dawnej do li helskich 
rybaków . A  że Gola jest zam iłowa­
nym  gawędziarzem i m uzykantem, 
ubarw ia dawne wspomnienia odgrze­
baną w  pamięci piosenką — o t 
choćby taką, jaką  była pieśń ryba­
ków  z Jastarni.

Spółdzielcy z W ie lk ie j Wsi po tra­
f i l i  od wspomnień przejść do tw o­
rzenia na skrom nym  na razie odcin­
ku swojej wsi i swojej św ie tlicy  — 
nowej, kaszubskiej k u ltu ry .

Pracą młodego, kształtującego się 
zespołu pokierow ał św ietlicow y 
„G ry fu “ - M iko ła j Seredyński. W yko­
rzystał on zam iłowania ku ltu ra lne  
starych rybaków , przyciągnął m ło­
dzież, zakładając zespół muzyczny; 
w  ten sposób stw orzy ł ze św ie tlicy  
miejsce spotkań całej osady — o- 
gnisko, z którego prom ien iu ją  no­
we, ożywcze m yśli, przekształcające 
życie rybackie j osady. Tak np. a- 
trakcyjność św ie tlicy  była skutecz­
ną bronią w  walce z alkoholizmem, 
szerzącym się. nagm innie w  spół­
dzieln i.

Najważniejsze jest jednak to, że 
Seredyński stw orzy ł w  św ie tlicy  
„G ry fu “  regionalny zespól kaszubski 
o specyficznym rybackim  charakte­
rze. W spólnie z młodzieżą rybacką 
opracował już tradycyjne tańce ka­
szubskie „R ubok“  i  „Szewiec“  oraz 
najstarsze pieśni. Na uwagę i  na-

m iczny PO M -ów nie in teresują się 
doświadczalnictwem  i nie okazują 
chłopom potrzebnej pomocy. Agro­
nomowie POM-ów, pracujący prze­
cież bezpośrednio w  spółdzielniach 
produkcyjnych, w  ub. r. skon tro lo­
w a li doświadczenia ty lk o  w  20 spół­
dzie ln iach — gdy doświadczalnic­
tw em  objęto w  w ojew ództw ie 184 
spółdzielnie produkcyjne!

Powstała paradoksalna sytuacja: 
Powołani do propagowania wiedzy 
ro ln icze j i nowoczesnych metod pro­
d u kc ji ro lne j lektorzy UW R z rad 
narodowych i POM -ów skarżą się, 
że chłopi nie odczuwają głodu w ie ­
dzy rolniczej, są je j nawet niechęt­
n i, „bo nie przychodzą masowo na 
pogadanki lek to rsk ie “ , podczas k ie ­
dy mamy do czynienia z krzyczą­
cym  głodem wiedzy ro ln icze j, k tó ­
ry  u  chłopstwa wyraża się w  zain­
teresowaniu dla doświadczalnictwa, 
do praktycznych przykładów, oglą-

śladowanie zasługują nowatorskie 
metody pracy ambitnego zespołu a r­
tystycznego. Podzielił się on na t ró j­
k i zwane „tró jk a m i łączności“ . Za­
daniem ich jest wydobycie od na j­
starszego, wym ierającego już poko­
lenia — zapomnianych pieśni, piose­
nek, znanych już przed w iek iem  me­
lo d ii — i opracowanie na nowo on­
giś popularnych, a teraz mało- kom u 
znanych rybackich w ierszy i fra n - 
tówek. Pragną oni oprzeć repertuar 
zespołu świetlicowego na reg ional­
nej rybackie j twórczości i pokazać 
ją  społeczeństwu ciekawą i  bogatą.

Ś w ie tlicow y w  spółdzielni „G ry f“  
i k ierowany przez, niego zaspół idzie 
słusznie obraną drogą. Dąży on do 
wydobycia i  troskliw ego przekaza­
nia dalszym pokoleniom  ludowej 
k u ltu ry  Kaszub.

In ic ja tyw a  m łodych Kaszubów 
w yrosła  w  czasie wspólnej pracy w  
św ietlicy, m ającej dobre w a run k i 
lokalowe, wygodne, estetycznie u- 
rządzone wnętrze, dużą b ib lio tekę i  
własne ins trum enty muzyczne.

Is tn ie ją  w ięc wszelkie w a run k i 
po tem u, by św ie tlica  w  W ie lk ie j 
W si stała się żyw ym  ośrodkiem  ry ­
backiego fo lk lo ru , ośrodkiem  pro­
m ien iu jącym  na całe Kaszuby. Trze­
b i  się w ięc n ią  serdecznie zaopieko­
wać, pomóc pe łnym  zapału zbiera­
czom kaszubskiego fo lk lo ru , nadać 
ich poszukiwaniom  określony k ie ru ­
nek.

Polecamy nadmorską św ietlicę 
działaczom ku ltu ra ln ym  Wybrzeża, 
by móc cieszyć się je j dorobkiem , 
m ającym  wcale nie lokalne znacze­
nie.

danych na polach sąsiadów, a tak ­
że na organizowanych ostatnio w y ­
stawach rolniczych.

Nasi lektorzy zapominają o tym , 
że chłop — to realista. Zanim  prze­
kona się on do zalecanej upraw y 
czy metody p rodukcji, chce to przed 
tym  sprawdzić.

#

W  propagowaniu doświadczalnic­
twa i w  jego um asowianiu mogą i  
pow inny brać udzia ł szkoły ro ln i­
cze, koła m iczurinowskie, a także 
wszystkie inne szkoły na wsi i 
ośrodki szkoleniowe. W  wojewódz­
tw ie  poznańskim poza Wyższą Szko­
łą  Rolniczą (która sama prowadzi 
ścisłe i  masowe doświadczalnictwo 
i op iekuje się prowadzonym i w te­
renie) jest 21 szkół rolniczych, oko­
ło 100 rozw in ię tych kó ł m iczu ri- 
nowskich oraz 2147 innych szkół na 
w si.' Rozmieszczenie doświadczeń w 
wojew ództw ie wykazuje, że szkoły 
a nawet koła m iczurinowskie, nie 
b iorą dostatecznego udzia łu w  pro­
pagowaniu drogą doświadczalnifc- 
tw a  wiedzy ro ln icze j na wsi. Całko­
w ity  jest b rak doświadczeń łano­
wych w  . szkołach rolniczych, które 
prowadzą własne, z reguły większe 
gospodarstwa, w  których młodzież 
uczy się zawodu rolniczego, przodu­
jących metod upraw y i hodowli. Po­
dobnie przedstaw ia się sprawa z do­
świadczeniam i w  hodowli.

Doświadczenia w  hodow li pro­
w adziły  dotychczas (w sumie 233) 
wyłącznie spółdzielnie produkcy j­
ne, a doświadczenia łanowe w  su­
m ie 800 (na obszarze 962,5 ha) — 
prowadziły spółdzielnie produkcy j­
ne i 17 (na obszarze 22,6 ha) indy­
w idua lne gospodarstwa chłopskie, 
Na 1713 doświadczeń propagandoWo- 
szkolenioWyeh 140 prow adziły  spół­
dzie ln ie produkcyjne, 1078 in d y w i­
dualne gospodarstwa chłopskie (w 
178 miejscowościach), 235 koła m i­
czurinowskie (w  42 miejscowoś­
ciach), 74 szkoły rolnicze (w 9 m ie j­
scowościach) oraz 186 szkoły pod­
stawowe' na wsi (w 126 m iejscowo­
ściach).

Na tym  tle  jakże w ym ow nie  za­
rysow uje  się stosunek chłopów do 
te j fo rm y podnoszenia k w a lif ik a c ji 
fachowych i samej p rodukcji, ja k im  
jest naukowe doświadczalnictwo!

Szkoły, nauczycielstwo, a zwłasz­
cza szkoły rolnicze — pow inny w i­
dzieć swój obowiązek, w yn ika jący 
z zadań postawionych przez IX  
P lenum  we wszechstronnej pomocy 
chłopom pracującym  w  przełam y­
w an iu  starych metod i nawyków 
produkc ji w zdobywaniu wiedzy 
ro ln icze j. A doświadczenia prowa­
dzone przez chłopów, dają przeko­
nywujące przyk łady, z których nie 
ty lko  chłopi pow inn i się uczyć; w a r­
to uczyć się z nich również i lekto­
rom  UWR, i szkołom rolniczym , nie 
dostatecznie w idzącym radosne ob ja­
wy zapobiegliwości i gospodarności 
chłopa, wyrażające się w  .jego gar­
nięciu się do doświadczalnictwa.

P ROSTOTĄ prawdy  i gorącym u- 
czuciem podbija nas wybór pism 
Fuczika pt. „O  bohaterach i bo­

haterstwie".  Szczególne znaczenie 
dla czytelnika wiejskiego mają re­
portaże z pobytu w ZSRR. w któ­
rych autor obrazuje walkę o kolek­
tywizację. „Czytałam  — pisze o tej 
książce ob. Anna Smolik  z gromady 
Wygiezłów w po w  chrzanowskim  — 
jaka w ielka była kolektywizacja w  
ZSRR, ja k  k le r  reakcyjny straszył 
ludność z ambony przed przystąpie­
niem do spółdzielni, ja k  dziadka C i­
cho zabiła jego w łasna żona pod 
w p ływ em  popów za to, że w s tąp ił do 
spółdzielni. Ten argument w yko rzy ­
stałam  na zebraniu podst. organizacji  
pa r ty jne j  i  gromadzkim “ . Zebrani 
wtedy chłopi przyznali rację , że 
istotnie reakcyjna część k le ru  na 
wsi prowadzi wrogą robotę przeciw­
ko spółdzielczości produkcyjne j.

Książka Fuczika pomogła omówić  
problem, mający w  Wygiezlowie  
duże znaczenie, ponieważ jak  pisze 
ob. Anna Smolik : „Słabie j nam idzie 
organizowanie spółdzielni na wsi, 
gdyż przeszkadza nam k ler i  ich 
p u p i lk i “ . Ale bitwę wygra groma­
da —  w niosku ję  razem z autorką  
wypowiedzi,  bo pomimo tych i  in ­
nych przeszkód stosowanych przez 
wrogów na drodze rozwoju, ma  ona 
za sobą poważne osiągnięcia. P ie rw ­
sza w  gminie wykonała dostawy o- 
bowiązkowe zboża, a 5-ciu chłopów: 
Fr. Deszcz, Wincenty Czernik, Jan 
Piekarczyk  i  inn i  o trzym ali za to 
dyplomy, zaś 31 chłopów zostało w y ­
różnionych.

Taka gromada przy  dalszej do­
brej pracy organizacji pa rty jne j,  ze­
spalając się coraz mocnie j z po lity ­
ką państwa i  parti i,  szybko dojrzeje 
do wyższej fo rm y  — gospodarowa­
nia spółdzielczego.

O ile w Wygiezlowie książka Fu­
czika da naszej gromadzie broń do 
ręk i w  walce z reakcyjną częścią 
kleru, o ty le  w  gromadzie Francisz- 
kowo, pow. złotowskiego była dos­
konałym orężem w  rozpraw ian iu  się 
z plotką, oszczerstwem, k łam stwem  
o ZSRR— o kraju, gdzie zrodziła się 
i  wspaniale rozkw it ła  praca ko lek­
tyw na na wsi. „Pam iętam  — pisze 
ob. Leon Nowick i z Franciszkowa—  
ja k  to jeszcze przed klęską wrześ-

pewnej mierze skorzysta, co zresztą 
ju ż  znalazło swój wyraz przed 
ukazaniem się a rtyku łu  w  nu­
merach listopadowych, a pogłębiło 
się w  numerach grudniowych.

N iem nie j tw ierdzenie autora, czy 
w ypow iedzi Erenburga „O pracy p i­
sarza“ , przeznaczone są dla m iczu- 
rinow ców  lu b  pracow ników  GS, jest 
moim  zdaniem co na jm n ie j nie na 
miejscu...

Kol. Barte lsk i zarzuca, że „W ieś“  
podaje w  jednym  w o rku  okruchy 
cennych rzeczy pomieszane z siecz­
ką. Odnoszę wrażenie, że gdyby 
autor zdał sobie sprawę z tego, do 
jakiego stopnia zdaniem tym  ‘obra­
ża „pó l kopy pisarzy i korespon­
dentów W iejskich oraz ponad parę 
tuzinów  debiutantów “  to by się 
s tara ł być w  swych wypowiedziach 
bardziej de lika tny. „W ieś“  jest dla 
wsi, n ie  dla miasta. Na wsi mało 
jest lite ra tów  i pisarzy, w ięcej jest 
tam  korespondentów, gawędziarzy i 
m ilczących działaczy. Czy treść p i­
sma „W ieś“  jest zla, czy dobra, to 
sprawa większości je j czyte ln ików  
rekru tu jących  się ze wsi.

K ry ty k a  jest baidzo wskazana, 
ale k ry tyka  zdrowa, rzeczowa, wno­
sząca coś nowego i mobilizującego. 
Niestety, wypow iedzi kol. B arte l­
skiego w  a rtyku le  „Czy wieś czyta 
„W ieś“  n ie  można uważać za k ry ­
tykę zdrową i m obilizującą.

niową  nie ty lko  czeska burżuazja, 
ja k  opisuje Fuczik, ale i nasza rzu­
cała oszczerstwa i  k łamstwa na K ra j  
Rad o rzekomym głodzie, źle ubra­
nych ludziach itp. Sam mia łem moż­
ność przekonać się naocznie będąc 
w  ZSRR W 1940 — 45 r., że było to 
oszczerstwem rzuconym przez bur- 
żuazję.

Te zdania potwierdzają ustami 
polskiego chłopa obraz życia w  
ZSRR, ja k i dają reportaże czeskie­
go pisarza Prawda w jego książce 
i  wypowiedzi jego czyteln ików słu­
żą dziś sprawie propagowania spół­
dzielczości produkcyjnej.  Ob. Bole­
sław Zapolski, k tó ry  był niedawno 
w ZSRR, często opowiada w  swej 
wsi Łanowicze Małe: „Na j lep ie j m i  
się spodobała hodowla bydła, trzo­
dy chlewnej i  kon i“ . Zapolski nie 
ty lko  tak mówi. ale zachęcony bo­
haterskim i osiągnięciami radziec­
k ich  kołchoźników, zabrał się do 
pracy nad założeniem spółdzielni. 
Niemałym bodźcem do tego była  
dla niego książka Fuczika. Zapolski 
nie ty lko  brał przyk ład ź"“ bohate­
rów  książki — lud  j i  radzieckich; 
ujęła go przede wszystkim  p iękna 
postać samego autora. „Choć jestem  
mało uczony — m ów i  —- zrozumia­
łem. że powinniśmy wszyscy brać 
przykład z życia Jul iusza Fuczika .

Jak z tego wyn ika  kisażka „O  bo­
haterach i  bohaterstwie“  potrzebna 
jest w każdej w ie jsk ie j bibliotece, że­
by jak  w  Wygiezlowie. Franciszko­

w ie i  Łanoiciczach Małych pomagać 
w  zwalczaniu w p ływ ó w  reakcy j­
nych, k łamstw i  oszczerstw. Jest 
ona celną bronią w  walce o spół­
dzielczość produkcyjną, choć to ty l ­
ko jeden z poruszanych przez nią 
problemów. Przez przyk łady zw ią - 
zane z zagadnieniem ko lektyw izac ji 
widać szeroką funkcję, jaką spełnia 
książka.

Książka „O bohaterach i  bohater­
stwie“  służy naszym bohaterom  
pracy w budowie socjalizmu w  mie­
ście i  na wsi, w  ich prostych co­
dziennych czynach. Według Fuczi­
ka: „Bohater — jest to człowiek, 
k tó ry  w decydującym momencie od­
da wszystko, aby zrobić to, co po­
w in ien zrobić dla dobra społeczne­
go".

T y le  na tem at obrony „m ojego" 
pisma.

Będąc ja k  gdyby przy głosie, pra­
gnę i ze swej strony coś pod adre­
sem „W s i“  dodać. Chodzi m i m ia­
nowicie o to, aby zamiast umiesz­
czanych czasem cało-stronicowycb 
fragm entów  powieści, redakcja u - 
mieszczała po k ilk a  jasnych i tre ­
ściwych recenzji o nowowydanych 
książkach pisarzy polskich, om aw ia­
jących problem y i  spraw y regio­
nalne. Chodzi w  danym  w ypadku 
o popularyzację i to we wczesnym 
te -m in ie  — tego rodzaju książek, 
ja k : M orcinka „P okład Joanny“  czy 
„U rodza j ludz i“ , W arneńskie j —  
„Domem naszym las g łęboki“ , czy 
„Czerwona kokarda“ . K siążk i te 
giną bowiem  wśród tysięcy innych, 
corocznie wydawanych — i działacz 
społeczny często dow iadu je się o 
u c h , ja k  o przysłow iow ej m usztar­
dzie po obiedzie.

Na zakończenie wyrażam  przy­
puszczenie, że jeś li „W ieś“  rozsze­
rzy i pogłębi „prob lem atykę życia 
społeczno - ku ltu ra lnego“ , to nie 
uczyni tego ze zbyt w ie lką  szkodą 
dla zagadnień po litycznych, ekono­
m icznych i lite rack ich , gdyż stała 

. by się wówczas re jestratorem  prze­
jaw ów  życia społeczno - k u ltu ra l­
nego lub  innym  wydaniem  Porad­
nika Świetlicowego. A  to by też 
nie było wskazane.
Porąbką, 26 grudnia 1953 r.

J a n  Jelonek

J m o r s l imorskiej świetlicyI l i
JfiE Ś “ PISMEM AKTYWU TERENOWEGO
(Dokończenie ze str. 4)

CZESŁAW SCHABOWSKT

WYJAŚNIA SIĘ WIELE
16.IV. P rosił m nie Kowalczyk, 

abym zezwolił zetempowcom na 
urządzanie w każdą niedzielę i 
św ięto czegoś w  rodzaju wieczorku 
tanecznego, oczywiście bez opłat 
za wstępy. M łodzież złoży się na 
harm onistę i bębnistę — i to 
wszystko. Zgodziłem się. Przecież 
w  przerwach między tańcami mo­
żna coś zarecytować, a nawet w y ­
głosić pogadankę.

18.IV. Ś w ietlica ży je  jutrzejszą 
potańcówką.

M ogłem odpocząć. B y ło  ciepło; 
w ieczorem staliśm y na moście nad 
fosą. Opowiadali m i chłopcy o Kar- 
sznickim , że staw ał on na tym  
moście co dzień, stuka ł laską i zwa­
b ia ł tym  pod most tak oswojone 
karpie, że n a tra fiły  jeść z jego ręki.

— Dlaczego teraz w  fosie nie ma 
ryb? — pytam.

—  G oliński tw ie rdz i, że się ' nie 
opłaca, że tu się nic nie uchowa, 
bo za dużo cienia. A le  to nie 
prawda. Szkodnik i ty le ! Ot, ma 
pan, jak  było z ogierami...

Jeden z chłopców szturchnął me­
go in fo rm atora pod bok i tamten 
zam ilk ł. Postanow iłem  M archewkę 
— wesołka pociągnąć w te j m aterii 
za język. Oczywiście ju tro , pod 
trzema dębami.

20.IV . Nadspodziewanie! W czoraj­
szy wieczorek taneczny zdał egza­
m in.

Przed południem  przyszli: K op iń ­
sk i, Perdek, Kow alczyk, C y ru lik , 
jeden z licznych Rysiów, Tadek

m echanik G OM  oraz M archew ka-
wesolek; w yciągali mnie na polan­
kę pod trzy dęby. T u ta j w  rozmo­
w ie padło pod m oim  adresem ta­
kie  zdanie:

— Jak i z pana lite ra t, skoro pan 
nie pisze korespondencji do gazet?

Bartoszewski i S ionkowski nale­
gali na mnie, abym zaczął demas­
kować tutejszą kacykowską k likę  
korespondencjami. Nacisk się 
wzmaga.

— Ja nie um iem pisać tak  na 
„łu b u d u “ . koledzy! Jestem w Par­
t ii,  jestem członkiem  egzekutywy i 
w  Kom itecie na zebraniach spoty­
kam  s ię ‘ z ludźm i, o których nale­
żałoby napisać. Skoro jednak ma­
m y nadzieję, że ludzie ci zmienią 
się pod w pływ em  naszych nalegań 
i k ry ty k i na zebraniach, po co zatem 
używać tak drastycznego środka, 
ja k  publikacja?

— To pan naszych kacyków nie 
zna. Zobaczy pan, że tak zaleją pa­
nu sadła za skórę, że potem i ko­
respondencja nie pomoże.

— No dobrze! A le  w y też prze­
cież powinniście mieć w ie le  do po­
wiedzenia! Załóżcie gazetkę ścien­
ną, ja wam pomogę, pokieru ję  re­
dakcją. T y lko , żeby to od was w y­
szło, nie ode mnie. Ja mógłbym i 
co dzień zredagować jedną gazetkę, 
ale najgoręcej pragnąłbym , żebyś­
cie wy bodaj raz na miesiąc wyda­
w a li taką gazetkę. 1 rąbali w  nie j 
po kum otrach i  p ijakach!

_  W ięc może na dzisiejszej po-

Z  pam ię tn ika  k ie rown ika  św iet l icy (3)

SPRAW...
tańcówce skry tykow a libyśm y coś? 
T ak im i śmiesznymi przyśpiewka­
mi... Mówcie, da jc ie  tem at; może 
do wieczora coś napiszę i  zarecy- 
tuję.

Nie odezwał się n ik t. Jakby wody 
do ust nabrali.

„Rozwiążą się wam  języki, 
przyjdzie  czas!“  — pomyślałem.

2.V. Na 1 Maja nie o trzym aliś­
my radia, którego św ietliczanie tak 
się spodziewali. A le  nastró j by ł ra ­
dosny, defilada i akademia udały 
się. W  rem izie na akadem ii było 
ponad 500 ludzi. Na defiladzie chy­
ba ponad półtora tysiąca. Jednym 
słowem zacofana nasza wieś czuła, 
że to Święto Pracy.

Potem była zabawa, ale na w o l­
nym  powietrzu. W  św ie tlicy  m ia­
łem ty lko  Kazika Stokowskiego, 
k tó ry  tańczyć nie lu b i; szuka on 
zawsze sposobności, aby być blisko 
mnie, móc ze mną rozm awiać ja k  
na jw ięcej. A n i śladu z dawnego 
m ruka !

— Co słychać? — pytam.
— Ano, tyram  u kowala.
— Jak długo jeszcze będziesz ta­

k i dureń?
— Tata chcą żebym został kowa­

lem, to trudno...
— W  Lodzi uczeń dostaje tyle, 

iż z zarobku może się jako tako 
utrzymać.

— Ba, w Łodzi!
— Nie idź k ilka  dn i do roboty, 

zobaczysz, że m ajster nam yśli się, 
żeby ci płacić,

—  O j, ta ta  by się gn iew ali!
— Zbije?
— Nie. A le  ja k  się gniewa, to 

gorzej jakby bil.
15. V. Wieczorem Dym kówna zam- 

nęla się ze sw ym i szkrabam i w  du­
żej sali, a ja  przeprowadzałem z 
chłopcam i lekcję  gry  w  szachy. K ie ­
dy zauważyłem, iż chłopcy są nieco 
znużeni, przyn iosłem  tom  hum o­
resek Haszka i  przeczytałem im  
„S zw e jka“ . B a w ili się „S zw e jk iem “ , 
wszyscy!

16. V. Kbwalczyk, k tó ry  na ogól 
n ie  m ia ł szczególnego nabożeństwa 
do książki, sam się zw róc ił do 
mnie, abym przyniósł coś do czy­
tania. Chłopcom tak się wczoraj 
spodobał „S zw e jk “ , iż  dzis ia j nie 
mogą się doczekać chw ili, kiedy 
przy nich usiądę z książką. W zią­
łem na „w a rsz ta t“  Dygasińskiego 
„O  groch przy drodze“ . Mam na­
dzieję, że za parę tygodni przystą­
pię do serii nowel klasycznych.

Stw ierdzam , że moja droga do 
założenia stałego zespołu czyte ln i­
czego przy św ie tlicy  jest niezawod­
na: k ró tk ie  fo rm y lite rack ie , pełne 
ludowego nastro ju, pisane językiem  
dosadnym, oraz hum erski, satyry 
wierszowane i fe lietony, raz opo­
w iadane z pamięci, raz czytane, 
aby poprzez zm iany form  jak  na j­
bardziej ua trakcy jn iać  wieczór — 
dają rezu ltaty Jakich nie spodzie­
wałbym  się po S iemkowicach!

I, co za niespodzianka! M archew- 
ka-wesołek, wysłuchawszy w ieczor­
nej lektu ry, pełnej wesołości, gwa­
ru i śmiechu, rzekł ku końcow i za­
jęć:

—  A  pan pow in ien podać do ga­

zety tutejszą humoreskę; ale taką 
co się aż płakać z n ie j chce... W ie 
pan, ja strasznie lub ię  konie! Dla 
m nie koń — to brat, m atka, ojciec! 
A  ten G oliński... ech, krów ka jego 
mać! Dostał dw a rasowe ogiery 
żeby...

M archewka przerwał, odwrócił 
się i krzykną ł do jednego z kole­
gów:

— Co m nie szturchasz! Powiem  i 
ty le !

— Niech m ówi. I tak, gdy zało­
żymy gazetkę, o ogierach napisze­
m y w  mej na jp ie rw ! Mów, M ar­
chewka, mów! Ty to na jlep ie j u- 
bierzesz! Niech pan św ietlicow y 
wie. To nasz chłop!

Zachęcony M archewka usiadł 
przy mnie i stukając od czasu do 
czasu palcami po stole, opow ia­
dał:

— G oliński ma opin ię gospoda- 
rza nad gospodarze! W  całym  po­
wiecie w ie luńskim  nie znajdziesz 
drugiego — krążą gadki jego ku ­
m otrów . No, nie powiem : fa jny  to 
człek i dla człeka i dla zwierzę­
cia. Gdy chodzi o człeka, to on ta­
k i: umowa zbiorowa dla robotn i­
ków  rolnych przew iduje, że pra­
cow nik resztówki może trzymać 
na m ajątkow ej paszy krowę, za co 
adm in istracja  potrąca mu z w y ­
płat 60 zł miesięcznie. G oliński od 
pracownika resztówki, Krzysiaka, 
nie bierze te j opłaty. W ie pan dla­
czego? Bo on też ma krow ę!, Jeśli 
więc od tamtego się nie bierze — 
nie wypada i jem u płacić. No, pa­
nie św ie tlicow y: czy nie fa jn y  to 
człek?

Nie zw ierz ten G olińsk i i dla 
zwierzęcia. Dosta ł od zarządu GS

dwa rasowe ogiery aby założyć 
stację kopulacyjną. Nie mógł prze­
boleć, że dwa tak ie  zw ierzaki sta­
ły  w  s ta jn i bezrobotne. W ięc za­
przęgną! ogiery do harów ki, a żreć 
dawał tyle, żeby ty lko  nie zdechły. 
Opłaca się. Na w yżyw ien ie p łac ił 
GS. Zbywało wiele. A le  przy ta ­
k im  karm ien iu , ja k ie  im  G olińsk i 
dawał, wszelkie ogierowe fig le  w y ­
lecia ły zwierzętom  ze łbów. A  że 
nasze klacz.e nie mają rasowego 
potomstwa, G olińsk i się tym  n ie  
przejm uje. N ie pozwala, żeby w  
resztówce działo się jakieś darm o- 
żerstwo.

Rasowym ogierom (i to z dowo­
dam i !) sprzykrzy ło  się w  GS ta ­
kie  pieskie życie. Zaczęły się upo­
m inać o swoje prawa i pobrykiwać. 
„Ho, ho! — krzyczał G o lińsk i — 
za dobrze się moim kon ikom  powo­
dzi: rozpusta im  w  pom yślunku!“ . 
I chociaż og iery w yg lądały, ja k  
kościotrupy, G o lińsk i jeszcze 
zm niejszył im  w ik t. No i ogiery 
przestały pobrykiwać, ale rów no­
cześnie przestały ciągnąć. T akie  to 
bydle: bez żarcia ani rusz! A po 
n ie jak im  czasie og iery przestały i 
ogonami majdać. Z legły. Aż skóra 
na kościach żegotala.

W tedy zarząd GS odebrał zde­
ch laki i dał na chów Kucharskie­
m u ' i  K raw czykow i. O bydw aj do­
stają za to z GS fa jn ą  forsę i 
ogierom powodzi się n ; ,,o  lepiej. 
K raw czykow i i Kucharskiem u też 
się popraw iło, bo utrzym anie zw ie­
rząt nic ich nie kosztuje, a do ro­
boty pędzą ogiery ja k  d iab li. Mó­
w ili mi ci chłopi, że to dobre ko- 
niska, i że fig lów  odechciało się 
im  na zawsze,
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O PROPAGANDZIE
Imperializm nauczył się z dawna 
Głosić w swoich dziennikach,
Że w Związku Radzieckim jest propagandą 
Książka, film  i muzyka.
Zgodnie z rozkazem danym z New Yorku 
Nawet klasycy Puszkin, Lermontow 
Stanowią propagandę bezsporną.
Lecz, że kłamstwa za mało, krzyczą na grandę:
„Związek podwoił swą propagandę!“
Pisze sprzedajna pismaków melina:
„W Związku jest propaganda na każdym kroku.
Dziewczę wstążkę czerwoną przypina 
Dla propagandy, a nie dla oka.
Nie wierzcie, że w Moskwie po parkach 
Zakochani przechadzają się wiosną.
To propaganda. Tam żadna parka 
Nie śmie wiązać się chwilą miłosną.
Wiosną na apel czerwonej stolicy 
Lecą obcych ptaków girlandy,
Jesienią do ciepłej okolicy 
Odlatują w celach propagandy".

Lecz kiepsko, panowie ze sprzedajnych dzienników,
Szukacie propagandy w Radzieckim Kraju.
Nie! Kanały w pustyniach, giganty-fabryki 
To proste metody, które chwytają.
Propaganda — to rusztowania wielkich budowli!
Propaganda — to ogrody na mroźnym polu!
Propaganda — to praca w dumnym rozkwicie!
Wy, dżentelmeni z prasowego monopolu,
Tej propagandy nie obalicie!

Przełożył Grzegorz Timofiejew

WOJCIECH DRYGAS

HI STO FU A CEMENTU 1 CEGŁY

W zeszłym roku  na wiosnę za­
pobiegl iwy Stanis ław Frątczyk  
sprzeniewierzył się po raz 

pierwszy swojej zasadzie streszcza­
jące j się do słów: „Jak  głową nie 
pokręcisz  — pióro nie pomoże!“  Po­
stanowił pokręcić i  głową i  pió­
rem. Pióro było potrzebne do spo­
rządzenia szczegółowego b ilansu 
paszowego oraz wyl iczenia wszyst­
k ich możliwości i  rezerw, tk w ią ­
cych w jego n iew ie lk ie j  bo t rzy i  
pół hektarowej gospodarce.

K iedy zdecydował się całkowicie  
na pięć tuczników i  dwie krowy,  
zaglądająca mu przez ramię żona 
parsknęła śmiechem:

— Jakto, ty le  gadziny? Mie liśmy  
przecież dotychczas dwa św in iak i  
i  łaciatą, i  ledwośmy „ to to "  pomieś­
c i l i  w  obórce. Rozbiegało ci się, 
Stasiek to pióro, oj rozbiegało! 
Wyskoczyłeś, ja k  F i l ip  z konopi!

F rątczyk obruszył się na takie  
gadanie i  od planu postanowił nie 
odstępować. W odpowiedzi na pod- 
śmiechiwania żony przyc ią ł nożem 
jeszcze jedną ćw iartkę  papieru i  
w yka l ig ra fow a ł:

„Ja, Stanis ław Frątczyk, mało- 
ro ln iak  z gromady Walichnów, pro­
szę szanowne czynn ik i  o przydzia ł 
5 tys. sztuk cegieł na rozbudowę  
chlewu, bo ta nasza gminna spół­
dzieln ia nie daje. Z  obowiązków  
wobec państwa w yw iązu ję  się zaw­
sze akuratnie, co m am  czarno na 
białem powieszone nad łóżkiem w  
Postaci dyp lomu uznania“ ...

¥
Kalendarz nad dostojnym b iu r ­

k iem obywa te lk i  Włodarczyk  — 
członkin i zespołu powołanego do 
rozdziału wśród chłopów materia­
łów budowlanych  —  wskazywał w  
tym  dn iu 12 m a ja . '

— Upraszam się odpowiedzi, k ie­
dy otrzymamy decyzję? — dopyty­
wa ł się Frątczyk.

Urzędniczka, zanim spróbowała  
otworzyć usta, machnęła niecierpl i­
w ie dłonią, tak ja k  się odpędza na­
trętnego komara.

—  Decyzja będzie wtedy, ja k  ze­
spół zadecyduje —  padł wyrok .  —  
Następny!

Minęła szczęśliwie wiosna. Prze­
szło lato. Nastała jesień Zapukał  
do okien lodowaty powiew zimy.
No i  co? — zapytacie. No i  nic. 
Frątczyk nie rozszerzył hodowli. 
Odpowiedzi na swoje podania nie 
otrzym al i  również inn i ro ln icy , któ­
rzy nie raz i  nie dwa jeździl i do 
Wielunia, in ter ioeniowali ,  prosili . 
Czas p łyną ł bezlitośnie  —  chłopi 
zgrzyta l i  zębami.

Pamiętam, jak  dziś — było to w 
tydzień po historycznych uchwa­
łach I X  Plenum. Do Łodzi zjecha­
ła delegacja chłopów w ie luńsk ich  
i  udała się prosto do siedziby Wo­
jewódzkie j Rady Narodowej.  M ie l i  
zatroskane twarze, ale stanowczość, 
z jaką przestąpil i progi b iura skarg  
i  zażaleń, mówiła , że sprawę swą 
potra f ią  doprowadzić do końca. I  
rzeczywiście! W k i lka  dn i później 
w  Wie luniu wybuch ła  bomba! Wa- 
pęczniałe od podań b iurka  i  szafy 
urzędn ików nie w y trzym a ły  i  pę­
k ły  z hałasem. Pomogła im  w  tym  
komisja wojewódzka. Z czeluści 
szuflad wysypało się pięć tysięcy  

' nie załatwionych podań chłopskich.
— Bardzo przepraszam! — roz­

da r ł  a szaty ob. Włodarczyk, spe­
c ja l is tka od kalendarza. — Pomimo  
wszystkich trudności szereg podań 
za ła tw i łam  osobiście. Proszę spraw­
dzić!

A  więc sprawdzajmy! Długa wę­
drówka towarzyszy nam do roz­
patrzonego pozytywnie (o dziwo!) 
podania małorolne j M a r i i  Cepy z 
Raęzyna.

— Cóż z tego, że rozpatrzyli?  — 
rozłożyła bezradnie dłonie. K ie ­
dym  do przewozu przyznanej m i  
wreszcie cegły wyna ję ła  specjalnie 
i  zapłaciła wóz, przyszło nagle za­
wiadomienie z gminnej spółdzielni, 
że cegły nie ma. Dlaczego? — py­
tałam. „Dlatego, bo nie m a!"  — od­
powiedzieli. Takie to było rozpatrze­
nie....

Czy jednak istotnie było brak ce­
gły?

Ten sam Zarząd G m innej Spół­
dzieln i w  Czastarach, k tó ry  zawia­

dom ił Marię  Cepę o braku cegieł 
w  magazynach, nie zatroszczył się 
lekkomyśln ie o odbiór przydzia łu, 
wynoszącego 105 tys. sztuk. Po pro­
stu nie odebrali skąd było trzeba, 
bo się im  nie chciało. Po co sobie 
przysparzać dodatkowych kłopotóic? 
Po co? i

Nie odbierały również przyzna­
nej im  cegły pozostałe gminne  
spółdzielnie pow. wieluńskiego.  
Przeszło 200 tys. sztuk czekało w  
cegielniach na chłopa. A  chłop  
pomstował ile wlezie!

Nie lepiej ja k  z cegłą było z inny­
mi, tak bardzo poszukiwanymi przez 
ro ln ików  a r tyku łam i budulcowymi.  
PZGS w  W ie lun iu nie chciał p rzy­
jąć 1.700 ton cementu. Po d ług im  
namyśle i  w ie lu  monitach odebrał 
wreszcie, ja k  z łask i. . . . ty lko  1.100 
ton. Dlaczego? —  ciśnie się pyta­
nie Odpowiemy wam : na cemencie 
zarabia się m in imaln ie . Ledwie  
zwraca się koszt transportu  i  skła­
dowania. A  w  PZGS rozpanoszy­
ła się k l ika, polu jąca na wysokie  
marże Ta k l ika  właśnie, t rak tu ją ­
ca spółdzielcze przedsiębiorstwo, ja k  
własny fo lw ark ,  nie mogła pogo­
dzić się z faktem, że państwo przy­
dziela chłopom cement bez żadne­
go zarobku, że państwo nie po­
zwala zarabiać na cegle, wapnie, 
tarcicy... A  oni przecież czyn i l i  
wszystko, aby wysoko przekroczyć 
plan pod względem wartości  i  uzy­
skać premie. Nie dla nich by ł to  
interes grzebać się w  a rtyku łach  
„de f icy tow ych“ .

S tary  ro k  1953 Stanis ław F rą t­
czyk żegnał z uczuciem ulgi. *

— Wiesz co? — powiedział do 
żony. — Ten nasz nowy chlew ob­
szerniejszy, niżem to sobie um y­
ślił. Damy radę wyhodować siedem 
sztuk? Co?

Frątczykowa wzruszyła ramiona­
m i:

—  A ja k  powiem: nie. to czy ty  
i  tak  na swoim nie postawisz? 
Niech tam będzie siedem!

— Tę ja łów kę dokupisz sobie W 
przyszłym tygodniu  — ciągnął 
Frątczyk. —- Powiedzie li  m i  w  ra ­
dzie narodowej,  że kredyt państwo­
w y  trza wykorzystać ja k  najszyb­
ciej, co by banki się na nas nie 
poobrażały. Podobno bardzo są 
obraźliwe ja k  im  coś nie zrobić 
na „ażu r“ .

Oprócz rysu nków  do przeczytanych  
książek, a rtyśc i ludo w i rysu ją  również  
sceny z dawnego i nowego życia sw o je j 
wsi, p o rtre ty  przodow n ików  ro ln ic tw a . 
Ja k i cha rakte r m ają rysu n k i Józefa N y ­
k ie la  ze wsi Szówsko pow. Jarosław.

W  bród horaiyi on dan cji

BLIŻEJ PARTII

W  zw iązku z I I  Zjazdem P a rtii
zo rgan izow a liśm y spotkan ie  z by­
łym  cz łonkiem  KPP, a obecnym 

członkiem  PZPR.
Dzieci p rzygo to w a ły  się do spotkania, 

p rzeżyw a jąc to bardzo mocno. Jedno 
ogniw o p rzygotow a ło  recytac ję  w iersza 
Bron iew skiego: ,,Do tow arzysza w ię­
ź n ia “ , ogn iw o chłopców  p rzygotow a ło  
gazetkę na tem at ob n iżk i cen, d rużyna  
p rzygotow a ła  szereg p ieśn i re w o lu cy j­
nych ja k  „M arsz  ka jd a n ia rs k i“  i inne.

P rzyb y ły  na zb ió rkę  d ru żyn y  kapepo- 
w iec opow iedzia ł m łodzieży, ja k ie  m ia ł 
tru d n e  w a ru n k i przed wojną, nie mógł 
się uczyć, bo o jc iec jego by ł członkiem  
p a rtii,  późn ie j nie dostaw ał p racy  d la te ­
go, że by ł ak tyw n ym  bo jo w n ik iem  o 
spraw ę ludu. M łodzież pyta ła, ja k  to by­
ło w tam tych czasach. K iedy dow iedzia ­
ła się o o fia rnośc i członków  KPP, ich 
w y trw a ło śc i w walce, na zb iórce posta­
now iła . iż z ca łym  zapałem weźmie się 
do da lsze j p racy  w szkole.

Takie spo tkan ia  zb liża ją  dzieci do z ro ­
zum ien ia  p a r tii,  zb liża ją  do IX P lenum , 
do II Zjazdu.

Naszym bohaterem  d ru ż y n y  Jest M ar­
ce! i Nowotko.

W zw iązku  z 11 roczn icą  Jego śm ie rc i 
zorgan izow a ła  m łodzież dzień Bohatera 
D rużyny, co też zb liża ją  do p a rt ii,  do 
zagadnień II Zjazdu. Na tę uroczystość 
p rży  by ł przedstaw ic ie l K om ite tu  Pow ia­
towego, on rów n ież m ów ił o sw oim  ży­
c iu , o swoich osiągnięciach . Dzień Boha­
te ra  D rużyn y  da ł ba rdzo  dużo m ło­
dzieży.

Rada D ru żyn y  postanow iła  rozw inąć 
propagandę szkó ł ro ln iczych  i zachęcić 
m łodzież w ie jską  do w stępow ania do 
szkó ł ro ln iczych .

C E C Y LIA  B ASIAK  
S k ie rn iew ice , wo j. łódzkie

WYKORZYSTANY STRUMIEŃ
W idz ia łem  k iedyś na s tru m y k u  duże 

drew n iane  koło o ś re dn icy  2 me­
trów . Na jego  sk rzyd ła ch  w is ia ło  

na zawiasach 12 kubełeczków  o po jem ­
ności l i t ra  każdy. P rzy  ob ro tach  kola 
kube łeczk i na p rzem ian  zapuszczały się 
w  wodę i w znosiły  w górę. Na n a j­
wyższym  punkc ie  kubełeczek na po tyka ł 
d rew n ian ą  rynnę : pon iew aż by ł na ru ­
chom ych zawiasach, p rze ch y la ł się i w y­
lew ał do ry n n y  wodę.

Gospodarz, k tó ry  u rzą d z ił to  koło, 
m ia ł stawy ryb ne  położone w yżej od po­
z iom u s tru m yka . W ten sposób stale 
o trzym yw a ł świeżą wodę. Była to swego 
ro d za ju  pom pa wodna, n ic poza u rz ą ­
dzeniem  nie kosztu jąca.

W obręb ie  m ojego gospodarstw a po ło­
żonego w od ległości 300 m od N arw i w 
pow. os tro łęck im . ró w n ież  przeb iega 
s tru m yk . Ponieważ gospodarstw o ma 
g ru n ty , łąk i i pastw iska  słabe (p rzew aż­
nie V i VI k lasy), postanow iłem  je  na­
w odn ić. Zagrodziłem  w ięc s tru m y k  I 
sk ie row a łem  go daw n ie jszym  w yschn ię ­
tym  ko ry tem , gdyż p rzechodzi ono przez 
śro dek  m oich łąk  i pastw isk, k tó re  by ły  
stanow czo za suche.

Poprzednie  k o ry to  s tru m yka  n ic  nie 
dawało, gdyż p rzechodz iło  obok łąk.

W pob liżu  N a rw i s tru m y k  za trzym a  
łem. S pię trzona woda zaczęła się ro z le ­
wać po pastw isku . Zna jdu je  się tu spo ro  
n a tu ra ln ych  k o tlin  i row ów  s trze leck ich  
(pozostałość w o jny) o 30 — 40 m etrach .
•  tych  zb io rn ikó w  p rzes iąkan ie  w ilgoc i 
Jest zapew nione d la  całego pastw iska . 
Rezultat? Traw a, ja k  za do tkn ięc iem  
ró żd żk i cza ro d z ie jsk ie j, zaz ie len iła  się 
a je j k o lo r  zm ien ił się z jasnozie lonego 
na ciem nozie lony.

W n a tu ra ln ych  ko tlina ch  p o tw o rzy ły  
się poza tym  staw i k i, w k tó rych  pokaza­
ły  się ry b y . gdyż s tru ga  wpada do N a r­
w i, a ry b y  lub ią  iść pod p rąd  na p ły tk ie  
w ody. Gdy w idzę, że tra w a  ma dosvć 
w ody, podnoszę zastawę, poziom  w ody 
się obniża; ale w ko tlina ch  woda pozo­
s ta je  1 ry b y  mogą w n ich żyć.

Na p rzysz ły  ro k  m yślę  u rządz ić  m ałą 
tu rb in k ę , ażeby m ieć e lek tryczne  św ia­
tło  i ew entua ln ie  móc za pom ocą s iły  
w odnej rżrtąć s ieczkę i m łócić.

W Polsce dużo jes t s tru m ykó w , k tó ­
ry c h  siła  wodna nie Jest w ykorzystana .
A szkoda! Bo w ska li ogó lnopaństw ow ej 
b y ła b y  to s iła  k ilk u  m ilio n ó w  kon i me­
chan icznych, s łużących podn ies ien iu  ro l­
n ic tw a.

A LE K S A N D E R  KŁYSZ  
ko l. Czeczotka, pow. O stro łęka

RYSUNKI LUDOWYCH ARTYSTÓW
Zaczęło się bardzo prosto... T lm o fle j T ichon iuk  z Rolniczego Zespołu Spół­

dzielczego K o jły , gm. H ajnów ka, pow. B ie lsk Pódl. przeczyta ł książkę Wl. R ym ­
kiew icza „R ycerze i  c iu ry ” , i  zapragnął narysować to, co w książce zrob iło  na 
n im  najgłębsze wrażenie. Tak powstały dwa pierwsze rysu n k i sceny sądu nad  
chłopam i. S w oim i rysunkam i w łączy ł się ludow y artysta  do głosów dysku sy j­
nych nauczycie li, m ówiących o książce Rym kiew icza.

A  potem narysow ał T ich on iuk  jeszcze k ilk a  obrazków dalszych scen z ,,Ry­
cerzy i c iu ró w “ . Zamieszczamy je  poniżej w  tym  celu, aby zachęcić naszych 
ludow ych artys tów  do rysowania, do pokazywania, ja k  rozum ie ją  i odczuwają 
czytane ks iążki.

■ : - : ..

K R O N I K A
K U L T U R A L N A

Huraganowy atak po lsk ie j konnicy

W cbozie pod Ujściem.

Polity ka naiuozoira U p o w s z e c h n i ł a  c z y t e l n i c t w o

Przodujący ro ln ik

Do niedaw na Jeszcze szanow ni oby­
watele — Tadeusz D udka, p rezes GS w  
Jodłow ej i W ładysław  U rb an , p rzew od­
niczący PGRN, uznaw an i byli za cał­
k iem  p rzecię tnych  aktyw is tów . Owszem, 
pow iedzieć me m ożna, w p rezyd iach  
chętn ie  zas iada ją , a jeże li chodzi o go­
szczenie n iek tó rych  przeds taw ic ie li po­
w ia tu  — naw et p rzo d u ją . A le za to w  
tak ich  spraw ach , jak  np. skup, czy kon­
tra k ta c ja  — nie tędzy.

Ponad przeciętność w ynieśli się dopie­
ro  w m om encie, k iedy  składy G m innej 
Spó łdzieln i w yp e łn iły  się naw ozam i. Jak  
Jodłowa Jodłow ą jeszcze tak iego  ro z­
d z ia łu  nie było.

M ożna, ogóln ie rzecz b io rąc , pow ie­
dzieć, że ro zd z ia ł naw ozów  p rze p ro w a ­
dzili obaj „a k ty w iś c i“ w sposób głęboko  
po lityczny . Lecz w ró ć m y  do szczegółów.

— P ierw sza  rzecz, żeby a k ty w  p rzod o­
w a ł w  skup ie  i k o n tra k ta c ji, no, a a k ty w  
toć przecie  m y — - zdan ie  to w ypo w ie­
dzian e  zgodnie  p rze z  D udkę i U rb an a  
oznaczało w p ra k ty c e  tyle, że jeden  
p rz y d z ie lił d ru g ie m u  po rc ję  nawozu, 
m n ie j w ięcej 10 ra z y  w iększą  niż p rz y ­
puszczali ch łopi.

— D ru g a  rzecz — zm usić ku ła k ó w  do 
tego, żeby osiągnęli w ysoką w ydajność, 
dać d ra n io m  ty le  naw ozów , żeby z w ra ­
żen ia  siedli. Zb io rą  dużo to i na skup  
coś niecoś odpalą . Nie tak  jak  tego roku .

P o lity ka  naw ozow a D udki i U rb an a  
m ia ła  tę w adę, że „sztucznego pop io łu“ 
dla m ało ro ln ych  nie s tarczy ło . M a ło ro l­
ni z  Jodłowej m ają  zaś tę zaletę , że so­
bie nie dadzą  w kaszę dm uchać. Dm u­
cha ją  tedy w palce obaj „a k ty w iś c i“ . 
Tak się na tych naw ozach p o p a rzy li.

JÓZEF KOSELARZ
(Na podstaw ie lis tu  ob. M agdaleny M a r­

c inek z Jod łow e j).

G dzie d iabeł nie m oże, tam  babę posy­
ła . G łęboki sens tego ludowego p rzysło ­
w ia  o d k ry li nie tak  dawno zrozpaczen i 
chłopi z g ro m ad y  K ośm idry, leżącej w  
gm in ie  Paw onków  pod Lublińcem .

M ów iąc rzete ln ie  s praw y  m ia ły  się tak, 
że k ie ro w n ic tw o  U rzędu  Pocztowego w  
P aw onkow ie  ob ję ła  kobieta , k tó ra  też 
z m ie jsca postaw iła p rzed  listonoszam i 
prob lem  w a lk i o m asowe czyte ln ictw o. 
Rzecz to w  P aw onkow ie b y n a jm n ie j nie 
nowa, ju ż  bowiem  je j po przed n icy  p ró ­
bow ali sukcesów na tym  polu. Ostatecz­
nie p rzec ież  ju ż  rok  tem u w prow adzono  
zn a k o m ite  uspraw n ien ie  w  doręczan iu  
prasy , po legające na w ty k a n iu  gazet w  
d z iu ry  płotów . C zyn ili to listonosze  
osobiście, licząc na pew ien „m om ent 
psycholog iczny“ . Ot — p a trz y  chłop i 
oczom nie w ie rzy . Była d z iu ra , a te ra z  
je j nie m a! Za in teresu je  się czym  z a tk a ­
na, w eźm ie gazetę i p rzeczy ta .

A le  ludzie , ja k  to ludzie , a kc ji te j nie 
zro zu m ie li i trzeb a  było robotę z g ru n tu  
przestaw ić  na inne to ry . I tu dopiero  
pokaza ła  nowa k ie ro w n ic zka , co p o tra fi.

Zo rg an izow ała  m ianow ic ie  tak  zw a ­
ne „d w utygod n iów k i c zyte ln ic ze “. Po­

m ysł zd u m iew ający  sw oją  prostotą. Ga­
zety, k s iążk i, listy, w ezw ania  listonosze  
do ręcza ją  ty lk o  dw a razy  w m iesiącu . W  
c iągu dwóch tygodni k u ltu ra ln eg o  po­
stu — ludzie tak  się za słowem  d ru k o ­
w anym  stęsknią, że będą czytać, Jak sza­
leni. K ap ita lny  „m om ent psychologicz­
ny“ , co?

Pom ysł je j uzu pe łn ili obaj listonosze. 
Z tym , że w yko rzysta li inny „m om ent 
psychologiczny“ . C zyte ln ikom  „G rom a- 
d y .R o ln ik a  Polskiego“ daw ali p lik  „ P rz y ­
ja c ió łk i“ , pszczelarzom  — pism o dla  
szachistów, zam ien ia li także  i listy. Jak  
człow iek z w ie lk im  trudem  swoje pismo 
odnajdzie  — prze czy ta  od deski do de­
ski, prawda?

K ośm idry b y ły  tą  g rom adą , gdzie ro z ­
poczęto n a jp ie rw  owo „upow szechnianie  
c zyte ln ic tw a “ .

A skutki? Na raz ie  Jeszcze nie ma. Ty­
le ty lk o , że czyte ln ic tw o spadło w  K o. 
śm idrach  o jak ieś  90 proc. A le  pow iedz­
cie sam i —■ czy są róże bez kolców?

JERZY W A LASZCZYK
(Na podstaw ie lis tu  Jana Św iatłego z 

Kośm ider).

T rzeb a  pow iedzieć, że sołtys, Jego za ­
stępca z g ro m ad y  C zarna  G óra, k ilk u  
urzę d n ikó w  z GS i radnych  —. m ają  
ostatnio pełne ręce robo ty. Stało się tak  
za sp raw ą  cielęcia ob. M yszki.

C ielęciu s trze liło  coś do g łow y, że tuż  
p rzed  żn iw a m i 1951 ro k u  weszło w  szko-
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dę ob. N iep ijw od zie . S tratow ało  trochę  
ży ta , poszczypało b u ra k ó w , zn iszczyło  
m ak . N iep ijw oda cielę „ z a ją ł“ dom agając  
się odszkodow ania. M yszka odw ołał się 
do sołtysa i w yżej w ym ien ionych  „ a k ty ­
w is tó w “ . Ci zaś z m ie jsca z a b ra li się do 
usta lenia  okoliczności, w  ja k ic h  szkoda  
została w y rządzona .

— Czy cielę dzia ła ło  świadom ie? — oto

D yskus ja  -przed św ietlicą .
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Aktywne cielęta
najw ażn ie jsze  zagadnien ie , gdyż ty lk o  w  
w yp ad ku  św iadom ej działalności c ie lę­
cia m ożna było m ów ić o odszkodow aniu. 
Na ro ztrząs a n iu  okoliczności p rze lec ia ły , 
chw alić  Boga, żn iw a. C ielę M yszki m iało  
być odstaw ione na p u n k t skupu, no, ale  
zostało w  oborze. „ A k ty w “ obserw ow ał 
je  uw ażn ie , us iłu jąc  okreś lić  stopień jego  
świadom ości.

Tym czasem , zupełn ie  niespodziew anie, 
cielę N iep ijw od y weszło Myszce w  szko­
dę. S tratow ało  trochę łą k i i ro zrzuc iło  
stóg siana. Z kolei w ięc „ z a ją ł“ je  M y­
szka, dom agając się odszkodow ania. 
S praw a sko m p likow ała  się. Po p ierw sze  
dlatego , że obaj o skarżyc ie le  są rów no­
cześnie oskarżo nym i. A po d ru g ie  usta­
lić świadom ość dwóch c ie lą t — tru d n ie j 
niż jednego. W arto  na tym  m iejscu do­
dać, że cielę N iep ijw od y także  nie po­
w ędrow ało  na pu nk t skupu.

W tym  roku  spraw a jeszcze b a rd z ie j 
się za w ik ła ła . Dlaczego? Ano bo i inne  
cielęta, p rzew ażn ie  ku łack ie , poczęły  
w chodzić v/ szkodę. L iczba ob jętych  
ob serw acją  w ynosiła  w listopadzie  ju ż  
10 I ja k  tak  da le j pó jdzie  — jeszcze pod­
skoczy.

Cp tu  dużo m ów ić — cie lęta  z a k ty w i­
zowały sołtysa, Jego zastępcę, k ilk u  
urzędników z GS I k ilk u  rad nych . Jakby  
nie było , dwa lata Już nad zagadn ie ­
niem  świadomości c ie lą t pracują. A cie­
lę ta ’ podrosły, s tały  się pow ażnym i k ro ­
w am i. Czas im w ie lk i na p u n k t skupu. 
M ów ią o tym  w y k a zy  gm inne, w których  
ja k  wół jasno stoi, że C zarna  G óra z a j­
m u je  ostatnie m iejsce w  dostawach  
żyw ca.

C oraz częściej pow iadają  chłopi, te  to 
nie cielęta, ale M yszka, N iepijw oda i re ­
szta ju ż  w yżej w ym ien iona , wchodzą w 
szkodę naszem u państw u. No, a jak  wy 
sądzicie?

TADEUSZ KROKOWSKI5-B-10805

W  ub ieg łym  ro ku  T e a tr W ie jsk i Z ie m i 
Łódzk ie j odw iedził 140 in d yw id u a l­

nych gromad, spó łdzielni p rodukcy jn ych  
i  PGR w  w ojew ództw ie  łódzkim , dając 
174 przedstaw ienia; oglądało je  ponad 45 
tys. w idzów  w ie jsk ich .

C hłopi z uznaniem w yraża ją się o swo­
im  teatrze. Świadczą o tym  przepełn io­
ne sale w  czasie występów, dyskusje po 
przedstaw ieniach i  nadchodzące do ze­
społu lis ty  z prośbą o częstsze odw ie­
dziny przez tea tr poszczególnych gromad.

Słuszna i bardzo pożądana by ła  in i­
c ja tyw a  stworzenia stałego objazdowego, 
zawodowego tea tru  w ie jskiego dla spi a- 
gn ionej k u ltu ra ln e j ro z ry w k i — w s i." 
I  dobrze byłoby, aby podoL..e te a try  
w ie jsk ie  powstały w innych  wojew ódz­
twach.

W roku  bieżącym z in ic ja ty w y  pracu­
jącego z zapałem zespołu akto rskiego i  
technicznego tea tru  powstaną dwa sa­
modzielne zespoły, k tó re  będą wysta­
w ia ły  jednocześnie dw ie sz tuk i w róż­
nych  stronach w ojew ództw a.

W tym  celu znacznie rozszerzono p la­
n y  repertuarow e. W ciągu ro ku  tea tr 
w ys taw i 5 p rem ier, m. In .: „S praw ę ro­
dz inną“  Lutow skiego, „Ś w iętoszka“  M o­
lie ra , „M łodość o jców “  Gorbatowa i in ­
ne. Zespół zobowiązał się także dw u­
k ro tn ie  zw iększyć ilość przedstawień w 
stosunku do ro ku  ubiegłego.

V *

O k r« *  d ług ich  z im ow ych w ieczorów  
sprzyja  szczególnie ro zw o jow i p racy 

św ie tlicow e j. C hłop i m a ją  w ięcej czasu 
na k u ltu ra ln ą  rozryw kę, czytan ie itp .

Ś w ie tlica  gm inna w  Czarnej (pow. Dę­
bica) na okres jes ien i i  z im y  zw róc iła  
szczególną uwagę, aby w ykorzystać  go 
um ie ję tn ie  i  pożytecznie. N ie darm o za­
służyła sobie na m iano przodujące j. 
Szczególnie dobrze w  swej pracy łączy 
ona zagadnienia ku ltu ra lno -ośw ia tow e  z 
gospodarczym i. W okresie skupow ej ba­
ta l i i  obow iązkow ym  dostawom poświęco­
ne b y ły  gazetki ścienne, b łyskaw ice re­
dagowane przez zespół re d a kcy jn y . S w le . 
t lic a  organizow ała pogadanki uświada­
m ia jące poświęcone skupow i, prow adziła  
tab licę  w spółzaw odnictw a itp . Obecnie 
urządza cotygodniow e spotkania z chło­
pam i p rzodu jącym i w  ho dow li byd ła  1 w 
p ro d u k c ji okopow ych.

W ś w ie tlic y  przerab ia się także statu­
ty  spó łdz ie ln i p ro dukcy jn ych , przepro­
wadza zespołowe czytan ie książek ro l­
n iczych  itp . Szczególną popularnością 
cieszą się w śród starszych i  m iodziezy 
w yk ła d y  in s tru k to ra  rolnego.

P racu ją  także zorganizowane przez 
św ie tlicę  ku rsy  gotowania, k ro ju  1 szy­
cia oraz pisania na maszynie; uczęszcza 
na nie w ie le  kob ie t i  m łodzieży naw et 
z oko licznych  gromad. Ś w ie tlica  spełnia 
ro lę  ośrodka ins trukcy jno-m etodycznego 
w  stosunku do św ie tlic  grom adzkich, ich  
zarządy są bardzo często zapraszane na 
zajęcia praktyczne.

*

W  ro ku  bieżącym  w ieś polska otrzym ała 
635 now outw orzonych szkół 7-k la- 

sowych.
M am y w ięc obecnie w  k ra ju  13.672 

szkoły 7-klasowe, czy li trz y k ro tn ie  w ię ­
cej n iż  przed 1939 rok iem . W szkołach 
ty c h  uczy się 87,3% ogółu dzieci w  w ie ­
k u  szkolnym . Reszta uczęszcza Jeszcze 
do szkół o n iższym  stopniu  o rgan izacy j­
nym .

W Polsce sanacyjnej z pewodu b raku  
szkół — szczególnie na w s i — co ro ku  
oko ło  m ilio n a  dzieci w  w ie k u  szko lnym  
n ie  mogło uczęszczać do szkoły. Do 
szkół 7-klasowych uczęszczało zaledw ie 
45%, a na w s i ty lk o  27% ogółu uczn iów .

Obecnie szczególnie w ie le  zorganizo­
wano szkół 7-klasow ych w  w ojew ódz­
tw ach  na jba rdz ie j k iedyś zaniedbanych 
gospodarczo 1 ku ltu ra ln ie . W w o j. lube l­
sk im  w  ro k u  ub ieg łym  pow sta ły  84 no­
w e szkoły 7-klasowe.

Poważnie wzrosła także sieć 7-klasowe- 
go szko ln ic tw a na Z iem iach Odzyska­
nych, gdzie w  ro ku  ub ieg łym  zorgani­

zowano 181 szkół 7-klasowych.

w ie tllco w cy ! Z akończył się I  ogólno-
O  po lsk i kon ku rs  recy ta to rsk i. Zgrom a­
d z ił on 60 tys ięcy re cy ta to rów  ze wszyst­
k ic h  w ojew ództw , w  ty m  poważną ilość 
re cy ta to rów  w ie jsk ich . K onku rs , m im o 
liczn ych  niedociągnięć o rganizacyjnych, 
w ykaza ł bardizo w ysok i poziom w ie lu  re ­
cyta to rów , w zbudz ił duże zainteresowa­
n ie  w śród m łodzieży i  w śród starszego 
społeczeństwa. Zainteresow anie to  św iad­
czy o po trzeb ie  dalszego ro zw o ju  i  po­
pu la ryza c ji pięknego kunsztu  re cy ta to r­
skiego, spełniającego o lb rzym ią  ro lę  w  
propagandzie czy te ln ic tw a  i  w  rozbudza­
n iu  um iłow an ia  języka  i  li te ra tu ry  o j­
czystej. Jesteśmy u progu zbliżającego 
się Roku M ick iew iczow skiego 1 w ie lk ich  
obchodów X -lec ia  P o lsk ie j Rzeczypospo­
l i te j  Ludow ej. O tym  pow inny  pam iętać 
nasze w ie jsk ie  dom y k u ltu ry , św ie tlice , 
b ib lio te k i, cały nasz a k tyw  k u ltu ra ln o - 
ośw iatow y.

*
p  om orskie zespoły „A r to s u "  coraz le - 
r  p ie j i  szerzej dz ia ła ją  w  terenie, do­
c ie ra jąc do bardzo od ległych od cen trów  
k u ltu ra ln y c h  wsi 1 m iasteczek — na te­
ren ie  w ojew ództw a pomorskiego, niosąc 
spragnionej publiczności ku ltu ra ln ą  roz­
ryw kę . W ro ku  ub ieg łym  pom orsk i 
„A r to s "  dal ponad 600 im prez, k tó re  o- 
be jrza ło  ponad 220 tys ięcy w idzów . L icz ­
by  te  świadczą o ożyw ien iu  dz ia ła lno­
ści artosow skich zespołów na Pomorzu. 
Na podkreślenie zasługuje także różno­
rodność zespołów i  fo rm  dzia ła lności 
ek ip  „A r to s u " ; w  ich  skład wchodzą ze­
społy teatra lne, e k ipy  estradowe, g rupy  
operetkowe, operowe Itp , w  ro ku  b ie ­
żącym pom orski „A r to s “  będzie się sta­
ra ł dotrzeć ze sw ym i w ystępam i do 
jeszcze w iększej ilości gromada z coraz 
lepszym , ba rdz ie j z życiem  terenu zw ią­
zanym  program em  im prez.

SPROSTOW ANIE

Do a rty k u łu  „Pom oc dla w s i“ zam ie­
szczonego w N r 1 (439) „W s i“ w k ra d ł się 
błąd . A cap it d ru g i tego a rty k u łu  po w i­
nien rozpoczynać się od siów: „W  roku  
1954 s p row adzim y  z za g ra n ic y  około  
2.300 ton nasion roś lin  pastew nych“.


